
WARSZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów R. P. Jó­
zef Cyrankiewicz wystosował 
do Generalissimusa Józefa Sta 
Kna — przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR następującą 
depeszę t

W 32 rocznicę wielkiej aecjali 
stycznej Rewolucji Październi­
kowej przesyłam Panu, Panie

dom Związku Radzieckiego u aj

niu Rządu Rzeczypospolitej i 
swoim własnym dalszego, wspa 
małego rozkwitu kraju, który 
jest nadzieją } ostoją ludai po-

W ROCZNICĘ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

Moskwa — stęliea państwa z którym dziś wszystkie walczące o wyzwolenie narody łą­
czą swe nadzieje na zwycięstwo ideałów postępu, wolności i s p/rawiedliwośei.

Gorące życzenia dla narodów radzieckich 
i ich Iflelltlego Wocfzct

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Komitetu Central­
nego PZPR — Bolesław Bierut wystosował do Generalissi­
musa Józefa Stalina następującą depeszę:

ej, idei Lenina i  Stalina, 
nie zdołają powstrzymać żad- 
ęe siły. Na nie się. nie zdadzą 
prowokacje i groźby imperia­
listów anglo - amerykańskich, 
ani zbrodnie ich titowsfco- 
troekistowskich agentów. Ma­
sy pracujące Polski, którym 
przewodzi Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza pragną

Da
Towarzysza Józefa Stalina 

Moskwa - Kreml
W dnia 32-ej rocznicy wiel­

kiej socjalistycznej Rewolucji 
Paździenriławej polska klasa 
robotm*xa i  cały naród polski 
składają na Wasze ręce gorą­
ce, serdeczne pozdrowienia dla 
biatuieŁ narodów Związku Ba 
dzieckiego i życzenia dalszych 
wspaniskjyełi sukcesów, które 
są sukcesami eałej postępowej 
ludzkości.

Naród nasz ł wdzięcznością 
pamięta, że Rewolucja Paź­
dziernikowa przywróciła Pol­
sce niepodległość, że potężne 
siły zbrojne Związku Radziec 
kiego parayniosły nam wyzwo­
lenie z pęt hitlerowskiej nie­
woli. NarM polski nigdy nie 
zapomni, i «  to dzięki brater­
skiej pomocy Związku Ra­
dziecki*** Polska mogła wsłą 
pic.na tffogę wiodącą do socja­
lizmu.

Dlatego też rocznica wiel­
kiej Rewotecji Październikowej 
święcona Jest W Polsce w atiuo 
sferze sz«aególnej radości i en

W tentath i  mnyslaeh na- 
radu pelsluege wielkie zwy­
cięstwa Rewolucji Październi­
kowej, wtfceesy budownictwa 
socjalistycznego, zwycięstw* 
nad fassaystowskim najeźdźcą, 
i Walka o trwały pokój — są 
nieroattearie iwiązane z Wal

J)!ace<rr, w dniu 7 listo­
pada — »  ttroczj stym i rado­
snym ćmi* świętu narodów ra 
drieckitk i eałej postępowej 
ludzkości — naród polski pra­
gnie wjrraaić Wam — wielkie­
mu wo«fcowi mas pracujących 
całego świata i wielkiemu 
nrzyjaeiełowi Polski — ueza- 
cia najgłębszej miłości i przy-

tfwyi ięskiego pochodu idei. 
Wielkiej Rewolucji Paździemi-

Was zapewnić, że w odpowie­
dzi na knowania podżega­
czy wojennych będą wzmac­
niać i zacieśniać brater­
skie więzy ze Związkiem Ra-

ludowych, że oprą się na do­
świadczeniach przodującej par 
tii Lenina — Stalina, ■ za­
ostrzać będą czujność wobec 
zakusów wroga, że systema­
tycznie i stale podnosić będą 
siły gospodarcze i pofityczne 
Polski Ludowej, że wzmacniać

będą międzynarodowy front 
jokoju.

W dniu 7 listopada, w 
dniu święta wszystkich ludzi 
miłujących, pokój, naród pol­
ski wyraża głęboką wiarę, że 
pod Waszym kierownictwem 
siły postępu i  demokracji za­
pewnią ludzkości trwały pokój 
i szczęśliwą przyszłość. 
Przewodniczący Kom. Centr.
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej 
( —}  Bolesław Bienct

Depesza prem iera Cyrankiewicza
do Generalissimusa Stalina

stępa i pokoju na całym awre-

Wiełka socjalistyczna Rewo­
lucja Październikowa wyzwo­
liła narody Związku Radziec­
kiego, stworzyła z nieh nie­
zwyciężoną twierdzę postępu i 
pokoju i zapoczątkowała nową 
epokę w historii świata.

Wielka socjalistyczna Rewo­
lucja Październikowa przynio­
sła narodowi polskiemu .dzięki 
ale Związku Radzieckiego i  bo 
haterstwu Armii Radzieckiej, 
wyzwolenie spod jarzma hitle-

rsnki dla odbudowy przez na-

Urtczjisie Mim
w prie iłJ łicń  52 i « c i -  

nity Bewoiucji Paź- 
<3z:e*niLowei

W niedziele, 6 listopada, 
o godz. 18 w Teatrze Wiel­
kim we Wrocławiu odbę­
dzie sic UROCZYSTA 
AKADEMIA. poświęcona 
32 rocznicy Rewolucji Paź 
dziernifeowej. Akademię 
organizują Wojewódzki i 
Miejski Komitet Polskiej 
Zjednoczonej Partii Ro­
botnic aej we Wrocławiu.

W części artystycznej 
Akademii wystąpią artyści 
Państw. Opery i Państwo­
wych Teatrów Dramatycz­
nych we Wrocławiu.

Wstęp ja zaproszeniami.

GABINET BIDATJLT
PRZED PARLAMENTEM
PARYŻ (PAP). — Bidaułt 

przedstawił Zgromadzeniu Na 
rodowemu człołików swego 
gabinetu.

Wbrew tradycji parłamen- 
tarnejf-premier -zażądał odro­
czenia dyskusji nad przedsta­
wionymi interpelacjami w 
sprawie programu i składu 
rządu. ^Mechaniczna większość 
Zgromadzenia Narodowego — 
od socjalistów do gaullistów 
Włącznie — poparła stanowi­
ska premiera.

Deputowany komunistyczny 
Kriegel-Valrimond. interpelo­
wał rząd w sprawie płac. Mów 
ca stwierdził, że decyzja Ra­
dy Ministrów nie rozwiązuje 
tego problemu. Żądania pracu 
Jących mogą być zaspokojone, 
Jeśli rząd położy kres swej 
polityce wojennej, pochłania­
jącej miliardowe sumy.

ród polski ustroju sprawiedli­
wości społecznej.

Rozkwit i pomyślność naro­
dów Związku Radzieckiego i 
serdeczna przyjaźń ae Związ­
kiem Radzieckim jest rękoj­
mią bezpieczeństwa pokojowej 
pracy, narodu polskiego.

Pod przewodem Związ­
ku Radzieckiego, naród polaki 
wraz z narodami państw demo 
kracji ludowej i milionami pro 
styefc hidai na całym świecie, 
walczy i walczyć będzie »  spra 
wiedli wy i trwały pokój.

Józef Cy rankiewicz 
Prezes. Rady Ministrów R. P.

2T października 1917 raku. Plac przed Pałacem Zimowym, 
w Piatragrodzie — siedzibą rządu tymczasowego. Na wezwanie 
swych wodzów Lenina i  Stalina oddziały Czerwonej Gwardii 

roepoezymają zwycięski szturm

Życzeiria marsz. Żym ierskiego
tliu Arm ii Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). Mini­
ster Obrony Narodowej R. P. 
Marszałek Połski — Michał 
Żymierski wystosował do mi­
nistra sił zbrojnych ZSRR, 
Marszałka Związku Radzieckie 
go A. M. Wasilewskiego .na­
stępującą depeszę:

W wigilię §2 rocznicy wiel­
kiej socjalistycznej Rewohaeji 
Październikowej przesyłani w 
imieniu Wojska Polskiego i 
swoim własnym najserdeczniej­
sze pozdrowienia dla Pana, Pa 
nie Ministrze i całego składu 
osobowego sił zbrojnyeh ZSRR. 
Wielka Rewolucja Październi­
kowa była natchnieniem 1 żród 
łem siły Armii Radzieckiej w 
walkach a kontrrewolucją i  
zagranicznymi interwentami o 
wolność i ugruntowanie potęż­
nego państwa radzieckiego — 
ostoi pokoju i postępu.

Ruch Rewolucji Październi­
kowej przewodził bohaterskiej 
Armii Radzieckiej, która w 
wielkiej wojnie w obronie oj­
czyzny rozgromiła wroga, przy 
niosła wyzwoleni* uciemiężo­
nym przez faszyzm narodom i 
i ozstrzygnęta zwycięskie zakon 
czenie wojny.

Braterstwo broni Wojska 
Polskiego i Armii Radzieckiej, 
scementowane wspólnie przela 
ną krwią na potach bitew »d 
Lenino po Berlin i sojusz M 
Związkiem Radzieckim przy­
niosły nam wolność i niepodle-

W braterskiej broni i ser­
decznej przyjaźni z Armią Ra­
dziecką i ZSRR, Wojsko Poł- 
skia widzi najskuteczniejszą 
gwaraneji szczęśliwej praysa- 
Jośei naszego kraju, jego be»» 
pieczeństwa, postępu i pokoju.

Centralna Ram Zui, zawodomycli
p o zd raw ia  Z  w. Z a w od o w e  Z S R R

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący CRZZ — Aleksan­
der Zawadzki przesłał do prze­
wodniczącego Centrali Radziee
kich Związków Zawodowych 
WCSPS — Kufniecowa, na­
stępującą depeszę:

Z okazji 32 rocznicy wiel­
kiej socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
w Polsce przesyła w imieniu 
3 i pół miliona związkowców 
polskich płomienne braterskie 
pozdrowienie wielomilionowym 
rzeszom związków zawodowych 
ZSRR.

Wzorując się na waszych sta 
chanowcach wyrośli u nas 
Pstrowscy, Apryasi, Krajew­
scy, tysiące innyeh przodowni­
ków pracy oraz setki tysięcy 
biorących udział we współza-

List robotników »Pdaw np«
do załogi Fabryki Wagonów w Kalininie

Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. Na­
sza tysięczna załoga Pa-Fa- 
Wag-u pragnie z Wami, To­
warzysze, nawiązać bezpośred 
ni kontakt.

Natychmiast po wyzwole­
niu Wrocławia przez bohater­
ską Armię Radziecka i dzięki 
jej pomocy mogliśmy przystą 
pić do odbudowy i urucho­
mienia naszej fabryki W na­
szej pracy mamy już poważ­
ne osiągnięcia produkcyjne: 
Jeśli przyjąć produkcją ze sty 
cznia 1946 r. za 100, to w mar 
cu 1948 r. wzrosła ona lft-eie 
krotnie. W październiku 1949 
r. w stosunku do marca 194S 
wzrosła 25-krotnie. Oprócz 
węglarek — produkujemy no 
we wagony pocztowe, tendry 
i wagony osobowe. Produkcja 
rozwija się z każdym dniem.

W r. 1949 produkcja nasza 
globalnie wzrosła o 14 proc. 
Zawdzięczamy to rozwijające 
mu się współzawodnictwu 
pracy i nowemu, socjalistycz­
nemu stosnnkowi do pracy.

Załoga nasza szczyci się ta­
kimi ludźmi, jak:

Tow. Jan Kijewski, ślusarz, 
który awansował na kierow­

nika wydziału. Opracował en 
trzy wnioski racjonalizator­
skie — wszystkie zostały za­
stosowane. M. in. zrealizowa­
ny został projekt przyrządu 
do tłoczenia otworu dźwigni 
trzycylindrowej, dający
380.040 zł oszczędności

Tow. Czesław Koziej — 
z zawodu spawacz, obecnie 
wysunięty na kierownika fa­
bryki tlenu, usprawnił pracę 
kompresora przez zastosowa­
nie uszczelek fibrowych za­
miast skórzanych. TJsprawnie 
nie to dało 1.286.000 zł oszczęd 
ności w stosunku rocznym.

Nawiązaliśmy kontakt z Po 
litechniką Wrocławską, Głów 
nym Instytutem Mechaniki, 
w celu uzyskania pomocy w 
rozpracowywaniu technologi­
cznych zagadnień naszego za­
kładu. Pragniemy, by pewsta 
la ścisła więź robotników ra­
cjonalizatorów z pracownika­
mi naukowymi.

W walee o zwiększenie wy 
dajności pracy powstały wie­
lorakie formy współzawod­
nictwa. Cała fabryka bierze 
udział w międzyzakładowym 
współzawodnictwie z fabryką 

(Dalszy ciąg na str. 2)

wodnietwie budowniczych pod­
staw soejaliamu w Polsce. Na­
si racjonalizatorzy i wynalaz­
cy pilnie studiują ulepszeni* i 
pomysły radzieckich towarzy­
szy. W naszych butaeh ł sta­
lowniach Robotnicy (teiągają 
eoraz to IepSze wyniW, sto­
sując radzieckie metody pro-

Dziś, w 32 rocznicę wielkiej 
Październikowej Rewolucji z 
głęboką wdzięcznością i moło- 
ścią myślimy o wielkim Zwiąż 
ku Radzieckim, potężnej ostoi 
pokoju, wolnośei i postępu, o 
Towarzyszu Stalinie — wiel 
kim wodzu i nauczycielu mię­
dzynarodowej klasy robotni­
czej i przyjacielu narodu pol-

życzymy wam dalszych wspa 
niałych sukcesów w dziele bu­
dowy ustroju .komunistycznego 
i zapewniamy was, że stać 
będziemy twardo i  nieugięcie 
w jednych szeregach, z wami 
w walce o jedność międzynaro 
dowego ruchu zawodowego, w 
walce o pokój i  lepszą przysz­
łość mas pracujących świata, 
w walce • socjalizm.

P ow o łan ie  
Kom itetu

u r a n i a  70-leria 
Józefa Stalina
WARSZAWA. (PAP) Wła­

dze- naczelne Stronnictwa La 
dowego, Polskiego Stronnic­
twa Ludowego, Stronnictwa 
Demokratycznego, Stronnic­
twa Pracy, Centralnej Rady, 
Związków Zawodowych,
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, Związku Młodzieży Pol 
skiej, Ligi Kobiet, Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację — przyłączają się 
do inicjatywy Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w spra 
wie obchodu 70-lecia urodzin 
Józefa Stalina i powołują 
wspólnie do życia Ogólnokra­
jowy Komitet Obchodu pód 
przewodnictwem Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesława 
Bieruta

W  przededniu 32-ej rocznicy Rewolucji Październikowej

Depesza Przewodniczącego KC PZPR
do Generalissimusa Stalina

W ROCZNICĘ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

WROCŁAW. „Robotnicy „Pafawagu" pozdrawiają robot­
ników radzieckiej Fabryki Wagonów w Kalininie." Słowa 
te wypisano nad sceną świetlicy „Pafawagu", w której ze­
brała się załoga fabryczna, by uczcić 32-gą rocznicę Rewo­
lucji Październikowej.

Referat o znaczeniu Rewo­
lucji Październikowej wygło­
sił 1-y sekretarz KM PZPR 
ob. Geraga. Mówca mówił o 
ogromnych osiągnięciach pier­
wszego państwa socjalistycz­
nego na świecie, o pomocy 
ZSRR dla Polski i krajów de­
mokracji ludowej, kończąc 
swe przemówienie sl<f*»ami: 
„Wiek XX będzie wiekiem 
Lenina i Stalina i przyniesie 
ostateczne zwycięstwo socja­
lizmowi."

Podniosłym, momentem., turo 
czystości było odczytanie li­
stu robotników .Pafawagu" 
do robotników, inżynierów 1 
techników Fabryki Wagonów 
w Kalininie. Robotnicy „Pa­
fawagu" piszą w tym liście: 

„Drodzy Towarzysze!
W przededniu 32 rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej prze 
syłamy Wam serdeczne, bra­
terskie pozdrowienia.

Święto Rewolucji Paździer­

nikowej obchodzą razem z 
Wami masy pracujące całego

Wielka Rewolucja Socjali­
styczna rozpoczęła nową erę 
w historii ludzkości — erę so 
cjalizmu.

Zawsze będziemy pamiętać, 
że dzięki Rewolucji Socjalisty 
cznej Polska dwukrotnie od­
zyskała niepodległość.

Dzięki zwycięstwu, odnie­
sionemu nad faszyzmem przez 
Związek Radziecki pcd wodzą 
Wielkiego Stalina, my, robot­
nicy wraz z całym ludem pra 
cującym jesteśmy gospoda­
rzami swego kraju i możemy 
budować socjalizm.

W naszej pracy i walce ko­
rzystamy z Waszych bogatych 
doświadczeń. Pomagają nam 
one w osiąganiu coraz to no­
wych sukcesów. Dziś chcemy 
Was zapoznać z naszym ży­
ciem fabrycznym, z naszymi 
sukcesami, którymi witamy 
radosne święto — 33 rocznicy
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Ponure 
perspektyw y
marshaElowskich

partnerów
„OEEC jest statkiem bardzo 

kruchym. Nigdy żegluga jego 
nie była łatwa, ale w ostat­
nich miesiącach wpłynął na 
bardzo burzliwe wody“. W ta 
kiej metaforze przedstawia lo 
sy sławetnej organizacji 
państw marshallowskich lon­
dyński ,,Economist“.

Porównaniu nie można od­
mówić ani obrazowości, ani 
co ważniejsze — słusznbści. 
Odbywająca się w Paryżu kon 
lerencja rady OEEC w całej 
pełni przedstawia ponure per­
spektywy 19 partnerów mar- 
shatlowskich. Główna wytycz­
ną rozmów paryskich jest po­
stulat amerykański, żądający 
unifikacji Europy zachodniej. 
Pan Paul Hoffman, admini­
strator planu Marshalla i re­
prezentant Studebackera w 
jednej osobie, który zaszczy­
cił swą obecnością poniedział 
kowe i wtorkowe obrady, wy 
raźnie wyłożył plan utworze­
nia jednolitego rynku europej 
skiego, obejmującego 270 mil. 
konsumentów. Idzie o zniesie­
nie barier celnych i waluto­
wych i to nie tylko mieijzy
partnerami marshallowsKimi, 
ale i w stosunkach tych 
państw z USA.

Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
że w praktyce oznacza to za­
lew rynków europejskich 
przez towary . amerykańskie. 
Deklamacje o zaintensyfiko- 
waniu gospodarki europejskiej 
tą drogą nie mają oczywiście 
nic. wspólnego z rzeczywisto­
ścią. Deficyt dolarowy nie 
zmniejszy się, ale wzrośnie, 
gdy słabszy o£ amerykańskie 
go przemysł europejski zosta­
nie całkowicie pozbawiony o- 
chrony, a kapitał USA będzie 
miał ułatwione podporządko­
wanie sobie hurtem gospodar 
ki zach.-europejskiej.

Nawet francuski minister
Schumann nie usiłuje kryć 
smutnej prawdy i stwierdza, 
że uprzemysłowienie Francji 
jest tak niskie, a koszty pro­
dukcji stosunkowo tak wyso­
kie, iż „scalenie gospodarcze 
Europy pociąga za sobą. dla 
jego państwa' wielkie ryzyko, 
i rezygnację w szerokiej mie­
rne z suwerenności narodo-

Nie ulega wątpliwości, że 
potężniejsze jeszcze jak do­
tychczas opanowanie rynków 
europejskich przez USA spo­
woduje dalszy spadek produk 
cji i dalsze uzależnienie się 
marshallowców od dobroczyń­
ców zza oceanu.

W ślad za tym pójdzie dal­
szy. spadek stopy życiowej w 
państwach żach.-europejskich 
i dalsza pauperyzacja mas pra 
cujących. tym groźniejsza, że 
przemysł lokalny będzie usi­
łował odbić sobie swoje stra­
ty kosztem robotników. Za­
gadnienie nie kończy się jed­
nak na , konsekwencjach eko- 
namicznychx Jak zwykle — 
sprawy gospodarcze przeplata 
ją się i .w tym wypadku ż por 
litycznymi efektami

Angielski „Financial. Times" 
stwierdza: „Cały problem po­
lega po prostu na zagadnie­
niu suwerenności. Wspólna od 
budowa europejska weszła o- 
becnie w stadium, .w którym, 
nie może postąpić naprzód, 
dopóki poszczególne państwa 
nie zdobędą się na zrezygno­
wanie z pewnych praw su­
werennych"., . .

Wzmianka ó odbudowie nie 
łagodzi istotnego sensu oceny 
— wyrażającego się rezygna­
cją z samodzielności.

Waszyngtonowi znudziły się 
już długie debaty z dyploma­
tami zachodnio-europejskimi. 
Magnaci Wall Street doszli do 
wniosku, że aczkolwiek admi­
nistratorzy • marshallowscy 
na ogół są posłuszni, to jed­
nak wygodnie) będzie rządzić 
bezpośrednio Europą bez po­
sługi w&nia sie . gabinetami, 
które bądź co bądź podlegaią 
pewnvm fluktuaciom. Nadto 
zdecydowano, że szkoda czasu

poszcz’ ffólnvm państwem z 
oddzielm. Wed’ug nowej kon 
cepcji nrzv?*mtono do reor­
ganizacji OFFC, które ode­
grało bv rolę „superrządu" 
kierowanego przez namiestnik 
ków „Waszyngtonu.

Nie można odmówić Amery 
kanom rozmachu, ale i nie 
można go odmówić dyploma­
tom zach.-europejskim, skwa­
pliwie przygotowującym np; 
Fritalus fbloks obejmujący 
Francję, Włochy, Benelux). ’

Łatwpf* z 'jaką 'zgadzają, 
się na dv'r.tat amerykański, 
gotowość;' do > wyrzeczenia Się 
suwęj*nr>o*et państwowej ■ —
tynarodowy charakter rządów 
kapitalis+Ycząych. . . .

(Efbe)

Kieliszkiem i judaszowymi srebrnikami

Szpieg rządu TUa
penetrował osiagnięcia polskiego przemysłu

KATOWICE. (PAP) — W dru­
gim dniu procesu Milica Petrovł 
ca, zeznawali szpiedzy, zwerbo­
wani przez oskarżonego na tere 
nie Śląska na rozkaz dyplomatów 
jugosłowiańskich. Inni świadko­
wie przedstawili szczegóły czarno 
giełdowych machinacji dolaro­
wych, dokonywanych przez człon 
ków jugosłowiańskiej ambasady 
w Warszawie.

Świadek Erytc Dygas, zeznał, że

który powiedział, że zależy mu 
na uzyskaniu „w dyskretny spo­
sób" pewnych rysunków części 
maszyn produkowanych w hucie 
„Kościuszko". Nadto Petrovic 
podkreślił, że chciałby posiadać 
dane odnośnie rocznej produkcji 
huty z wykazem ilości poszcze­
gólnych produktów.

i dodał, że rysunki i zestawienia 
przesyłane będą do ambasady ju 
gosłowiańskiej w Warszawie, 
skąd przesytką dyplomatyczną, 
nie podlegającą kontroli, dostar­
czone będą do Jugosławii. !

Świadek Dyga dostarczył oskar 
żonemu żądanych informacji, w

dzenie pieniężne, oraz nowe ,,za-

oskarżonemu informacje dotyczą

siatki plac oraz wykazy porów-

produkcyjnych.
Doprowadzony z więzienia świa

ny obietnicą'sowitego wynagro­
dzenia dostarczył Petrovicov/i żą 
danych informacji, pomimo, że

tajemnicę państwową.
Świadek zaznaczyć że ęskąrżo-

Doprowadzony z więzienia Bro-

W styczniu 1945 r. oskarżony 
przyszedł do mnie wraz z ̂ attache

słowiańskiego towarzystwa hand 
lowego Krajnerem. Zaprosiwszy 
mnie na kolację, począł wypyty­
wać o zasady nowej siatki płac 
oraz.o dane eksportu z huty. U- 
dzieiiłc-m mu tych informacji nie 
świadomie, a wypłacone mi pie-

tów podróży". Podobnych infor, 
macji udzieliłem również pod-

piomatami jugosłowiańskimi.

zeznaniach -odczytśno : wyjaśnie­
nia świadka złożone w śledztwie.

ca ambasady Maravic wypytywał

nictwie orz o szczegóły dotyczą­
ce polsko - radzieckich umów 
handlowych. Świadek zobowiązał 
się ponadto zbadać jakie jest *oą

dlowym ambasady Saicicem, z at-

innymi. W ścisłym kontakcie 
świadek pozostawała z radcą Sai 
cicem, który podczas licznych

związane z eksportem do ZSRR 
1 krajów demokracji ludowej. 
Świadek udzielała mu żądanych 
informacji. Z biegiem czasu świa 
dek zorientowała się, że Saicic u- 
trzymuje tę znajomość tylko w 
celu wydobycia jak. najbardziej 
wyczerpujących informacji. Swia 
dek dodaje, że dyplomaci jugosto 
wiańscy ujawniali w rozmowach 
swój wrogi stosunek do ZSRR.

ska, również'doprowadzona z wię

da politycznego 1 społecznego w 
Polsce. Fetrovica interesowało 
wówczas szczególnie ustosunko­
wanie się poszczególnych człon­
ków Polskiej Partii Robotniczej 
do ogłoszonej w tym okresie re­
zolucji Biura Informacyjnego par 
tli komunistycznych i robotni-.

Z polecenia oskarżonego' Petro

we broszury tiitowskie pod wska­
zane adresy. Petrovic uzyskał 
również od niej informacje szpic 
gowskie dotyczące eksportu ie-

Doprowadzony z więzienia Swia
cie „Kościuszko" przyznaje, że 
udzielał Petrovicowl ogólnych im 
formacji o produkcji huty.

List robotników »Pafawagu<
do załogi Fabryki Wagonów w Kalininie

(Dokończenie ze str. 1) 
parowozów Cegielskiego. We 
współzawodnictwie indywidu­
alnym i zespołowym uczest­
niczy 80 proc. załogi.

Na czoło wysunęli się ro­
botnicy: Zofia Rurarz, traser 
— 160 proc. normy; Jan Su- 
plicki, tokarz — 225 proc.;
Al. Lewuszkin, ślusarz — 230 
proc.; Dionizy Dylewski, to­
karz — 230 proc.; Jan Johan 
kowal — 213 proc. normy.

Do ruchu współzawodnic­
twa pracy włączył się także 
personel inżynieryjno-tech­
niczny.

Organizatorem współzawod­
nictwa, organizatorem naszych 
zwycięstw jest nasza organi­
zacja partyjna, której człon­
kowie swoim oddaniem i o- 
fiarnością w pracy służą przy 
kładem, pociągając za sobą 
do wytężonej pracy całą za­
łogę.

Równolegle do rozwoju pro 
dukcji polepszają się nasze 
warunki socjalne i bytowe. 
Zorganizowaliśmy dwa żłób­
ki, z których korzysta 100 
dzieci, dwa przedszkola dla 
240 dzieci, w Ośrodku Szko­
lenia Zawodowego kształcą 
się młode kadry dla „Pafa- 
wagu“ w liczbie 2.300 chlop-

Szeroko rozwinięta była u 
nas w tym roku akcja wcza­
sów robotniczych. Wyremon­
towaliśmy mieszkania dla ro­
botników na sumę 40.000.000
złotych.

Dla pogłębienia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego utrzymu 
jemy stałą wieź z biednymi i 
średniorolnymi chłopami. Na-, 
sze ekipy robotnicze pomaga­
ją biedniakom i średniakom 
walczyć. z wyzyskiem bogaczy

i poprzez stałe wyjazdy —, 
budować spółdzielczość pro­
dukcyjną na wsi. Pod kierów 
nictwem naszej organizacji 
partyjnej skutecznie walczy­
my przeciwko zakusom wro­
ga klasowego, rozbijając 
wszelkie próby dywersji i sa­
botażu.

Dzięki pracy naszej partii 
nad podniesieniem poziomu 
świadomości politycznej -na­
szej załogi, uczymy się posłu­
giwać orężem przodującej na­
uki marksizmu-leninizmu. 
Pod kierownictwem partii 
walczymy a wykonanie przed 
terminowo 3-letniego planu, 
widząc w tym realny nasz 
wkład w dzieło umocnienia 
obronności kraju, umocnienia 
światowego frontu pokoju.

Drodzy Towarzysze! Jesteś­
my przekonani, że w odpo­
wiedzi na nasz list podzielicie 
się z nami swoimi doświad­
czeniami, że napiszecie nam 
o Waszej Fabryce, o planie 
5-letnim, o którego wykona­
nie walczycie z tak wielkimi 
sukcesami pod kierownictwem 
wielkiej nauczycielki całego 
światowego ruchu rewolucyj­
nego WKP(b).

Z Waszych „doświadczeń bę­
dziemy korzystać, realizując 
plan 6-letni, plan budowy 
fundamentów socjalizmu w

W przededniu 32 rocznicy 
\Vielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, po­
zdrawiamy Was, Drodzy To­
warzysze, życząc dalszych 
sukcesów w budownictwie

Wasz kraj zwycięskiego so­
cjalizmu jest bastionem rewo

Uchwała Komitetu Ekonomicznego RM

P orośn ię te  ziarno zbóż
dopuszczone do obrotu

WARSZAWA. (PAP) -  Ze wzglę 

kie panowały przy sprzęcie zbóż

czenie do obrotu żyta, pszenicy, 
jęczmienia i owsa o większym 
procencie ziarń porośniętych niż

dzone standardy zbóż; We wszy­
stkich wypadkach dostawy poro­
śniętych zbóż — stosowane będą 
potrącenia od ustalonych cen pla

Uchwala przewiduje dopuszcze­
nie do obrotu żyta przy ilości 
ziarn porośniętych do 10 proc. o- 
raz t. ziw. „żyta pastewnego" o

mów w litrze z maksymalnym od 
setkiem ziarn porośniętych do 25 
£*̂ c. Cena żyta pastewnego wy-

proc. Rolnik uzyslta. ponadto rńoż 
no£ć zbycia pszenicy ó ciężarze 
gatunkowym nie niższym niż 700

ścią ziarn' porośniętych do 20 pro 
cent. Cena tego ostatniego rodzą 
ju pszenicy ustalona została na 
3.100 zł za 100 kg. .
 ̂Na podatek gruntowy może być

pierwszego i drugiego standardu. 
Komitet Ekonomiczny rozsze­

rzył ; skup również na jęczmień 

za 100 kg w zależności od woje-

rośniętego określono na 12 proc., 
z tym, że ciężar gatunkowy musi 
Wynosić co najmniej 425 gramów 
w litrze. Porośnięty owies skupo­
wany będzie po cenie 1.800 zł za 
100 kg.

lucji światowej, natchnieniem 
i wzorem dla mas pracują­
cych całego świata, dla 
wszystkich narodów, walczą­
cych o trwały pokój i socja­
lizm.

Niech żyje Związek Socja­
listycznych Republik Radziec 
kich — twierdza pokoju i po­
stępu na całym świecie!

Nieeh żyje braterska przy­
jaźń narodu polskiego z na­
rodami ZSRR!

Niech żyje Wódz mas pra­
cujących całego świata — Jó­
zef Stalin!

Depesza
górników  wałbrzyskich
do górników  Donbasu
WAŁBRZYCH. Zw. Zaw, 

Górników w Wałbrzychu, 
zrzeszający 25.000 górników, 
przesłał do górników Don­
basu depeszę następujące! 
treści:

„Drodzy Towarzysze! W ro­
cznicę 32 Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Października 
wej górnicy czerwonego Wali 
brzycha przesyłają Wam go* 
rące i serdeczne pozdrowie­
nia. Wasze Święto jest i na­
szym Świętem, gdyż dzięki 
zwycięstwu Rewolucji naród 
nasz dwukrotnie odzyskał Nie 
podległość, wypędził ze swej 
ojczyzny kapitalistów 1 zbu­
dował państwo demokratycz­
ne — Polskę Ludową — z 
granicami na Odrze i Nysie. 
Dzięki Waszym wspaniałym 
osiągnięciom i wzorom roz­
winęliśmy u siebie ruch 
współzawodnictwa pracy, w 
wyniku którego wzrasta do­
brobyt klasy robotniczej i po* 
tęga Państwa Ludowego.

Wzorując się na Waszych 
metodach pracy, na Waszym 
bogatym doświadczeniu pro­
dukcyjnym, nasi przodowni­
cy; tow. tow. Ciszak. Sierny, 
Korczak, Wiśniewski, Jara* 
szewski i inni uzyskali wspa­
niale wyniki, którymi szczyci 
się nasze Zagłębię.

25.000 górników walbrzy* 
skich zdaje sobie sprawę, że 
dzięki swej pracy, dzięki 
swym wysiłkom wzrasta siła 
o(>ozu demokratycznego całe­
go świata. Robotnicy wał* 
brzyscy z myślą o Was dążyć 
będą do ostatecznego zwy­
cięstwa naszej wielkiej współ 
nej sprawy pokoju i socja-

Niech żyje Wielka Socjali* 
styczna Rewolucja Paździer­
nikowa!

Niech żyje Wielki Wódz po 
stępowej ludzkości całega 
świata Towarzysz Stalin!"

Tokarz P .Z .0 . Jan W a laszczyk  
in ic|u&e w s p ó łz a w o d n ic t w o  

w systemie oszczędnościowym
WARSZAWA. (PAP) — Jan Wa-

kładów Optycznych w Warsza­
wie, zwrócił się do Rady Zakła­
dowej swojej fabryki z listem, w 
którym wysunął ,konkretyn pro-
sy pracujące w Polsce współza­
wodnictwa w oszczę̂ ianiu w fa-

rząd do przecinania sztyftów 
ne oszczędrv>ścl oszacowane na

gdyż zaspakajają̂  nasze potrzeby

którzy dają szereg usprawnień i 
oszczędzają na surowcu, w ma­
teriałach pomocniczych  ̂energii

dęgo miesiąca, ile zaoszczędzili­
śmy, dla na szęgo zakładu, to zna

się^^pośrćdi^c^w^ R^d? Za­
kładowej do. Związku .Zawodówe-

wydanfa nam książeczek, w któ­
rych zapisywane byłyby zaoszczę

większe rzesze robotników spra­
wą oszczędności, a tym samym

42 0  tys. ton 
zboża  

w  październ iku
WARSZAWA (PAP). — 

Plan skupu zbóż — podob­
nie jak w sierpniu i we 
wrześniu — został przekro 
czony również w paździer­
niku.

Zamiast zaplanowanych 
400 tys. t̂on, rolnicy dostar 
czyli do punktów skupu 
420 tys. ton zboża, z czego 
skierowano do młynów 1 
magazynów — 385 tys. ton.

Pol c jant morderca 
uniewinniony

PARYŻ. ’ (PAP) Policjant 
Le Noan, który zastrzelił dzia 
łacza komunistycznego Houil- 
lier w chwili gdy ten rozle­
piał afisze pokojowe — został 
uniewinniony przez sąd pa­
ryski.

Sąd przeszedł do porządku 
dziennego nad zeznaniami 
świadków, którzy stwierdzili, 
be policjant strzelał bez o- 
Strzeżenia, oparł Się nato­
miast fta żeznaniaeh funkcjô - 
nariuszy 'policji; którzy U-spra 
wiedliwiali mordercę.

„Humanite“ stwierdza, . że 
uniewinnienie Le Noana star 
nowi zachętę do mordowanią- 
działaczy demokratycznych i 
zwolenników pokoju.

SZMERY ODRY
„N©wy świętoszek"

cztoórki czołowych pisa­
rzy Wrocławia, napisali

tuffe przeniesiony został
i uwspółcześniony. Sztu. 
ka kończy sią budową na

wajowej, co zostało doko
wi, a dzięki młodzieży.

cy Wczoraj we ’ Wrocła

jej Odbędzie się*w poło- 
'wie stycznia.' Podobńo'

sztuki. „Nowy skąpiec- ] 
będzie ’ ukazywał:Pian -
mimo woli" naświetli

'będą sztuką o artystkach

Komitet blokowy 
i szczury

Najlepiej i najhumanl 
tamiej rozwiązał sprawę

tru Młodego Widza, „sze 
ryf“. Stanisław Drabik. 
Widocznie „szeryfowanię 
na scenie dopomogło mu 
do rządzenia w Komite­
cie Blokowym, który dziś

funkcjonującej . inśtytu- 
Cji tego rodzaju. Śmieci 
uprzątnięte, ' napratioionś 
dachy•' nie przeciekają, 
rozrywki kulturalne 
ząpewnięne. * Kwestię

samo co pan — odpowie 
działem szybko. .

Pożyczanie pieniędzy
Znanego malarza spoty 

ka znajomy na ulicy.
Jurkû —̂ woła, — po

Kolejka na kolei
’ Przed, kasą kolejową 
na' dworcu, sprzedającą
ta się kilometrowa kolej

' — Co się stałó? — pyta 
my jednego z kolejarzy.

— Ano, ktoś puścił plot 
kę, że bilety peronowe 
mąją > podrożeć, to ludzi­
ska wykupują, sobie po- 
kilkaset biletów na za­
pas, póki tańsze...

przez śpiewaków wypro-

za miasto, skąd już nip 
wróciły.
głos jednej ze śpiewa­
czek — oświadczył mi:

sób tępienia szLurów?

U fryzjera
Jestem u fryzjera. Właś 

nie jeździ mi brzytwą po 
gardle. Ręka mu lekko 
drżif. Jest najwidoczniej 
podenerwowany. W pew­
nej chwili zapytuje mnie 
rozdrażnionym mocno 
głosem:

— Co. pan właściwie są

z brzytwą zatrzymała się, 
w ruchu,- .jakby .w oczeki 
waniu na odpowiedź.

Wilki w Olsztynie
OLSZTYN. — W lasach ol­

sztyńskich pojawiły się wilku 
W okolicy Ukty wilki zagryz­
ły 2 owce.

Pracownicy służby leśłiej 
tępią szkodników. W lasach 
powiatu lidzbarskiego ubito 
74' kg. wilka.

ZĄBKOWICE SL. Miejski za­
rząd TPPR podpisał umowę o 
współzawodnictwie z Miejskim Za 
rządem TPPR ,w Ząbkowicach W 
zakresie zwiększenia kół, 1 pozy;

i uaktywnienie działalności.
Taką samą umowę zawarł Za­

rząd Powiatowy TPPR z zarzą-
ku. ; : f •-

NOWA SOL. Zarz, Pow, TPPR

TPPR w Szprotawie, zobowiązu-

czytów z gotowych konspektów i 
15 w samodzielnym opracowaniu, 
zorganizowania 30 nOwyćh <ką<H 
ków TPPR, urządizenie 20 aka 
demii, poświęconych- Rocznicy, 
Rewolucji PąiKfclejn̂ kowęJ, 
gnięcie w szeregi Towarzystw* 
3.000 nowych członków.

Sir. ł

zbogacimy naszą gospodarką* 
wzmocnimy obóz pokoju i postęp

Z. Al. Zawadzką p̂rzyjął ** Jana

w serdecznej rozmowie wyraził 
uznanie dl-a jego Inicjatywy 4

Przewodniczący CR ZZ podkre

szego rozwoju gospodarczego kra 
ju, szczególnie w okresie podej-

czyka przyczyni się do zmobili-

oszozędności 1 przynliesienia o- 
gromnych korzyści krajowi. Przy; * 
śpieszy to dobrobyt mas pracują-

sprawiedliwości społecznej — so-

Swiadek Zyvan Gawryłowicz,

rezolucji Biura informacyjnego 
partii komunistycznych i robotni 
czych, nawiązał kontakt z przed

wiańskiej w Warszawie. Zeznał

agitację na rzecz Tito.
Przesłuchani dalsi świadkowie, 

zeznali, że' pośredniczyli w do­
konywanych przez dyplomatów

wych machinacjach dolarowych. 
Rejonowy Sąd Wojskowy ujaw-

legalne biuletyny jugosłowiańskie 
które rozsyłane były na terenie



S Ł O W O  P O CS K I E

78 milionów godzin pracy

Zapał i młodość
budują jutro P o l s k i

....Daliśmy krajowi 78 milio 
nów godzin pracy, zamiast za 
planowanych 69 milionów... 
Wykonaliśmy prace wymaga­
jącą około 3,5 miliona dni w 
ciągu 2,4 miliona Łdni“ —
— zameldowała Prezydento­
wi R. P. Bolesławowi Bieruto 
wi młodzież „Służby Polsce".

W mieście i na wsi, na po­
zach uprawnych i na ruszto­
waniach piętrzących się w gó 
rę budynków, wszedzie tam, 
gdzie buduje się siłę gospo­
darczą Polski, pracują młodzi, 
w płowych mundurach, ze 
znakiem piastowskiego orła — 
junacy „SP“.

Znak „SP“ stał się synoni­
mem radosnej, z młodzień­
czym zapałem wykonywanej 
pracy, dla dobra całego spo­
łeczeństwa, dla budującej się 
Ojczyzny. -

Trzeba by było zapisać gru 
bą księgę, aby wyliczyć 
wszystkie osiągnięcia doko­
nane przez młodzież „SP“ w 
ciągu 6 miesięcy bieżącego ro 
ku. Na terenie całego kraju, 
w każdej wiosce i w wielkich 
miastach widać ich pracę.

Junacy „Służby Polsce" bra 
li udział w budowie słynnej 
już dziś w całym kraju tra­
sy W — Z, przyczynili* się do 
szybkiego zakończenUr prac 
przy budowie olbrzymiej sta­
cji przeładunkowej w Szcze­
cinie. Uprzatają Warszawę z 
gruzów, buaują drogi, poma­
gają robotnikom w fabrykach, 
a rolnikom przy uprawie roli.

Niedawno jedna z kopalń 
na Dolnym Slasku nazwana 
została kopalnią „Służby Pol-

Nazwa ta nie wynikła z sen 
tymentu, kopalnia otrzymała 
miano tych, którzy ją zbudo­
wali. Oto co pisze o tym pra

 kopalnia została urucho­
miona dzięki pracy młodzieży 
„SP“ na 6 miesięcy przed ter 
minem. Załoga postanowiła, 
aby ich warsztat pracy otrzy 
mał nazwę „Służba Polsce". 
Jest to wyrazem uznania dla 
budowniczych naszej kopal-

CYFRY MÓWIĄ...
Trudno wyliczać wspaniałe 

osiągnięcia młodzieży SP. Wy 
starczy jednak przytoczyć kil 
ka cyfr, aby zorientować się 
o ogromie wykonanej pracy.

Z gruzów Warszawy, Szcze­
cina, Wrocławia i innych 
miast junacy wydobyli 
7.807.222 sztuk cegły użytko­
wej i uprzątnęli 463.180 ms 
gruzu. Te blisko 8 milionów 
cegieł, to materiał, z którego 
można wybudować (i wybudu 
je się) całe nowe dzielnice no 
woczesnych bloków mieszkal­
nych. Uprzątnięty gruz — to 
oczyszczone drogi komunika- 
cyjoe, ulice i place pod budo 
wę domów, trawników i par­
ków. '

Dzięki pracy junaków nasze 
huty otrzymają 217.980 ton 
wydobytego z gruzów złomu 
metalowego, a pociągi jeżdżą 
już na 263 km nowych torów, 
zbudowanych wraz z nasypa­
mi przez młodzież SP.

O wynikach 6-miesięCzneJ 
pracy świadczy 3.500 km na­
prawionych i *nowozbudowa- 
nych dróg, 2.850 km rowów 
odwadniających, 125 km ure­
gulowanych rzek, około 4 mi 
lionów m* ziemi zużytej na 
budowę wałów przeciwpowo­
dziowych.

Niosąc pomoc rolnictwu, ju 
nacy „Służby Polsce" osuszy­
li 11.400 ha żyznei ziemi nśl 
Żuławach, odremontowali po­
nad 3.000 km rowów meliora 
cyjnych, uprawili 1 zebrali 
plony z 75.000 ha w mająt­
kach państwowych i wśród 
małorolnych chłopów.

Na piaskach i nieużytkach 
o powierzchni 30.000 ha zasa­
dzono lasy.

Te cyfry, które podała Pre 
zydentowi w swym raporcie 
młodzież SP., wypełnione są 
żywą treścią młodzieńczej, en 
tuzjastycznej pracy.

ZAWSZE GOTOWI
„Służba Polsce" służy krajo 

wi nie tylko pracą. Junacy 
SP prowadzą akcję oświato­
wą i kulturalna w swoich sze 
regach i wśród społeczeń­
stwa. „SP“ śpieszy na ratu­
nek, pomaga i broni w razie 
potrzeby.

 w Pyskowicach, w zagro­
dzie jednego z gospodarzy, wy 
buchł pożar. Na ratunek po­
śpieszyli natychmiast junacy 
z pobliskiej brygady, walcząc 
z ogniem z narażeniem włas 
nego życia. Dzięki energicznej

akcji ratowniczej zdołano po 
żar ugasić i nie dopuścić do 
przerzucenia się na inne do­
my..." — oto jedna z setek 
wiadomości, która świadczy o 
tym, że Junacy zawsze stoją 
na posterunku, gotowi do pra 
cy i pomocy.

Praca „Służby Polsce" za­
skarbiła sobie szacunek i mi­
łość całego społeczeństwa. Wy 
raził to dobitnie Prezydent R. , 
P., mówiąc do delegacji mło­
dzieży „SP“ :

...„Jesteśmy dumni z na­
szych przyszłych zastępców, 
jesteśmy dumni z naszej 
dzielnej młodzieży. A równo­
cześnie jesteśmy radzi, że w 
Polsce Ludowej stworzyliśmy 
warunki dla twórczego roz­
woju naszej młodzieży, która 
może harmonijnie łączyć na­
ukę z praktyka, która ma 
wszelkie dane, by wyrosnąć 
na światłych, dzielnych lu­
dzi".

Ryszard Sługocki.

Przaąląd yira&if
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Pełne i piękne życie kobiety
Maria Curie-Skłodowska — 

to przede wszystkim genialna 
fizyczka, ale poza tym rów­
nież — pełna wdzięku kobieta, 
żona i matka. Spróbujmy 
pójść tą dwutorową drogą 
mózgu i serca, spróbujmy 
skonfrontować naukowca z ko 
bietą, spróbujmy dać obraz 
nie tylko profesora Sorbony, 
ale żony Piotra Curie oraz 
matki Ireny i Ewy Curie.

Znakomita uczona polska lau­
reatka nagrody Nobla, Maria 

Curie - Skłodowska.

Jako młoda studentka w 
Paryżu, pogrążona w książ­
kach — Maria nie zdaje sobie 
sprawy, że jej jasne włosy, 
szare oczy i pełen wdzięku u- 
śmiech „przyciąga niejedno 
męskie spojrzenie". Szary ki­
tel i skupiona mina uczonej 
nie potrafiły zagasić uroku 
młodej dziewczyny. Na wios­
nę 1894 r., po zdaniu licencja

tu z matematyki, kiedy właś­
nie rozpoczyna badania nad 
magnetyzmem metali — na 
drodze jej życia staje Piotr 
Curie. W lipcu 1895 r. Maria 
Skłodowska zostaje jego żo­
ną.

Jednakże nawet w tym ide­
alnym stosunku dwojga ludzi, 
gdzie miłość jest bodźcem i 
natchnieniem w pracy nauko­
wej a wspólna praca nauko­
wa daje tej miłości coraz no­
wą treść — większy ciężar 
spada na barkj kobiety. Ciężar 
obowiązków domowych. Maria 
z właściwą sobie systematycz 
nością zabiera się do studio­
wania książki kucharskiej.

W 1897 r. przychodzi na 
świat córeczka Irena. Zdawało 
by się, że teraz studentka fi­
zyki utonie w nawale zajęć do 
mowych. Nic podobnego! Ma­
ria —• to przede wszystkim 
genialny naukowiec. W ciągu 
tych paru lat świetnie zdaje 
egzamin nauczycielski, kończy 
swoją pracę „O magnetyzmie 
hartowanej stali" i myśli już 
o tenlacie pracy doktorskiej, 
o zbadaniu natury i pocho­
dzenia promieni wydzielanych 
w ciemności przez uran.

W 1906 r. spada na Marię 
straszny cios: Piotr ginie na 
ulicy pod kołami wozu cięża­
rowego. W tych tragicznych 
dniach Maria pisz" w swoim 
pamiętniku: „Nie widzę już
niczego, co mogłoby mi dać 
radość. I to nie. (Idzie o ob­
jęcie katedry po Piotrze Cu­
rie w Sorbonie). Bo jeśli mi 
się uda, nie będą mogła znieść 
tego, że Ty nie będziesz wie­
dział".

Pbdczas wojny Maria posta 
nawia oddać swoją wiedzę na 
usługi przybranej ojczyzny. 
Zamyka laboratorium, drogo­
cenny gram radu, z takim tru

dem przez nią zdobyty, odwo 
zi w bezpieczne miejsce. Z 
własnej inicjatywy zdobywa 
20 prywatnych samochodów i 
organizuje ruchome pogoto­
wie Roentgena, które dociera 
do najbardziej zagrożonych 
pozycji, żołnierze w ambulan 
sach i szpitalach frontowych 
znają już tę szczupłą, siwieją­
cą kobietę, która zjawia się ze 
swoją maszyną, często sama 
kierując prześwietleniem jedno 
cząc — jak zwykle, jak przez 
całe życie — skrupulatność u- 
czonej z troskliwością i ser­
decznością siostry miłosier-

Tym samym dualizmem mó 
zgu i seroa nacechowana jest 
jej cała późniejsza działal­
ność. Jako długoletni dyrek­

tor Instytutu Radowego w 
Paryżu i profesor Sorbony 
Maria Curie — nie tylko wy­
kłada i uczy, ale umie też za­
jadle walczyć o stypendium 
dla zdolnego słuchacza. Na 
wiadomość o jej śmierci jed­
nemu z asystentów wyrywa 
się rozpaczliwy okrzyk: „stra­
ciliśmy wszystko!!"

życie Marii Curie-Skłodow- 
skiej było pełne i piękne. 
Znajdujemy w nim wszystko 
— i trud i miłość i macierzyń 
stwo, a przede wszystkim 
wielką radość twórczą, która 
tak rzadko bywa udziałem 
człowieka. Spełniła ona swą 
rolę nie tylko jako uczona — 
dając ludzkości rad, ale poza 
tym przekonała cały świat, 
że kobieta potrafi wznieść się 
na najwyższy szczebel intelek­
tu. Trzeba było aż geniuszu, 
żeby w owych czasach ludz­
kość zrozumiała tę prostą pra 
wdę, która dziś jest tak oczy-

Stanisława Orzełowska

Zbrojnej'• ukazał się nadzwyczaj 
interesujący artykuł p. t. „Pola­
cy radzieccy w wojsku polskim

Wędrowca , który z węzełkiem 
na plecach wiosną 1943 r. przekSa 
czał udekorowaną bielą i czerwie

Oką, gdzie tworzyła się Dywizja

w pierwszych dniach . dziwiło.

zawsze umiał sobre wytłumaczyć, 
dlaczego w wojsku polskim są ra 
dzieccy oficerowie. Nie wiedział 
skąd Morą się między nimi ci, 
którzy mówią po polsku. Często 
po raz pierwszy spotykał się tutaj 
dopiero z określeniem, „radziecki 
Polak" na Polaka, który miał oby

przy.tym był Polakiem i chlubił 
się swą polskością.

Kim byli d  Polacy radzieccy, 
którzy przyszli z szeregów armii 
radzieckiej, by pomóc organizo­
wać się pierwszym oddziałom lu 
dowego wojsika polskiego?

Niektórzy byli synami lub wnu 
kami powstańców 1883 roku, ze 
sianych na wieczne wygnanie w

rewolucyjnych Wielkiego ' Proie- 

słanców roku 1905. Byli wśród

la wraz z rodzinami w głąb. Rosji 
— Polacy, którzy wespół z robot 
mikami Leningradu i Moskwy wal 
czyli w Rewolucji Październiko­
wej, dawni żołnierze rewolucyj­
nych pułków polskich „Czerwo­
nej Warszawy", „Czerwonych hu­
zarów",, Rewolucyjnej Polskiej 
Dywizji Strzeleckiej. Wyroślł w 
Związku Radzieckim, w szere­
gach Armii Czerwonej —pozostali 
Polakami. Pozostali Polakami, bo 
żyli i pracowali w ISwiąaku Ra­
dzieckim, gdzie każda narodowość 
korzysta z pełnych praw i swo­
bód i cieszy się równouprawnie-

tylko najstarszych często i naj­
młodszych — wychowanych było 
na tradycjach kultury polskiej. 
Pięknym literackim językiem mó 
wil świetny lekarz wojskowy, Po 
lak radziecki, gen. Szacki. Wspa 
niaiym znawcą literatury polskiej 
okazał się radziecki Polak gen. 
Mo huczy, gen, Nowodworski zn«ł 
na pamięć cała ustępy klasyków 
polskich.

Radzieccy Polacy nie mogli nie 
pokochać Związku Radzieckiego 
— państwa zwycięskiego socjaliz 
mu, jedynego państwa na świe- 
cie, w którym żyć mogli jako lu­
dzie prawdziwie wolni.

Jako Polacy, głęboko i praw-

ją ojczyznę. Kochali ją. nienawi­
dząc jej ustroju. Nienawidzili re 
akcyjnego, sanacyjnego rządu 
Polski, polskiego .Jaśniepań- 
stwa“. Kochali lud polski, walczą 
cy o wolność społeczną, o swe 
prawa. Kochali taką Polskę 1 ta­
kiej pragnęli, o jaką walczyli ich, 
ojcowie u boku proletariatu ro­
syjskiego.

Miłość ta była szczera 1 głębo-

Pracowałi i walczyli z pełnym 
oddaniem i poświęceniem, w nie

dają swe siły 1 krew narodowi 
polskiemu i wszystkim narodom 
świata, walczącym przeciwko fa­
szyzmowi.
Wielu spośród nich złożyło w 

ofierze swe życie. Padł m. n̂.

sk>. Zginął w Berlinie mjr. Mar 
czewski... Przy wybitnym wkła 
dzie pracy 1 krwi Polał;ów ra 
dzieckich zostały zrealizowane 
marzenia ich ojców. Powstała 
wolna, niepodległa Polska Łudo 
wa, na straży niepodległości któ 
■rej stoi ludowe wojsko polskie. 
Polacy radzieccy Morą czynny 
udział w umacnianiu siły bojo 
wej wojska polskiego, w umacnia 
niu siły obronnej Polski Ludo 
wej, kroczącej ku socjalizmowi.

Już 80 milionów złotych
wynosi wartość Czynu Kongresowego  

dolnośląskiej wsi
We współzawodnictwie mię­

dzy gromadami bierze udział 
1.176 wsi, co przy 2.828 gro­
madach na Dolnym Śląsku sta 
nowi 42 proc. Pod względem 
ilości współzawodniczących
gromad, na czoło wybija się 
powiat bystrzycki z 78 groma 
dami na 80. Po Bystrzycy na­
stępują: Kamienna Góra, Kło 
dzko, Jelenia Góra, Dzierżo­
niów, Oleśnica, Wołów, Boles­
ławiec.

Pod względem wartości wy­
konanych prac przodują po­
wiaty: Głog/w z 8 milionami 
złotych na dom chłopa, Lęgni 
ca — 3.362.000 zł, Dzierżo­
niów 4.024.000 zł., Oleśnica —
3.362.000 zł, Bystrzyca —
3.265.000 feł, Wołów   3.184
tys. zł, Złotoryja — 2.900.000 
zł, Kamienna Góra — 2.560 
tys. zł.

Spośród gromad zasługują 
na wzmiankę: Luboszyce — 
pow. Góra śląska, żaków — 
pow. żary, Niwa — pow. Kło 
dzko, Cieśle — poW. Oleśnica, 
Nowy Kościół —- pow. Złoto­
ryja, Wronów i Pępice — pow. 
Brzeg, Bielawa — pow. Dzier 
żoniów. Załoga Kamienioło­
mów w świerkach, pow. kłodz 
ki, przyłączyła się również do 
Czynu dla zadokumentowania 
sojuszu chłopsko - robotnicze 
go.

Kośnie liczba współzawodni 
czących wsi i rośnie wartość 
wykonanych i w dalszym cią­
gu wykonywanych prac. Jed­
ne gromady porządkują drogi, 
remontują świetlice, szkoły,

zwiększają dostawy mleka do 
mleczarń, dostarczają ponad 
zobowiązanie ziemniaki, orga­
nizują kola SIj i koła Gospo­
dyń Wiejskich, inne — budu­
ją domy ludowe, fundują bi­
blioteki gromadzkie, zbierają 
złom lub zakupują pomoce 
szkolne dla szkół, a zabawki 
dla przedszkoli.

Imponujące i ofiarne są wy 
czyny ZMP-owców. Przeprawo 
wali oni przy kopaniu ziemnia 
ków i buraków 28.880 dnió­
wek wartości około 15 milio­
nów złotych.

Łączna wartość Czynu Kon 
gresowego na Dolnym Śląsku 
wynosi już 80 milionów zł. o- 
prócz świadczeń natury ideolo 
gicznej i takich, o których te 
ren dopiero zawiadomi, (żgt)

Elektryczna
narkoza  ryb

Pracownicy Mośkiewtkiego Nau 
kowego Instytutu Gospodarki 
Wodnej stwierdzili, że ryby, pod 
dane działaniu prądu elektryce

go sposobu ułatwi w wielkim stop 
ni u transportowanie żywych ryb

W tej elektrycznej narkozt* 
zużywają ryby znacznie mniej tla 
nu, nie potrzebują więc wielkief 
ilości wody.

Mimo, że można w tych warun 
kach transportować ryby, umie­
szczając je w beczkach w więk­
szej ilości, nie ma obawy o ich 
zaśnięcie, (i)

W pracy pt. „Kwestia narodo­
wa a łendnizm“, Stalin odsłonił 
mobilizującą, organizującą i prze 
istaczającą siłę podityki partii boi 
szewickiej w kwestii narodowej.

tować kwestii narodowej, jako 
czegoś samowystarczalnego 1 sta-

czy, że kwestia narodowa jest or- 
ganicznie związana z walką kia-’ 
sową proletariatu. Jeszcze w swej

socjal-demokracja kwestię naro­
dową?" (1904 r.), Stalin pisał, że 
„kwestia narodowa“ w różnych o- 
kresęjch służy rozmaitym intere-

w zależności od tego, jaka klasa
i kiedy ją wysuwa" (Dzieła, t. I. 
str. 32).

Przed pierwszą wojną światową 
bolszewicy łączyli kwestię naro-

zyjno-demoikratycznej w Rlosji.
 ̂„Partia nasza uważała, że oba-

feudalizmu i całkowita demokra­
tyzacja kraju — są najlepszym 
rozwiązaniem kwesth narodowej, 
możliwym w ramach kapitaliz-

krytyczne w sprawie narodowej “

Okres pierwszej wojny świato­
wej, który postawił na porząd<ku 
dziennym rewoilucję socjalistycz­
ną, zmienił również sposób uję-

A. Azizjan

O pracy Stalina
„Kwestia narodowa a Seninizm91

3)

wąrunkach Lenin i Stalin̂  łączą

listycznij, ze zwycięstwem dykta 
tury proletriatu. Stalin daje ści­
słą i jasną charakterystykę istoty 
polityki narodowościowej partii

„Partia uważała, iż obalenie 
władzy kapitału ł organizacja dyk

wojsk imperialistycznych z gra­

nych oraz zapewnienie tym kra­
jom, prawa do oddzielenia się i or 
ganizacji własnych państw naro­
dowych, likwidacja wrogości na-

trwalenie międzynarodowych wię 
zów pomiędzy narodami, organi-
skiej współpracy ludów — są naj 
lepszym rozwiązaniem kwestii na 
rodowo-kolonialnej w danych wa

Polityka partii boiszewickiej zo 
stała zwycięsko wcielona w życie 
w naszym kraju* Rzeczywiście,

przejście władzy w ręce klasy ro­
botniczej było decydującym wa­
runkiem realizacji leninowsko- 
stalinowskiej polityki narodowej. 

Smia.o proklamując prawo każ-

partia bolszewików uporczywą

wychowywaniem mas w duchu jn

pomocą dla wszystkich uciemiężo

kulturalnego i gospodarczego zli­
kwidowała nieufność między na 
rodamii naszego kraju, zapewniła

w składzie jednolitego państwa 
związkowego.

Ogromną rolę w ukształtowaniu 
się przyjaznej współpracy naro-

rosyjski, który zasłużył sobie na 
powszechne uznanie, jako najwy 
bitniejszy ze wszystkich narodów, 
wchodzących w skład Związku 
Radzieckiego. Sojusz proletariatu 
rosyjskiego z chłopstwem okrę-

utrwalemia mocy państwa radżiec

dowego do Spraw Narodowości,

nienia kierował bezpośrednio ca­
łą pracą partii 1 władzy radziec­
kiej nad rozwiązaniem kwestii na

radzieckich, utworzenie i utrwalę 
nie Związku Socjalistycznych Re

XII Zjeździe Partii oraz w innych 
swych pracach Stalin teoretycz­
nie uzasadnił i wszechstronnie o- 
pracował polityką narodową par­
tii komunistycznej w warunkach 
dyktatury proletariatu. Wysunię­
ty przez Stalina szeroki program 
posunięć, zmierzających do likwi 
dacji zacofania gospodarczego i 
kulturalnego uciemiężonych po-

ności, znalazł aprobatę partii i

stał się podstawą działalności pań 
stwa radzieckiego.
- Dzięki pomocy państwa radziec 
kiego i wielkiego narodu rosyj­
skiego kształtowała się pomyślnie

byio ich zacofanie gospodarcze l 
kulturalne. Polityka partii bolsze 
wie ki ej prowadziła do likwidacji

nacjonalistycznych i przyjaźni 
między narodami naszego kraju. 
Ta współpraca rozwijała się i 
krzepła na podstawie radzieckiej 
ideologii przyjaźni między nąro-

zie jednolitej socjalistycznej, go­
spodarki narodowej, na podsta­
wie likwidacji klas wyzyskują­
cych.

Stosując konsekwentnie zasady 
socjalistycznego .planowania go. 
spodarki kraju, państwo radziec­
kie w całej pełni uwzględnia po­
trzeby mas pracujących wszyst­
kich republik narodowych. Przy­
bliżenie przedsiębiorstw przemy­
słowych do źródeł surowców

sprzyjało eksploatacji ogromnych 
bogactw naturalnych republik na 
-rodowych. Państwo radzieckie 
tworzyło rozwijającą się harmo­
nijnie Jednolitą gospodarkę socja 
listyczną, w której przeprowadzo 
ny jest właściwy podział pracy 
między republilkamj radzieckimi, . 
udzielającymi sobde _ wielostron-

Pomyślna' realizacja leninow- 
sko-staldnowskiej polityki narodo 
wej byłaby nie do pomyślenia bez 
rewolucji kulturalnej w ZSRR, 
która ogarnęła wszystkie narody

„Kwestia narodowa a leninizm" 
Stalin ' rioitkreśla. że ..milionowe
masy narodu mogą osiągnąć po­
stęp w rozwoju kulturalnym, po­
litycznym i gospodarczym jedy-

Wszechstronny rozwój piśmien­
nictwa i szkół -w języku ojczy­
stym,. przejście miejscowych

czysty rdzennej ludności, stworze 
' nie i rozwój kultury, narodowej 
pod względem formy i socjali­
stycznej pod względem treści, 
tworzenie kadr klasy robotniczej 
i radzieckiej inteligencji ludowej 
spośród rdzennej ludności — 
wszystko to sprzyjało przystąpie­
niu uciemiężonych poprzednio na , 
rodów naszego kraju do wielkie­
go dzieła budownictwa socjali­
stycznego. Pod kierownictwem 
partii Lenina — Stalina, powstały 
i okrzepły u nas nowe narody Ro 
cjalistyczn®, (diok. nastąpi)
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N a progu dni przeciwgruźliczych

Tylko wspólnym wysiłkiem
zdołamy pokonać społecznego wroga

Skuteczna walka z gruźlicą 
— to należyte rozwiązanie 
dwu zasadniczych elementów: 
profilaktyki (zapobieganie) i 
lecznictwa zamkniętego.

Łącznikiem niejako tych 
dwu tnetod jest lecznictwo o- 
twarte.

Podstawową komórką pro­
filaktyczną jest Okręgowy 
Ośrodek Zdrowia.

W okresie sześciolecia sieć 
tych. ośrodków wzrośnie . do 
tego stopnia, że każdy z nich 
pracować będzie najwyżej na 
terenie 2—3 gmin. Obsadę 
personalną stanowi lekarz i 
pielęgniarka, a do dyspozycji 
Ośrodka Okręgowego stoją po 
łożne gminne oraz przodowni­
cy zdrowia.

OKRĘGOWE I POWIATOWE 
OŚRODKi ZDROWIA

Okręgowy Ośrodek Zdrowia 
czuwa nad całokształtem za­
gadnień zdrowia wsi, a w 
dziedzinie zwalczania gruźlicy 
jest najbardziej w teren wy­
suniętą placówką, zajmującą 
się wykrywaniem gruźlicy i 
prowadzeniem leczenia otwar­
tego, lub też kierowaniem do 
leczenia zamkniętego — w 
Szpitalach i sanatoriach.

Okręgowe Ośrodki Zdrowia 
znajdują się również w mias­
tach i mają te same obowiąz­
ki w stosunku do ludnbści 
miejskiej.

W zagadnieniach specjali­
stycznych z zakresu zwalcza­
nia gruźlicy, w których Okrę­
gowy Ośrodek Zdrowia nie 
;może się wypowiedzieć — po- 
i.maga mu Powiatowy Ośrodek 
j Zdrowia. Ośrodki te składać 
Ssię będą z poradni specjali­
stycznych, zaopatrzonych we 
.wszystkie konieczne urządze­
nia pomocnicze, jak aparaty 
rentgenowskie, mikroskopy, 
'aparaty do odmy i inne nie­
zbędne przyrządy.

Posiadamy w Polsce 250 spe 
cjalistycznych poradni prze­
ciwgruźliczych. W ciągu sze­
ściolecia zorganizowanych bę­
dzie 317 takich poradni, to 
jest tyle, ile jest powiatów.
! Specjalistyczne' poradnie po­
wiatowe prowadzą lecznictwo 
otwarte w tych przypadkach 
■gruźlicy, które nie wymagają 
leczenia szpitalnego. W przy­
padkach, w których konieczne 
'staje się wytworzenie odmy, 
(lekarze poradni dokonają za- 
j biegu w szpitalu i po kilku 
„dniach przesyłają chorego z 
powrotem do otwartego lecze­
nia poradnianego.

330 TYS. LUDZI
Z OTWARTĄ GRUŹLICĄ
W ubiegłym pięcioleciu zo­

stały wprowadzone pierwszy 
raz w Polsce masowe badania 
radiologiczne. W 1948 roku 

.wykonano 600.000 tych badań. 
'Badani byli uczniowie wszyst 
[kich typów szkół oraz nau­
czyciele, akademicy i robotni­
cy  wszystkich gałęzi przemy­
słu, urzędnicy i chłopi. W wy­
niku badań ustalono, iż liczba 
chorych na gruźlicę zakaźną, 
wymagającą natychmiastowe-, 
go leczenia, wynosi od l°/o do 
1,5% — ogółu ludności.

Mamy więc w Polsce 300.000 
chorych na otwarta gruźlicę. 
W planie sześcioletnim Mini­
sterstwo Zdrowia -■ostawiło 
sobie realne zadania, polega­
jące na leczeniu 35 °l« tych 
chorych. Chociaż liczbowo wy.

gląda to skromnie, to jednak 
w zestawieniu z danymi Pol­
skiego Związku Przeciwgruźli­
czego, stwierdzającymi, ii  
przed 1939 rokiem zaledwie 
5 °/o chorych ujęte było w e- 
widencji poradni przeciwgru­
źliczych, sukces zamierzonego 
dzieła będzie bardzo duży.

Dla tych 35 °/« chorych, to 
znaczy dla przeszło 100.000 6- 
sób należy przygotować . ok.
34.000 łóżek szpitalnych i sa­
natoryjnych.

W 1938 roku było w Polsce
3.000 łóżek szpitalnych i 6.000 
sanatoryjnych dla chorych na 
gruźlicę. Obecnie łóżek szpital 
nych przeznaczonych na ten 
cel jest około 4.000, co z licz­
bą i3,000 łóżek sanatoryjnych 
daje 17.000 łóżek dla zakłado­
wego leczenia chorych na gru-

źlicę. W perspektywie nadcho 
dzącego sześciolecia zachodzi 
więc konieczność podwojenia 
ilości łóżek.

SZCZEPIENIA — BROSf 
NAJSKUTECZNIEJSZA 

W 1948 r. zorganizowane 
zostały w każdym mieście Cen 
tralne Poradnie Prżeciwgruźli 
cze, Prowadzić one będą rna- 
sowe badania radiologiczne ł 
szczepienia przeciwgruźlicze 
BCG wszystkich dzieci w Pol­
sce, które nie zetknęły się z 
zarazkiem gruźlicy. Ma to nie 
zmiernie doniosłe znaczenie, 
szczepienia te bowiem są naj­
skuteczniejszą bronią profi­
laktyki w walęe z gruźlicą. _ 

Cenną bronią jest też pro­
paganda, zmierzająca do zor­
ganizowania wśród mas lud­

nóści samoobrony przed gruź­
licą. Do tej pory. nie wszystko 
zrobiono na tym odcinku.

Organizowanie z Inicjatywy 
Ministerstwa Zdrowia Dni 
Przeciwgruźlicze rozbudziły 
wprawdzie zainteresowanie 
społeczeństwa, „nie .wywołały 
jednak koniecznego odruchu 
obronnego. Obecnie akcję sze­
rzenia społecznej walki z gru­
źlicą przejmuje Polski Czer­
wony Krzyż!

Każdy mieszkaniec miasta i 
wsi musi wiedzieć jak się u- 
chronić przed gruźlicą, musi 
znać sposoby ochrony i co 
najważniejsze — musi je sto­
sować w codziennym życiu.
Dr Edward Pankiewicz 
Naczelnik Wydz. Zwalczania 
Gruźlicy

Pianiści radzieccy
o swym pobycie w Polsce

T wędrującym koncertem
p o  Dolnym Ś lą s k u

Z okazji Tygodnia SK.RK I 
Polskie Radio przeprowadziło 
na Dolnym Śląsku wielką ak­
cję propagandową, w której 
wzięła udział t. zw. „czołów­
ka artystyczna", objeżdżająca 
miasteczka z barwnym progri 
mcm melodii, pieśni i żywego 
słowa. W skład ekipy wchodzi 
li znani artyści scen wroćław- 
skich, ■ występujących często 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia. 4 wyjazdy w teren — 
to plan Tygodnia. Wojcieszów, 
Wilków, Oleśnica, Bielawa, 
Dzierżoniów i Niemcza oklas­
kiwały ulubieńców wrocław­
skiej publiczności.

Na ostatni niedzielny wypad 
zebraliśmy się o godz. 8.30 w 
rozgłośni na Krzykach. Jest 
Bożena Brun Barańska, uro­
cza „Carmen", pełna werwy i 
humoru, jest Weni Pelczar, 
skarżąca się, że „dziś uciekł 
jej głos", Henryk Łukaszek, 
baryton Opery Wrocławskiej. 
Za chwilę zjawią si'- Halina 
Świątek - Dzieduszycka z mę­
żem Wojciechem, prof. Łoboz 
i 15-osobowy zespół mandoli- 
nistów Donata Donackiego.

Jedziemy! Pięć aut pomknę 
łó szosą!

Kierunek — Oleśnica.
KONCERT

W WARSZTATACH PKP
Powitaliśmy Oleśnicę melo­

dią z głośników wozu transmi 
syjnego. Koncert ma się od­
być w głównych warsztatach 
parowozowych PKP. Przed 
bramą zbierają się grupki ro­
botników. Zbudowano tu dla 
nich radiowęzeł.

Wojciech Dzieduszycki_ wy­
głasza słowo wstępne. Mówi o 
odbudowie zakładów, o pełnej 
poświęcenia pracy kolejarzy. 
Padają nazwiska przodowni­
ków pracy Mieczysława Bart­
kowiaka, Leona Biegalskicgo, 
Szczepana Owczarka, Bolesła­
wa Purkacza. Zrywają się o- 
klaski. To dla nich, zwycięz­
ców — zespół Donata Donac­
kiego wykonuje „Marsza Ural

Po paru numerach nawiązał 
się serdeczny kontakt między 
sceną a widownią. Wszyscy są

zadowoleni z programu i wy­
konawców.

Wesoła piosenka Dziedu- 
szyckiego porywa salę.

Prof. Łoboz zaciera zmarz­
nięte ręce. Zimno. Ale koncert 
musi się udać.'

Konferansjer Dzieduszycki 
z radością ogłasza robotni­
kom, że do 240 zradiofonizo- 
wanych wsi i 46 miast na Doi 
nym Śląsku przybywa dzisiaj 
Oleśnica. Do 1 grudnia 150 
głośników zawiśnie w miesz­
kaniach robotników i chłopów.

Koncert kończy się wesołym 
marszem. Długo nie milkną 
oklaski. A my tymczasem pa­
kujemy rzeczy i jazda w dro­
gę. ,

OTWIERAMY RADIOWĘZEŁ
Pod Dzierżoniowem szosa 

wije się po stokach wzgórz. 
Potem spada wprost >ia miej­
ski rynek. W sali Domu Kul­
tury, gdzie odbędzie się kon­
cert, jest ciepło. Po zimnej 
Oleśnicy — „wygrzewamy 
się". Na sali znowu miła, ser­
deczna atmosfera.

Ładujemy się na samocho­
dy. Jedziemy do Niemczy. 
Przygotowano tam. otwarcie 
radiowęzła i z tej racji mamy 
koncert rozrywkowy. Sala zim 
na, warunki gorsze niż w O- 
leśnicy. Okropny fortepian, 
nad którym przez godzinę bie 
dził się nasz stroiciel. Zimno 
dokucza. Konferansjer, wycho­
dzi na scenę w szaliku i ręka­
wiczkach, Na widowni salwy 
śmiechu.

Publiczność świetnie się ba­
wi. W pewnej chwili, gdy Dzie 
duszycki wyszedł zapowiedzieć 
jeden z występów, jakieś dzie 
cko woła na całą salę — „co 
to jest es-ka-el-ka“ ?
. — Co pan mówi ? — zwra­

ca się konferansjer do dzie­
cka. — Mówi się es-ka-er-ka. 
A czy pan ma już głośnik?

Publiczność Niemczy przy­
jęła nas najserdeczniej. Co 
chwilę zrywają się wołania o 
bisy. Nie możemy jednak prze 
dłużać programu. Czeka nas 
długa droga do Wrocławia. 
Już wszyscy wiedzą co to jest 
SKRK i wszyscy obiecują za­
kupić głośniki. Niejeden zosta 
nie od dziś członkiem SKRK.

Cz. Nowicki

Mamut
na wyspie Tajm ur

ja na półwyspie Tajmurskim, w

Ekspedycja Akademii Nauk 
ZSRR, która zajęła się wykopa-

rzęcia, natrafiła na resztki wyko 
palisk botanicznych, jak brzozy 
karłowatej, krzewów wierzby, tor 
fu itd. Pozwoliło to uczonym u-
około S do 10 tysiącami lat. Jest 
on w porównaniu z dotychczas 
znanymi najbardziej kompletnym 
okazem, gdyż posiada resztki 
miękkich części tkanki tłuszczo-

Po zakończeniu konkursu 
chopinowskiego grupa 6 mło­
dych pianistów radzieckich o* 
raz dwaj członkowie Jury: 
prof. Lew Oborin i prof. Pa­
weł Sieriebriakow dali ogó­
łem w rozmaitych miastach 
Polski ponad dwadzieścia kon­
certów solowych i z towarzy­
szeniem orkiestry. Jakie wra­
żenie z tych występów wynie­
śli? Jak byli przyjmowani w 
Warszawie i gdzie indziej? Roz 
mawiamy na te temay z na­
szymi drogimi gośćmi i przy­
jaciółmi radzieckimi.

Lew Oborin. koncertował w 
Warszawie, Krakowie, Łodzi, 
Poznaniu, Gdańsku, Gdyni, 
Wrocławiu i Olsztynie. Dawał 
recitale lub wykonywał III 
Koncert fortepianowy Rachma 
ninowa. We wszystkicjr wymie­
nionych miastach witały go 
przepełnione publicznością sa­
le, widział wśród niej wiele 
młodzieży.

„Grałem utwory Chopina, 
Rachmaninowa i Skriabina. 
Nie potrafię powiedzieć, w 
którym mieście przyjmowano 
mnie najlepiej. Wszystkie kon­
certy pozostawiły doskonałe 
wrażenie" — kończy rozmowę 
Lew Oborin.

Paweł Sieriebriakow wystę­
pował w Warszawie, Poznaniu, 
Łodzi, Krakowie, Bydgoszczy, 
Toruniu, Włocławku, Pruszko­
wie, Katowicach, Szczecinie. Z 
dużym uznaniem wyi-aża się o 
niezwykle kulturalnym audy- 
tótium w Toruniu. Najlepsze 
wspomnienia pozostawił też 
występ dla robotników w 
Pruszkowie. Koncert był do­
skonale zorganizowany; wiele 
przyczynił się do jego powo­
dzenia dobrze opracowany i 
wygłoszony komentarz prof. 
Wasiaka. Robotnicy słuchali 
wszystkich numerów progra­
mu z wielką uwagą i skupie-

„W Bydgoszczy w warszta­
tach kolejowych — opowiada 
prof. Sieriebriakow — grałem 
dla kilku tysięcy osób. Kon­
cert b-moll Czajkowskiego z 
orkiestrą. Słuchacze stali przez 
cały czas — mimo to przyjmo­
wali nas z zapałem, śpiewano 
Międzynarodówkę, manifesto­
wano na cześć przyjaźni pol­
sko - radzieckiej.

„Interesujący był dla mnie 
pokaz twórczości młodych kom­
pozytorów w ramach Zjazdu 
w Poznaniu. Muszę stwierdzić, 
że większość wykonanych tam 
utworów miała charakter wy­
raźnie fórmalistyczny. Był to

formalizm posunięty do ostat­
nich granic. Młodzi twórcy zna 
leźli się w jakimś zaułku bez 
wyjścia. Nie młodzież tu jest 
winna, ale jej nauczyciele. Na' 
dobrej drodze są tacy młodzi 
twórcy, jak Czyż i Baird. Do­
bre wrażenie wywarł na mnia 
Kwartet Kulczyckiego. Mło- 
dzież reagowała właściwie na 
demonstrowane kompozycja 
przyjmując utwory o charak­
terze, bardziej zbliżonym do 
realizmu o wiele goręcej, niż 
tamte, formalistyczne.
, „Na wystawie plastyki więk 

szość wystawionych przez mło. 
dzież prac miała charakter for 
malistyczhy. Było jednak też 
sporo prac stworzonych w du­
chu realizmu. Widziałem wie­
le usiłowań oddania rzeczywi­
stości, współczesnego życia.

„Ogólnie mówiąc, Zjazd po­
znański wywarł na mnie wra­
żenie jakiegoś przełomu, świet 
nym wystąpieniom ministra 
Sokorskiego towarzyszyły nie­
odmiennie owacje i oklaski 
młodzieży artystycznej. Dysku­
sja wyjaśniła wiele uprzedzeń 
i niedomówień. Większość mło­
dzieży dojrzała wyraźnie dro­
gę, która ją wyprowadzi z 
manowców sztuki formalistycz- 
nej.

„Wystąpiłem również z prze­
mówieniem, omawiając niektó­
re zagadnienia artystyczne i 
rolę młodego, kształcącego się 
jeszcze artysty w społeczeń- ' 
stwie radzieckim.

„Społeczeństwo polskie do­
skonale się odnosi do muzyki 
rosyjskiej. Ta sama uwaga do­
tyczy Waszej młodzieży".

Wiktor MierżanOw opowiada 
z kolei o swych występach w 
Lublinie, Wałbrzychu, Rado­
miu, Wrocławiu. Na koncercia 
w Solicach-Zdroju była obec­
na grupa dzieci greckich. W 
Wałbrzychu przybyli na kon­
cert miejscowi górnicy.

Bella Dawidowicz mówi a 
uśmiechem o „oblężeniu" przez 
publiczność sali koncertowej w 
Łodzi. Młoda artystka nie mo­
gła’się przez dłuższy czas prze­
dostać. Szturmująca publicz­
ność atakowała wszystkie wej-

We wspomnieniach z wystę­
pów Ludmiły Sosinej pozosta­
ło ogólne wrażenie serdeczno­
ści i ciepła. Grała m. in. dla 
wojska w Klubie Oficerskim 
w Bydgoszczy. Podobne wraże­
nia i wspomnienia wynieśli z 
występów w Polsce pozostali 
członkowie konkursowej ekipy 
radzieckiej. Jerzy Kuryluk.

szoc&osi/^
C iekaw e pozyc’e

W pewnych pozycjach jedno 
nieobmyślane posunięcie prowa­
dzi szybko do porażki. Przekonał

osiągnął poniższą pozycjęl
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CZASOPISMA RADZIECKIE
Nasz korespondent z gminy 

Mąkoszyce w powiecie Brzeg,

„Budynek Zarządu Gminne­
go w Mąkoszycach — to budy­
nek o brzydkiej powierzchowno 
ści. Na zewnątrz oskubany, ob­
darty, brudny, straszący już 
zdaleka idących w jego kierun­
ku interesahtów.

Wygląda ponury, jakby był 
gmachem więziennym.

Pokoje służbowe wyglądają 
okropnie. Prawdopodobnie nie 
bielono i nie czyszczono ich od 
czasów wojny trzydziestolet­
niej. Brudne, zadymione, wy­
wierają przygnębiające wraże-

Na klatce schodowej brud 
nie do opisania. Na strychu 
budynku — istna rupieciarnia. 
Przecież tanim kosztem, po 
gospodarsku, zakupując trochę 
wapna, używając bezpłatnej 
robocizny tytułem szarwarku 
możnaby jakoś doprowadzić do 
porządku wygląd siedziby Za­
rządu Gminnego.

Starostwo powiatowe kilka­
krotnie upominało już gminę, 
lecz dotychczas bezskutecznie.

Poza tym klozet znajduje się 
o 4 metry od drzwi wejścio­
wych i o 3 metry od głównej 
ulicy. Jest to buda zbita z de- 
•ek, na pół zrujnowana. Za­

Punkt oiy&aru/acifjnif,

Mosz korespondent donosi
truwa to powietrze w całym 
budynku. Mimo zaleceń powia­
towej Komisji Sanitarnej, nie 
przeniesiono tej instytucji uży­
teczności publicznej w inne 
miejsce".

Tak przedstawia się sprawa 
budynku Zarządu Gminnego, 
a więc siedziby władzy admi­
nistracyjnej dla wszystkich o- 
kolicznych gromad.

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa z Ośrodkiem Zdrowia. 
Oto co na ten temat pisze nasz 
korespondent:

„Starostwo Powiatowe w 
Brzegu poczyniło wszelkie sta­
rania, aby otworzyć wiejski 
Ośrodek Zdrowia w gromadzie 
Tarnowiec w gminie Mąkoszy­
ce. Otwarcie ma nastąpić za 
parę dni. Tymczasem w bu­
dynku, w którym ma się urzą­
dzić ośrodek, mieszka dotych­
czas osadnik. Nie przydzielono 
mu żadnego innego mieszka­
nia. Budynek nie jest jeszcze 
wybielony, ani oczyszczony.

W tejże wsi Tarnowiec znaj-

duje się duża cegielnia, która 
nie została zniszczona działa­
niami wojennymi. Zniszczyli 
ją natomiast „pokojowi" sza­
brownicy. Kosztowne maszyny 
padały kolejno ich łupem. Jłikt 
nie zatroszczył się o zabezpie­
czenie cegielni; Dziś jeszcze 
znajdują się resztki maszyn, 
mimo to w dalszym ciągu nikt 
jakoś się nie zainteresował 
tym obiektem".

Oto trzy wiadomości z kore­
spondencji z jednej tylko gmi­
ny.

Sprawy tu poruszone nie są 
bynajmniej błahe. Polska nie 
kończy się na rogatkach War­
szawy czy Wrocławia, sięga 
również do Mąkoszyc, Tarnow­
ców i innych wsi, o których 
dotychczas zbyt mało się pisa­
ło. A przecież właśnie miliony 
mieszkańców wsi — w swym 
życiu codziennym nie stykają 
się z ministrami i wojewoda­
mi, jako reprezentantami wła­
dzy, ludowej, lecz z wójtami, 
sołtysami, sekretarzami gmin­
nymi; ' Mały procent chłopów

ogląda gmachy ministerstw 1 
centralnych instytucji, lecz dla 
nich właśnie reprezentacyjnym 
gmachem jest Zarząd Gminny, 
Ośrodek Zdrowia czy Ośrodek 
Maszynowy.

Te właśnie instytucje na naj 
niższym szczeblu reprezentują 
Państwo na najszerszej bazie.

I interesant, który wejdzie* 
do okropnego budynku Zarzą­
du Gminnego w'Mąkoszycach, 
mimo woli ujednostajnia wra­
żenie, jakie na nim wywarła 
szpetota i' brud tych służbo­
wych pokoi z całością naszej 
administracji.

Brudny urząd niższego 
szczebla, zaniedbania i niedo­
trzymanie terminu otwarcia 
Ośrodka Zdrowia, niezabezpie- 
czenie jawnie rozkradanego 
publicznego mienia, wszystko 
to działa deprymująco na oby­
wateli.
' Dlatego dobrza jest, gdy na­
si korespondenci o takich wy­
padkach donoszą. Niechaj wła­
dze gminne w . Mąkoszycach 
wezmą> sobie do serca słowa na

szego korespondenta, niech ko­
misje sanitarne raz jeszcze do­
brze kogo należy nacisną — a 
czystość i porządek zapanuje 
w urzędzie, reprezentującym 
władzę ludową.

Odbywa się obecnie akcja 
Czynu Kongresowego. Czy lu­
dowcy w gminie Mąkoszyce — 
nie mogliby uchwalić, że współ 
nym wysiłkiem uporządkują 
gminę, przyśpieszą otwarcie 
Ośrodka Zdrowia, zabezpieczą 
cegielnię? Jeżeli władze gmin­
ne są niedołężne — można je 
zmienić. Trzeba działać, aby 
nasze gromady i gminy nie 
przedstawiały obrazu martwo­
ty i zacofania, lecz były wzo­
rem osad wiejskich dla całej 
Polski.

Dolny Śląsk ma dobre wa­
runki dla rozwoju swej wsi. 
Nie ma tu zbytniego rozdrob­
nienia własności rolnej, budyn.- 
ki są na ogół w dobrym sta­
nie, maszyn rolniczych jest pod 
dostatkiem, inwentarza żywe­
go coraz więcej. Kontraktacja 
roślin przemysłowych czy nie­
rogacizny zapewnia duże do­
chody. Należy więc otrząsnąć 
się z marazmu i raźnie zabrać 
się do pracy.

Czekamy na nową korespon­
dencję z Mąkoszyc. Spodziewa­
my si? już lepszych wieści.

Zbigniew Grotowski

Czarne, jakkolwiek słabsze ma 
ją jednak pewne szanse obrony. 
Musi cma jednak być precyzyjnie

pośpiesznie odpowiedziały Sd5.
Hxd5 +  Kc7, H/7 i czarne 'Złożyły

Tymczasem grając odrazu za­
miast skoczkiem — Kc7 miały tfu

rozstrzygniętego. W jaki sposób?

Jalc już podawaliśmy, 30 paź­
dziernika rozpoczął się w Szczeci

— Bydgoszcz, ZS Kolejarz — Wro 
claw. Ognisko — Łódź, ORZZ —

tóm, Spójnia — Legnica, Inowro 
cławski Klub Szachistów, AZS — 
Łódź, MKS — Szczecin, TPPR -  
Gdańsk, AZS — Gliwice.
Turniej, wbrew początkowej 

koncepcji, rozgrywany Jest w Jed

Po rozegraniu połowy turnieju

sou znalazły’ się: Ogniwo — Kra­
ków' 22,5 pkt , AZS Gliwice 22 
pkt. 1 Ognisko Łódź 21 pkt. Dru 
żyny dolnośląskie zajmują nara- 
zie środkowe miejsca w tabeli.

W związku z przypadającą w

rocznicą śmierci zamordowanego 
przez hitlerowskich oprawców

światowego mistrza kompozycji 
szachowej Dawida, Przepiórki, 
Polski Związek Szachowy przy­
stępuje do organizowania wielkie 
go turnieju międzynarodowego. 
W turnieju tym ma wziąć udział 
S mistrzów polskich oraz ldlkuna 
stu mistrzów zagranicznych z ml 
strzami ZSRR na czele. Reprezen 
tanci polscy zostaną wyłonieni po 
rozegraniu specjalnego turnieju 
eliminacyjnego. Turniej ma bye 
największą powojenną imprezą 
szachową w Polsce 1 Jeżeli plany 
Boisk. Zw. Szachowego zostaną 
zrealizowane, będzie miał dut« 
znaczenia propagandowa.
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S ł o w o  S p o r t o w e
10 słow nych na lo ize  nazw isk
10 niespodzianek i zaciętych walk
, W sobotę wieczorem zamknięto listę zgłoszonych do za 

wodów motocyklowych na żużlu. W „Kryterium Asów“ o 
puchar przechodni prezydenta m. Wrocławia ob. B. Kup- 
czyńskiego walczyć będzie na Stadionie Olimpijskim dobo* 
rowa stawka zawodników.

Podajemy nazwiska zgłoszonych do zawodów, organizo­
wanych przez „Związkowca** wraz z numerami startowymi:

J. Olejniczak, 2. Woźniak, 3. Kapała, 4. Cieślawski, 5. 
Zenderowski, 6. Morawski, 7. Fijałkowski, 8. Maciejewski, 
9. Rataj, 10. Kołeczek.

Dwa następne numery 11 i 12 zarezerwowano dla nie­
potwierdzonych jeszcze motocyklistów z obrońcą pucharu 
Krakowiakiem (Łódź) na czelć.

Niestety nie startuje rekordzista toru Alfred Smoczyk, 
który 13.10. br. przejechał tor w rekordowym czasie 1.32.2.

Zawody niedzielne, które rozpoczną się na Stadionie 
Olimpijskim im. Gen. Świerczewskiego punktualnie o godz. 
12-ej, dzięki bardzo silnej obsadzie, będą imponującym za­
kończeniem sezonu .motocyklo wego.

Wieczorem o godz. 20-ej rozpocznie się w sali Hotelu 
„Polonia** zabawa sportowa, na której będą obecni wszyscy

Wieczór sportowy urozmaicą bogatym programem ar­
tystycznym literaci i artyści teatrów dolnośląskich.

Plan 6-!etfni
wróży żywiołowy 
rozwój kultury fi­
zycznej i sportu

Kftspercznk, G iym in i Ku la
na ringu  Hali Ludowej

W niedzielę o godz. 19-tej 
w Hali Ludowej rozegrane zo 
staną zawody bokserskie o 
mistrsostwo klasy A wydzie­
lonej pomiędzy najsilniejszy­
mi drużynami 1 rywalami Le­
gią i Gwardią.

W szeregach obu drużyn 
znajdują się zawodnicy wyso­
ko notowani w „światku bok­
serskim" kraju z mistrzem 
Europy Kasperczakiem na

Przypuszczalne zestawienie 
par gwarantuje dobre walki i 
niemało emocji. Z ciekaw­
szych pojedynków powinni 
stoczyć: Kasperczak — Przy­
bylski, Symonowicz — Jurek, 
Domański — Kula i Urbano­
wicz — Litwin. Przeciwnicy 
Kasperczaka' i Grymina przy­
puszczalnie zejdą z ringu po­
konani. Zwycięstwo Gwardii 
7.apewnt im definitywnie i tak 
już praktycznie wywalczony 
tytuł mistrza okręgu.

W Jel. Górze przeciwnikiem 
Spójni będzie wrocławski 
Związkowiec, a drużyna Włók

niarzy z Nowej Soli zmierzy 
się z Górnikiem w Wałbrzy­
chu. Faworytem spotkania je­
leniogórskiego jest Związko­
wiec, a w Wałbrzychu typu­
jemy remis.

Turnieg
ogólnopolski

W niedzielę w sali Ośrodka 
WF' od 9 rano walczą siatka­
rze z całego Dolnego Śląska.

Dojdzie do następujących 
spotkań:

AZS — Kolejarz Wr, Bie- 
lawianka — Pafawag, Włók­
niarz Legnica — Unia Zakrz., 
Ognisko J.G. — Czarni, Legia 
— Gwardia Kam. Góra, Związ­
kowiec — Ogniwo, Gwardia — 
Polonia świd. i Kolejarz Oleś­
nica — Spójnia Kłodzko.

Jak wiadomo zwycięzca tych 
rozgrywek zaawansuje do fi­
nałów, które rozegrane zosta­
ną w Warszawie.

PRENUMERATA — to stałe czytelnictwo i wierność dla 
gazety

PRENUMERATA — to najkorzystniejsza dla Czytelni­
ków forma nabywania gazety.

P r e n u m e r a t o r z y

..SŁOWA POLSKIEGO«
»  i » .  ł :

Wszyscy, którzy opłacą w ter­
minie prenumeratę na mies. 
grudzień, otrzymują jako spe­
cjalną premię

1 iom Biblioteki Romansów i Powieści
Wszyscy, którzy w listopadzie-
wpłacą prenumeratę nie tylko
za grudzień, ale równocześnie
za pierwszy kwartał 1950 r.
otrzymują jako premię spe- w 368
cjalną

3 tomy Biblrotfeki Romansów i Powieści

Hu czci 
Rewolucji 

Październ ikowej
Z okazji Tocznicy Rewolucji 

Październikowej w świetlicy 
Elektrowni odbyła się akade­
mia, zorganizowana przez 
WUKF. Zgromadziła ona cały 
świat sportowy Wrocławia.

Część oficjalną zagaił kpt. 
Cybulski, zapraszając do pre­
zydium dyr. Skrabę, wicepre­
zydenta miasta ob. Głabę, 
przedstawiciela Rady sporto­
wej ORZZ ob. Holicza, przed­
stawicieli partii, pionów Gwar 
dii i Wdjska.

Referat o znaczeniu Rewo­
lucji Październikowej wygło­
sił ob. Orzechowski.

Po części oficjalnej przed 
licznie zebraną publicznością 
wystąpiło Studium WF z tań­
cami ludowymi, gimnastycy 
Legii i chór Szkoły Ofic. Pie­
choty. Odegraniem Między­
narodówki zamknięto część 
artystyczną. Na zakończenie 
wyświetlono film sportowy.

Organizatorom — WUKF, 
za tę podniosłą akademię — 
sportowcy złożyli serdeczne 
podziękowania.

Kalendarzyk
sportowca

NIEDZIELA — 6. 11.. 1949 r. 
WROCŁAW
Godz. 9-ta — ogólnopolski tur­

niej siatkówki — Ośrodek WF na 
stadionie olimpijskim.

sów“ z udziałem najlepszych żuż­
lowców polskich — Stadion Olim

nik B. K. piłika n. o mistrzostwo 
klasy A — Stadion Pafawagu.

Strzel. — Ogniwo Wr. zawody o

Godz. 15-ta — Pafawag — Włók 
niarz Boguszów, towarzyskie za­
wody zapaśnicze — świetlica Pa

zawody bokserskie o mistrzostwo 
klasy A wydzielonej — Hala Lu 
dowa.

Godz. 20,30 — Wieczór Artystycz 
ny i zabawa sportowa. — Sala Po

Na Dolnym'Śląsku 
O mistrzostwo klasy A p. nożna

Lubań. Związkowiec — Podgór-

Legnica. Włókniarz — Gwardia 
Wr. Ząbkowice. Gwardia — Związ 
kowiec Wałb. Kłodzko. Spójnia —

niarz — Związkowiec Brzeg.
O mistrzostwo klasy A wydzie­

lonej boks: Wałbrzych. Górnik—

nia — Związkowiec Wr.
W kraju:

skiej: Zwią-zkowiec Budg.—Gwar­
dia Warszawa, Gwardia Gdańsk— 
Metal Chorzów, Związkowiec 
Łódź — Kolejarz Gdańsk. War­
szawa. Międzypaństwowe spotka­
nie piłkarskie Albania—Polska.

O n a g rod ą  „S łow a  P o lsk ie g o ’"
walczą biegacze dolnośląscy -

Zakończeniem sezonu lekko 
atletycznego będą wielkie bie 
gl. jesienne na przełaj organizo 
wane przez Wrocławski Zwią­
zek Lekkoatletyczny.

Nagrodą główną dla zwy­
cięzcy biegu na 3,500 metrów 
będzie puchar ufundowany 
przez redakcję „Słowa. Polskie 
go“. Jest on nagrodą przechod

Dystans dla kobiet wynosić 
będzie ok. 1000 metrów. "Dla 
juniorów — 1.500 nr i dla -ju­
niorek — 500 m. 1

Jesienne biegi Ma przełaj 
witamy jako jeszcze jedną im 
prężę masową.

Bez wątpienia przyczyni się 
ond do zbliżenia naszej mło­
dzieży do lekkoatletyki, a spor 
towi wyczynowemu przyspo­

rzy reprezentantów.
W biegach brać mogą u- 

dział zawodnicy zrzeszeni w 
klubach i tacy, którzy nie na­
leżą do żadnego z nich. Zgło­
szenia należy kierować pod a- 
dresem mgr. Launerowa. 
WUKF Wrocław Kołłątaja 20. 
Termin zgłoszeń upływa 12.11 
o godz. 12.

Okręg podaje do wiadomo­
ści, że wpisowe wynosi 20 zł.

Do zgłoszenia należy dodać 
wykaz; W' którym uwzględnia 
się imię, nazwisko, datę uro­
dzenia i ewentualnie przynale 
żność klubową. „Słowo Pol­
skie" zaprasza do udziału w 
biegach jesiennych, które od­
będą się na lkałym Stadionie 
Olimpijskim przedstawicieli 
kół, klubów, r

stwowych: Jakowska i Za-

Po występie — zabawa ta­
neczna sportowców.

Przygrywać będzie zespół 
jazzowy akademików wrocław

Komunikat

R A D I O
« LISTOPADA (NIEDZIELA)

8,00 Dziennik 8,20 Muzyka 8,00

Muzyka 11,00 Recenzja 11,15 Kro

najemy Zw Radz. 11,25 Muzyka 
11,30. Fragm. z „Żelaznego poto- 
ku“ 11,45 Muzyka 11,50 Aud.

przyrodnicza 13,15 Niedziela na 
wsi radz. 14,00 U naszych twór­
ców 14,10 W rocznicę rewol. kra­
kowskiej 14,40 Pieśni rewol. 15,00 
Wiersze Broniewskiego 1545 Kon-
chóry śpiew. 16,50 Pogad. 17,00

Aud. dla Jugosl. 19,15 Tygodn.

„Lenin o sztuce" a,00 Pieśni 
21,50 Muzyka 22,00 Aud. dla Ju- 
gos*. 22,15 Sport 22,35 Muzyka 
23,00 Wiadom. 23,15 Muzyka ra­
dziecka 24,00 Hymrt.

PROGRAM I 
8,00 Dziennik 8,25 Muz. 8,55

10.00 Pogad. 10,10 Muzyka 10,4» 
Wielka Rewol. Paźdż. 11,00 Muz, 
11,35 Wszechn. Rad. 11,57 Sygnał 
12,04 Dzień. 12,15 Muz. 13,00 „Do­
brze" -  fragm. poem. 13,15 Mua. 
13,45 Z tycia ZSRR. 16,00 Dzdew 
nik 16,20 Muzyka 16,40 „Chowań-

pera 19,00 Sygnał z „Aurory!*, 
19,20 Opera 20,00 Dziennik 20,3* 
Muz. 21,30 Recital fortep. 21.5* 
Jlluzyka 22,15 Sport 22,30 Muzy­
ka 23,00 Wiadom. 23,10 Muzyk*
24.00 Hymn.

P Ł Y T Y  po zl 320*-
Pełni/ a s o r t y m e n t
MUZYKA LEKKA — TANECZNA.
MUZYKA POWAŻNA,
PIEŚNI ŚWIATA PRACY 
IGŁY PATEFONOWE

Świetlice l instytucje 10 °/o rabatu -
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO 

Wrocław, Łokietka 5. K-4404

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Komornik Sądu Grodzkiego we Wrocławiu Rew. I. na 

podstawie art. 602 K. p. c. ogłasza, że 10 listopada 1949 r,
odbędzie się • .

publiczna sprzedaż.
ruchomości i towarów Karola, Włodzimierza Voise, Wroc­
ław ul. Nowotki 1 — sklep:

1) o godzinie 10-tej:
a) 2 motorków benzynowych, piecyka elektrycznego, 

1.200 .kg. odpadków skórzanych twardych i róż­
nego towaru żelaznego i elektrycznego, oszac. 
łącznie na zł 420.100, od 2/5 części oszacowania;

b) motoru benzynowego, 5 motorków elektrycznych* 
przetwornicy elektrycznej, reduktora tlenowego, 
wiertarki i innych przyrządów i towarów elek­
trycznych, oraz gospodarstwa domowego, oszacow. 
łącznie na zł 334.686, od połowy ceny oszacowania.

2) o godzinie 13-tej w garażu — Wrocław, ul. Wita 
Stwosza 35 —. samochodu firmy Tempo ;— E. L. Typ 
6, oszac. na 86.000 zł, od połowy ceny oszacowania,

i 3) o godzinie 14 w Karłowicach, ul. Berenta 49 — pla-i 
nina, aparatu radiowego i innego rozmaitego sprzę­
tu domowego, oszac. łącznie na zł. 216.600, od poło­

wy ceny oszacowania. /
Wymienione ruchomości można oglądać w dniu licyta­

cji w miejscu i czasie wyżej podanym.
K-4408 Komornik

Zarząd M iejski m. Wrocławia
w oparciu o zarządzenie Ministra Handlu Wewnętrznego Z 
dnia 8. X. 1949 r. dotyczącego przekazania stołówek pra­
cowniczych pod Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców, wzywa przedstawicieli zarządu oraz rad zakładowych' 
wszystkich zakładów pracy z terenu m. Wrocławia, przy 
których czynne są stołówki pracownicze na konferencję w 
powyższej sprawie, która odbędzie się w gmachu O. R. Z. Z. 
przy ul. Mazowieckiej 17 (duża sala konferencyjna) w dniu 
8. XI. 1949 r. o godzinie 10-tej.

Za punktualne stawienie się w/w odpowiedzialni są kie-t 
równicy poszczególnych zakładów pracy.

Za Prezydenta Miasta 7, 
(—) JÓZEFOWIAK MARIAN 

K 440« Kierownik Oddziału Aprowizacji

OGŁOSZENIA DR0BME WOLNE POSADY

SZOFER̂  do ciągnika

po°tt?ebnyaod3̂ ara?!azgłS 
Nasienne Prusice ̂ pow"

SZOFER do samochodu 

r a z. Zgłoszeni a po d̂ , Spół

HANDLOWE
POSZUKUJEMY zakładu 
• asenizacyjnego państwo,-

który wydobyłby zatopio.

lą Wrocławskie "zakłady 
Wyrobów Papierowych 
Wrocław, ul. Kościuszki

pą, trójnożine, zdekom­
pletowane k̂upi wytwór-

SPRZEDAM sypialnię ̂ as

SPÓŁDZIELNIA Pracy 
Budo<wranej „Remont'*
ności Nr 7 przyjmie na­
tychmiast buchaltera.
Warunki do omówienia 
na miejscu. K 43€?

ROŻNE
ZAGINĄŁ dnia «. XI. br.
Zwrot za •wynagrodze­
niem. — Al. Kasprowi-

BANI>\
Tlomaczylo Róża Czekańska - Heymanowa

SzeJ słynne] w Stanach Zjednoczonych bandy — Tuckera ma 
Kłopot ze swym wspólnikiem — Henrykiem Wheelockem, który 
upija się systematycznie. Na muzycznej rewii Wheeloek poznaje 
mierną tancerkę — Doris Duvenal, która wywarta na nim duże

— Po cóż w takim razie przyszedł do roboty? — za­
wołał Leo patrząc na zamknięte drzwi. Potem, zwracając 
się do sortowników, rozłożył ręce. — A  to wariat! — za­
wołał. Nikt nie odpowiedział. Wszyscy w milczeniu pa­
trzyli na- niego. Leo roześmiał się i wskazał palcem w' kie­
runku toalety. —- Tak mu -było pilno powiedział — że po­
biegł w niewłaściwym kierunku. — Nikt się nie roześmiał.

Pracownicy powoli powrócili do przerwanej - roboty.- 
Leo ćżuł, że nie są już po jego stronie. A  byli wszyscy po 
jego stronie jeszcze tydzień temu, zanim Tucker stał śig 
jego Wspólnikiem.

' V  "............... XI. .. • ' ■
Tego popołudnia Leo miał się spotkać z Joem, żeby 

prowadzić dalej rokowania. Nie mógł się jednak stawić.

Nie mógł zostawić całego biura na głowie księgowego Mur- 
raya. W dodatku miał ochotę zostać ze swymi urzędnikami, 
by ich sobie z powrotem zjednać. Zresztą trzeba było po­
wiedzieć, Joemu o Bauerze. Leo wcale się do tego nie kwa­
pił. Współczuł Bauerowi. Sam doświadczył niegdyś podo­
bnego wstrętu zarówno do handlu wełną po swoim ban­
kructwie, jak do każdego interesu, z którego go wyrzucano. 
Żadna siła nie zmusiłaby go wtedy do powrotu. Ale roz­
mowa o Bauerze była nieunikniona. Nie przychodziła mu 
do głowy żadna wymówka usprawiedliwiająca odłożenie 
tak ważnego spotkania.

Rokowania zostały przesunięte na wieczór. Po ich u- 
kończeniu, gdy bracia zostali sami, Joe oświadczył, że zaj­
mie się osobiście sprawą Bauera i postara się, aby jutro 
zjawił się do pracy.

— Nie życzyłbym sobie tego — sprzeciwił się Leo. — 
Uważam, że jeśli pozwolimy mu odejść i powiemy mu 
„krzyżyk na drogę", wtedy moi współpracownicy- będą 
wiedzieli, że wszystko zostało u nas po dawnemu. Chcesz 
odejść, odejdź, to twoja sprawa. Wtedy nie będą.się nicze­
go obawiali i nikt nie pomyśli o odejściu.

Joe odpowiedział mu na to, że tu chodzi o cały syndy­
kat a nie jedynie o bank Lea. — Twoi ludzie lubią cię — 
tłumaczył* mu — ale w większości wypadków bankierzy 
nią mają wpływu na swych pracowników. Sam o tym. do­
brze wiesz- Jakiś drobny pretekst i odchodzą. Przez pewien 
czas trzeba ich trzymać mocno w garści.

— Wiem, wiem ale nie lubię tego. -
— A  czy wiesz, jak to zrobimy? . ,
— Jegt mi ob.ójętne, jak to zrobicie. Mam inny pogląd 

na prowadzenie inieresu. - - • - • .......
W-każdej organizacji panuje pewna dyscyplina; ■*

— Wiem, wiem, ale...
—  Sam wiesz dobrze, że.sjeżeli Bauer samowolnie po­

rzuci pracę, to za jego przykładem pójdą urzędnicy wszyst­
kich innych banków.

— Można by znaleźć jakiś inny sposób., bardziej przy-* 
jacielski...

— Jeśli im praca u nas nie odpowiada, to niech idą 
do wszystkich diabłów. Możemy wyrzucić wszystkich, gdy 
znajdziemy zastępców. Ale wtedy, kiedy nam się podoba, 
nie wtedy, kiedy oni chcą. Rzecz prosta, nie wszystkich od . 
razu. I nie wtedy, gdy mamy roboty po uszy i nie może­
my się Zajmować/’takimi drobiazgami, jak personel ban­
kowy.

Leo potarł sobie czoło, potem oczy. Palce jego błą­
dziły po twarzy w dół, poszczypując i obciągając mięsiste 
policzki. — Prawdę mówiąc — powiedział — nie mam ser­
ca do tego rodzaju interesów.

— Jakiegoż to rodzaju interesy masz na myśli? — 
zawołał Joe. — W każdym interesie należy liczyć się 
z faktami?

— Tak, ale w sposób, w jaki wy to robicie,
— Nie rozumiem cię! „Tego rodzaju interesy!" Każdy 

interes powinien wyzyskać wszystkie środki, jakimi roz­
porządza,-̂  więc: aktywa, kredyt, zaufanie, wreszcie repu­
tację, reputację swojego rodzaju, bez względu na to, jaka 
jest ta reputacja, podtrzymywać ją i wykorzystać. Wszyst­
ko, czymkolwiek interes rozporządza, powinno zawsze-być 
jak -najlepiej... wykorzystane. Czy nieprawda?

— Nie pytaj mnie. czy prawda — odpowiedział Leo. 
— Ja już sam nie wiem, ęó jest prawdą!

Sprawą Bauera miał się zająć Luis Johnstpn, szofer 
Tuckopa, Joe -kazał mu przywieźć Bauera do biura nazą- 
jutcz we środę-o dziesiątej rano. Johnston zapytał, czy wy­
starczy, że pojedzie po niego sam jeden.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Literaci i aktorzy
zaprzy jaźn iają  się ze sportem

Akademia sportowa, która 
odbędzie się w niedznt' o go­
dzinie 20,30 we Wrocławiu w 
sali Hotelu, „Polonia" stanie 
się pierwszym bezpośrednim 
spotkaniem świata literatury • 
i teatru z młodzieżą sportową.

ZS „Związkowiec” postarał 
się o udział w imprezie wice­
prezesa Związku Literatów 
St. Dygata, a więc literata za 
przyjaźnionego najbardziej z 
naszym sportem.

Dygat odczyta jedną ze 
swych znakomitych nowel 
sportowych. ^

W części artystycznej .wyr 
stąpią artyści Opery Dolnoślą 
skiej: Brun - Barańska i Szu 
flet oraz artyści Teatrów Pań

W dniu 13 b. m. (niedziela) 
o godz. 11-ej odbędzie się w 
lokalu AZS przy ul. Norwida 
nr 9 Walne Zebranie Sekcji 
Żeglarskiej KS AZS.

Obecność członków Sekcji I 
uczestników obozów żeglar­
skich obowiązkowa.

Sympatycy sportu żeglar­
skiego mile widziani.



S Ł O W O  P O L S K I E

.Szczerz*

Szcitfiwpć pracę
Zagadnienie dororeów tło- 

j»«wyr&, jakkolwiek formal­
nie załatwfcłw, w praktyce 
mocno kuleje. Stare dochodzą 
akargi nuaukańców. że pła*n 
XI daarorców, a nie widzą ich 
pracy. Nic dziwnego: w mie­
ście brak jest w <«»le doeor- 
cdw. Z- NI SŁ ray»» starania 
prze* V'rz:yd Zatrudnienia. ale 
zgłasza sir wciąi za mal» kan 
dydatów. W najbliższym cza­
sie jednak ma nastąpić poprą 
w a.

Skarżą siej lokatorzy na. do­
zorców, ale skarżą się rów­
nież dozorcy na lokatorów:

„Bano kamienica, wygląda 
Jak ea«k» — mmwi mi jeden 
z doaoreów, — a proszę zai- 
n»e do niej póżaym popołud­
niem. Klatka zaF̂ na. schody

wany. Nie wystarczy mi 2t 
godziny, gdybym eficiał ciągle 
biegać i porządkować".

Uwagi dozorców są słuszne. 
Nie tylko dozorca powinien 
tłbac o czystość kamienicy. 
'Ambicją lokatorów musi być 
współpraca z dozorcą.

Zaznaczamy, że kemisje sa­
nitarne, cftcftotfzące obecnie 
budynki mieszkalne, będą po­
ciągały do odpowiedzialności 
za brak czystości nie tyłfce 
dozorców, ale również i zespo 
ly lokatorskie.

TUWICZ.

Abonament —« 80 zl. miesięcznie

Radio bez lamp
Przyłączenie do sieci kosztuje 1.700 zł.

Łafid to gu M k n ' 
« ------------------IM P R E Z Y

l e ^ ,
TEATR WIELKI, ml. Swidtaiefcji 

23, godz. 18 Akademia z okazji 
Miesiąca PWgłęteienia Przyjaźni 
rWsko-RadkiecMej.

TEATR KAMERALNY, ul. Swid, 
mielca » ,  godz. »  „Klemcy".

— Wrocławianie me koezy-
stają z moślłwośei zradio-fom- 
zowąma swych mieszkań —- 
twierdzi kierownik radiofonii 
przewodowej Polskiego Radia 
inż. Bincer. — Np. przy li- 
nracfi przewodowych radiowę­
zła na Sępolnie znajduje się o- 
koio fi.(MO ntiesakańy a tylko 
600 posiada głośniki. Mimo to 
Sęptftoo zajmuje ciągle pierw 
sze nuiejsee pod względem ilo 
śei gloóaŁfflw. Pomijając śród 
miieścTe, przez które narazie 
nie przebiegają linie radiofo­
nii przewodowej, inme- dzielni­
ce wykazują znikomą ilość

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  WSZYSCY roZUEWISIKABẐ  

flofnośląłcy w Miesiącu. Pogłębię 
» : i  Frzyjjażni Pointa - Radziec­
kiej- postanowili wstąpi* w szerw 
gl Tow. Przyjaźni Polska . Ba 
dzieckiej oraz opiekować się ga

TPPtt na te-era: e eategn? woje-'

C7V NA wzor wieczorów li
TEKA.CKICH. dzieointkarie poatar 
kiowiTi. u-zątLLst „gazetki mów.o 

(»e" dra rattoteatów w posaczegól 
nycfr zslBa*<* pracy.
: ©  BAB0ZO MPEZGWAlBWTMI 
łJTBBAMn rvapdsała wam liist „w-

*e nj:'euaHanae przerwy w ptfąKtaia

Jej naukę.
Ci 5 KOMISJA DZIELNICOWA

uroczystą. akademię w* 37 rocmi- 
tę Hewfl-BueJJ Piridziiernfkawej’,. 
która o4Aęr£zro się itttra (T bm.)‘

B» L.1 ‘ P y
(5 OD NIEDOPAŁKA PAPLKRO. 

S-A, rzuconego- przez przechodnia,

ibu przy ut. Ktrimiezej. Ogień u- 
e»»ili sttufctae- Ha w żeście wy-

o  NA ZAKOŃCZENIE SEZO- 
SD aportowego- ZS „Zwiądł®- 
wie-e1' we Wrocławiu. urzad-za fitr.ii 
o godz.. 20,30 w aajiacis Hotelu. Pa

ph przez wfeezćr artystyczny, na 
którym Staaishaw Dygat odczyta

Jakowska, Zaczyk, Szuflet oraz 
prof. 3rabsraj\ 

o  ZABUMIENIŁA SIĘ nasza 
kareltteiilsas. gidy się dowiedziała, 
te na cmentarzu Żołnierzy Ra- 
dMeckfcft- pracowali nad npwrząd 
ko-wami-em grobów ptacowwfcy 
PIW. a nie pracownicy PZWS, 
jak myimie intoranoiwaji napis pod 
kliszą zamiesae-a&ną w „Słowie" 
onegdal.

o  W DALSZYM CIĄGU odby­
wa siię rejestracja, rezerw osobo- 
wyełn w * punktactr miasta. Wszy

jMstracjS powiruil sprawdzać na 
plakatach, rwzłepiwreyeh w mieście, 
terminy rejestracji. aby im nie 
uchryMć- f n.i» zóatać t>ez potrzeb­
nych. dokumentów wojskowych.

Ci PSZERWY W PRĄDZIE zda 
rzajią się nie tylko na pery*riach 
miasta, ale 1 w śradnŁieścfu, po- 
gr îając w ciemnościach nie tyl. 
k® jnieszkaitia, al« również uli­
ce. przerwa w prądzie
dotknęła r*lo«i jna»ill TWwersy-

skfej.
O WIECZOREK TANECZNY 

dla <-7*0nitów organizuje dziś o
l»-te} Stow. „Ognisko" (dawniej 
Patoka YMCA) w budyfcku wtas-
nym przy M. KoHąit.aJa- 2*. 
o  STOWARZYSZENIE „OGNI-

to-wa nazwa inatytucjil, Łtó»a do 
»iedawna nazywała »ję „PWika 
YMCA". Nfewą nazwę uatalił wal

*. t  P- A N D R Z E J  LOTH
STUDENT POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ

Po krótkich cśerpieniaidai zmarł &. XI. 1949 r. w  wieku 
lat 26. Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w poniedzia­
łek 7. XI. o god. 14-tej z Kaplicy Klinik Uniwersytec­
kich ma cmenfearz OSotewłckŁ Stroskani 
Tm, RODZICE, BRAT I RODZINA

P«pd Wielki; Rocznicą
A k a ._  c m i i i  

n a  U n i » e r s \ t e d e
W uniwirytecklej sali BWcera 

Jetw-ata sJę 1 pracowni­
cy ' inaiweirsy: eccy,. alby uczcić 
M-gą lotm:c*  HnaaMuej-i PaidŁer 
BliMweł. .HfcęczyatwSft zagaił pro*. 
Tlenia, po ezym do prezydium ja 
proszono: rektora KuTczyńskrego, 
doiekan a prawa. prof. Jaworskie-

oto. KoiHe, p-rTfdstawicieia Pcirao-

cyjnyclli U.t-w ob” Szymańskiego

«ta:eży ob. P2caikę.
Iwo Jaworski wygtosił re

Po referacie nastąpiła bogata
częSS artystyczna. (JJ)

Dionizy Smoleński zagaił oraczy 
stość — witając gości, i młodzież. 
W preayiiTOMi zasiedli prorektor

gat Kolegium Profesorów — proś.

reprezentanci pracowników Poli­
techniki ob. Tepowa i elektromon

głosił referat, w którym podkre 
śl* WstOTjcMy sens wiełkSefr 
przemian, takie zapocząikowato 
rewolucja przed 32 laty. Po prze 
mówieniu wicewojewody zebrani 
odśpiewali Międzynarodówkę. 

Akademię zakończyła bogata

Brochów ma 108 głośników. 
Krzyk? 4&, Nowy D*wór 68 i 
Psró Pole SI.

Największy radiowęzeł wioc 
ławski na Sępolnie fejeści się 
przy ul. Kosynierów Gdyń­
skich 94. Obejmuje swyna. za­
sięgiem. Zacisze, Zalesie i, eko 
li«e płaca Grunwaldzkiego mię 
dzy uŁ Piastowską  ̂ Now®wiej 
ską i Siemkiewieza. ftąźy się 
do tego, by utworzyć radiowę 
ret centrafcy w śródmieściu, 
który objąłby gęsto zamiesz­
kałe dzielnke przy dworcu 
Nadodrze, ul. Stalina i pL En 
gelsa..

Przeszkodą, jest brak loka­
lu i charakter prądu® w śródl- 
ntieśckr, bo prąd stały ni« na­
daje się <fo wzmacniaczy.

W najbliższych miesiącach 
rozbudowane będą pomocni­
cze radiowędiy ma przedmieś­
ciach. Gęsta sieć Mmii radio­
wych pokryje wszystkie dziel

riice. Radiowęzeł w Brochowie 
zasięgiem swym oWjm*ie nie 
tyikw Bieńkowie®, feez również 
Cfąźyn r Tarnogaj.

Akademia S&
W sali Izby Przemysło­

wa Handlowej przy ul. Ko­
ściuszki 31 Komitet Miej­
ski Stronnictwa Demokra­
tycznego urządza dziś a 
gedz. 19.30 uroczystą aka­
demię z okazji 3® rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
i Miesiąca Pogłębienia Przy 
, jaźni Polsko - Radzieckiej. 
W części artystycznej — 
produkcję solowe artystów 
i koncert orkiestry Opery 
oraz chóru śpiewaczego 
„Echo.".

Członkowie Stronnictwa 
i sympatycy zaproszeni są 
na akademię wraz z rodzi-

Ośrodek radiowy na Krzy-' 
kaeŁ sięga dio KLeciny i zasila 
południowo" - zachodnią, część 
miasta. Dzięki nowym łamom 
takie Oporów, Ołtarzyn i 
Wojszyee włączy się d» radi® 
węzła ną Krzykach. Punkt ra 
diowy w Nowym Dworze ob­
służy Muchobóor, Gandawę, Żer 
niki i Pilczyce.

Natomiast Karłowice, Kowa 
le i Sołtysowice objęte będą 
liniami wychodzącymi z Psie­
go Pola.

Jeszcze w tym miesiąca Leś 
nica otrzyma kompletnie wy­
posażoną aparaturę wzmacnia 
czy, które obsłużyć mogą oko 
lo l.OOft głośników.

Aby zaimstatowae w miesz- 
kaaraa! głiośrak, tirae&a załatwić 
fomaal®ości w najbliższy im ra 
diowęźle. Opłata instalacyjna 
wynosi 1:70& zł,' a abonament 
miesięczny dla świata pracy 
— 80 zł. (cen.)

Popyt na ciepłą bielizną
Tłok panuje przy ladach

Nagłe chłody, które zatań­
czyły okres złotej jesieni w 
ostatnich dniach października, 
przysporzyły kKentów działom 
ciepłej bielizny we wszystkich 
wrocławskich domach towaro­
wych i sklepach.

—■ Nie możemy po prosta na 
dążyć z obsługą kupujących —- 
skarżą się ekspedientki w dttia- 
ta try kolarskim. Domu To war o-

Fopyt na ciepłą bieliznę dam 
’ ‘ dziecięcą jest

y i przy ladach
ską, męską i

tłok. "Wroeławianki nabywają 
eiepłe, bawełniane komplety 
damskie w cenie 677 zł. Ama­
torek. jest tak wiele, że wczo­
raj zostały na półkaeh jua tyl­
ko małe numery. Chwilowo za­
brakło też ciepłych reform, 
lecz już w najbliższych dniach 
nadejdą z Centrali nowe trans­
porty tego artykułu. — weł­
niane po 1956, 1076 i 946 zł 
oraz bawełniane po 350 zł.

■— Męskiej zimowej bieliz­
ny sprzedajemy po paręset 
sztuk w -ciągu kilku godzin — 
informują nas ekspedienci. — 
Jak woda idą bawełniane pod­
koszulki w cenie 342 zł i  inne 
ezęŚCT imęskieji garderoby, któ­
re nabyć można za 380 zł.

Na półkach piętrzą się całe 
stosy kotoiwwych trykotów 
dziecięcych. Tu wybór jest bo- 
dajwe największy. Bawełniane 
kompleciki dTa starszych dzie­
ci kosztują 750' zł, dla naj­
młodszych- nabyć można śpiosz 
ki- już po 400 zł. Lepsze, weł­
niane kssztują 635 i 705 zł.

W PDT przy uL Świdnickiej 
stoiska x bieEzną 3ą oblężone. 
Asortyment towaru jest tu 
mniej' więcej taki sam, jak i w 
Domu PSS. Szybka uzupełnia­
ne są braki wynikające z. o- 
gromnego popytu.

Przygotowała się juź rów­
nież na zimę „Solidarność". 
Na razie brak tu: jeszcze cie- 
płe-j bielizny męskiej i dam-

skich kompletów. Są za to czy­
sto, wełniane reformy po 2J190 
zt i flanęlowe męskie pyjamy 
w cenie 2.900 zŁ I  tu postara­
no się, aby nasi milusińscy nie 
marzli zimą. Wełniane rajtuz- 
ki, niedźwiadki i śpioszki przy­
gotowano w wiefkfch ilościach. 
Cena waha się od S46 do 1900 
zł. Kupujący mają dc wybora 
towar różnego gatunku, faso­
nu i odcieni.

Sklep Spółdzielni „Trieot" 
ma na slrfcdzie doży zapas 
gsubyeh pońezocłk fildekoso- 
wych po 305 zl paja I c&oć 
chwilowo' „wyszła" im ciepła 
damska bielizna, mają bbHimę

— Czekamy na t»anspo»t
ciepłej bielizny, którą zamówi­
liśmy jeszcze w lipcu i sierp-

Za siłk i p o ło gow e  
li bczpieczaliii 

i zasiłLi <IIa karmiących
Zasiłek paio&owy zdejmuje z rm

miom kobiety pracującej troafeę o 
5<yt„ zasiłek; bowiem wy/nctsi rów 
nowartaść jej petnego zarabku* 
obliczoną na. podstarwie przecięt­
ne? płacy z ostatnich 13 tygodni 
i. przysługuje każdej pracownicy, 
nie otrzy mającej podczas połogu 
normalnego. wynagrodzenia, ad 
pracodcmwy, jeżeli była ubezpie­
czona przynajmniej przez 4 ,ni& 
siące w raka poprzedzającym u- 
rodzermu dziecka. Zasiłek poło­
gowy wypłacany jest przez UTyez 
pieczalme Spotecz&e przez 12 ty 
godni, tj. przez cdty, okres usta­
wowego urlopu porodowego.

Kobiety odbywające poród w 
szpitalu tub zakładzie położni­
czym„ które mają na utrzymanw 
jedną lub więcej osób, otrzyma­
ją za okres poby tu w szpitalu za 
siłek domowy, w wysokości po­
łowy, zarobku. zaś te,. które wie
tadnyi, który stanowi 1[5 ich za-

mię dla matek karmiących pier­
sią surę rńemowtęta fc wypłacany 
fest przez, okres 12 ty/godni na 
podstawie zaświadczenia lekar

Ofeieżo-wego przy ul. Oław­
skiej. — Centrafa je<frrak irie 
może iKtcfcfżye z rozdziałem te>-

Teatr Młodego Widza
Niedziela dnia S. XL  1S49 r. 

godz. I9-ta

» Korzenie 
sięgają głęboko«

Kasa czynna od 10—13 I od 15 
do przedstawienia. Dla człon. 
baw Zw. Za-w. i  mtodz. akad. 

50- proc. zniżki. K 4394

waru — popyt teraz jest sza-

Tn jed»ak można się zaopa­
trzyć w ciepłe wełniane skar­
pety męskie — 210 zł para. 
Bawełniane kosztują 16® zł. 
Pończochy damskie są tyłka 
jedwabne, grube po 364, 510 zł.

— 1 w nas tłnmy wrocławian 
zaopatrują się na zimę — in­
formuje kierownictwo — Zwy­
kle nasz utarg jT.ienny wyno­
si około I miL zł, ostatnio zaś, 
od kiedy zSczęły się zimna, 
wzrósł do 3 miL zł dziennie!...

Cłucz>

TEATH MŁODEGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza L2, godz* i» „Korze­
nia sięgaią; glQb®ko".

M uzea
muzeum: historyczkę: — sta-

MUZEUM PAŃSTWOWE; Pla«
Piaskowskiego

Wystawy
„Sztuka Radziecka w reproduk• 

cjach*• — ul. Świdnicka 26. O-ł
„ZWarowa Wystawa Sekcji Piasty 

kam Żydowskiego Tcwai* Kultu- 
rgr — Muzeum Histeryczne fw 
Ratuszu) godz. 10—15.

R epertu ar k ia
„ŚLĄSK1* — ni. Gen. Swierezewi 

skreg® fft, „Lsamta", radz-St godz, 
HMS, t#r l«gs i  2»,30 

„SCALA** — tri. Mikołaja XI, „Mil 
cząca baTykada" (ęzesk.i, god-z. 
13,' 13̂30. łfc 20,38-. Godz. 10,30 
„Statek BHatóstea".

„WARSZAWA." — uL Fredry 1S, 
„Cyrk" (radi), godz. MiSB, 13,15,

„POLCOTTA"' — ul. Żeromskiego- 
53, „Lenin" (radz.), godz. !?,« 
15, IT.JS i  19,m 

„PIONIER"- — bŁ Statina Tl, 
„Młodzi idą"̂ ê Mfc£j, gffldŁ̂ łl.

„TĘCZA" — Tal- Kościuszki ITT, 
„Cygański Taboł" CradzJ, godz,

„FAMA" — Psie Pote, B Krzy­
woustego 2W, „Iwan. Groźny** 
fracfz.y. godz. »  i *  Godz, 
14 „Wotgm, Wołga". 

TOTOPŁASTIKOW, lA iłwidHi-c- 
ka S*, wjiwieWa codz. godz.

POLSKIE T&w. Tatrzański* wy 
aw:«Ba «odz. w sali TMCA. Ol. 
Kottątaja 2#, godz. 1Ą» popular
ne filmy naukowe.
K orne d ji iu r j ap tek

Pod Witosa łT
„ „Złotym Jeleniem", Rynek H

DTZLBT POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dzii w sapitalu 
O. O. Bonifratrów, ul. Traugut­
ta m ftwf. 17-50).

W  K I K A C H
„SLASK- „POLONIA"

ul. gen. Świerczewskiego 67 ul. Żeromskiego 51
Pocz. seansów: 16.00 — 18.15, Pocz. seansów: 15.00 — T7.15, 

— 20.30, w niedziele od . — 19.30, w niedziele od 
godz. 13.45 godz. 12.45

w dniach 5. — 7. XI. 1949 r.
Nawe wspaniale dzieło też. M. ROMMA

»> &§'• Sm L  E  HI  I  I V «  <
Film odtworzony na podstawie archiwalnych dtoki,iraentów, 
rękopisów, fotografii, rysunków r zdjęć historycznych kronik 
K 4395 filmowych. ___________ _

K o n k u r s  w ys taw
W rocznicę Rewolucji Październikowej

wej, W konkursie biorą udział na. 
stępujące ksłęga m i e:

niczyv Rynek 8
2. Państwowe Zakłady Wydaw­

nictw Szkolnych, Rynek 60, (2 wy

3. Spóldz. Wydawa. „Czytrinmllc“, 
Nowotki 13

4. Spóldz. Wydlatwn. „Książka i  
Wiedza", Rynek: 14

5. Spółdz. Wydawn. „Książka. i

S a  Po  echnice
Młodzież, akademicka, i jwraeow

ricy Uniwersytetu i Politechniki

pełnili wczoraj wielką auilę- Pol i 
techniki na« uroczystej akademii 
z okazji 32 rocznicy Rewolucji

iPrZyk f takŻ°
Frorekto* P-’.; techniki, prof.

K u  cara c h a r t e r ó w  
rat-? “ c Ł w h

Przed poim:i'a» poległych j»ł

N A P I S A Ł .
r. Junosza czowsia

Kaat?jmie jeat.~ bilet erem- w , AZ oto zwołwłtf Jeego z
cyrku. Murzyn Joe jest cierpli- 1 ba byt za statry. Wie tes
wy: Jmrji byt cierpliwy. [ potrzebny teraz. Moie iźć

Wie, że kaeka Ritę — t chce Pan Komendario nie ó 
byi przy niej. I pnerkonać...

S. Spóldz. „Placówka1* Swid.

7. Księgarnia „Współpraca", Ry

8. Księgarnia E. Jasielski, Ry-

Ł. Księgarnia Naukowa, Wita

Wystawy oceniane będą przez 
publiczność. Trzy pierwsze tiagro 
dy za właściwą ocemę wynoszą: 

I nagroda zł 5JM.—

©raz 10 daterjcta "n*%rńrt ksiąiko- 
wyck po ijm  zł każcfa.
Biorący udział w kawkmraie 

winni wypetoić załączamy kupon, 
i przesiać na adres: Towarzystwo 
PrzyfaźmS Polsko - Radzieckiej, 
Wrocław, Bynefc 6s. toto wrzuci* 
<fo slfrrzyrrkt wywieszonej' tamże 
przed budynkiem. Kupony będą

KONKURS WYSTAW 
KSIĘGARSKICH

na pierwsze miejsce księgarnia 

na drugie miejsce księgarnię 

»a trzecie miejsce ksiągarnâ  .

T*>î  f nazwisko' oraz adres 
ocendającegio

Redaktor s*-relnr: STANISŁAW ZIEM AK Adres Redakcji l Wy
dawntctwa Wrocław. oławska 10,;11 -  PKO Ni VIII—li-6ł. Cele-

W redaScłl przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. II— Ił Redaktor 
Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—lł_ — Redakcja ręko­
pisów md zwraca i za ©głoszeni* nie odpowiada. F-6Ó38S

Wydawca I druk Spóldz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK" Wrocław, 
orawska w/n. -  PRENUMERATÂ  i odbiorem na m-teĵ cti 120 zł. 
mieaięeznie; zamiejscowa z przesyłka pocztową 155 il ootestęczrr.e

Btr. 8

— chotIS z r.cml, Joa, na viU 
nt>... — ztrpraszaifą Rowurrila jo o 
*fcc*ezę«»D; prztslsttmienin. 

Murzyn opowiada swym komra

I znowu nowe zającle. Jot cha 
Ozi teraz po mieście i nasi tabtf-

Pan Kamendario jest niezwy­
kle pomysłowy...
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W ŁODZIMIERZ M A JA K O W SK I

LEWĄ MARSZ
Rozwijajcie się w marszu!
W gadaniach robimy pauzę.
Ciszej tam, mówcyl 
Dzisiaj 
ma głos 
Dzisiaj ma głos 
towarzysz Mauzer.
Dosyć już żyliśmy w glorii 
praw, które dał Adam i Ewa! 
zajeździmy kobyłę historii! —<
Lewa! *
Lewa!
LeWa!
Błękitnobluzl 
rwijcie 
za oceany!
Zali się pancernikom na raidzla 
stępiły dzioby ze stali?
Niech się brytyjski lew pręży, 
niech ostrą koroną olśniewa —• 
komuny nikt nie zwyciężył 
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Za górą kięsK Diyszczą zorze, 
słoneczny kraj czeka nowy.
Za głód, za moru morze
niech zadudni nasz krok milionowy!
Choć najemna otacza nas banda, 
choć nas potok stalowy zalewa, 
nie zdusi Sowietów Entental 
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Zali wzrok orli zgaśnie?
Czyż ulegniemy w walce?
Ciaśniej ściśnijcie światu na gardle 
Proletariatu palce!
Naprzód pierś podaj nagą, 
niech flaga na niebo za wiew a.
Kto tam znów rusza prawą?
Lewa!
Lewa!
Lewa!

tłum. Antoni Słonimski

gdzie powstrzymana fala ży­
cia, która wysoko, wysoko u- 
niosła na swym grzbiecie ten 
ciemny lud. Tłum pełen był 
radości, upojony tym, że przej 
rzał; Iwana Bogatego czczo­
no, nazywano bohaterem. A na 
zakończenie jednogłośnie po­
stanowiono: 1) karczmę zamk

nąć na zawsze, 2) założyć 
podstawy samopomocy usta­
nawiając Towarzystwo Uczyń 
nej Kopiejki.

Tego samego dnia, zgodnie 
z ilością mieszkańców wsi, do 
kasy Towarzystwa wpłynęły 
dwa tysiące dwadzieścia trzy 
kopiejki, a Iwan Bogaty po­
nadto ofiarował niezamożnym 
100 egzemplarzy groszowego 
elementarza, mówiąc: czytaj­
cie, przyjaciele! tu jest wszy­
stko, czego wam potrzeba!

Znowu wyjechał Iwan Boga 
ty do ciepłych wód i znów I- 
wan Biedny pozostał przy po 
żytecznych mozołach, które 
tym razem, dzięki nowym wa 
runkom samopomocy i współ­
działania groszoweg* elemen­
tarza, bezwarunkowo powinny 
były ustokrotnić mu plony.

Minął rok, minął drugi. Czy 
W..ciągu tego czasu Iwan Bo­
gaty jadł w Westfalii szynkę

westfalską, a w Strassburgu 
— strassburskie pasztety — 
tego z pewnością powiedzieć 
nie umiem. Wiem jednak, że 
gdy po upływitf Wyznaczonego 
czasu wrócił do domu, to w 
pełnym tego słowa znaczeniu 
zdębiał.

Iwan Biedny siedział w 
zrujnowanej chałupie, chudy, 
wynędzniały, na stole stał ku 
bek z zalewajką, do której 
Maria Iwanowna, z okazji świę 
ta, dolała dla zapachu łyżkę 
konopnego oleju. Dzieciaki ob 
siadły stół wokoło 1 jadły z 
pośpiechem, jakby w obawie, 
aby nie przyszedł ktoś obcy i 
nie zażądał sierocej cząstki.

— Czemu to tak? — z go­
ryczą, prawie z rozpaczą wy­
krzyknął Iwan Bogaty.

— I ja powiadam: czemu 
to? — z przyzwyczajenia odez 
wał się Iwan Biedny.

Znowu zaczęły się przed­
świąteczne gawędy na ławecz 
ce przed pięknym domem Iwa 
na Bogatego, ale choć rozmów 
cy wszechstronnie rozważali 
dręczące ich zagadnienie, nie 
z tych rozważań ale Wyszło.

I tym razem Prostaczek 
całkowicie usprawiedliwił swą 
reputację jasnowidza. Jak 
tylko Iwan Bogaty wyłożył 
mu okoliczności sprawy, • na­
stępnie zadał pytanie! dlacze­
go to tak? — Prostaczek na­
tychmiast, bez chwili zastano­
wienia odrzekł:

— Dlatego, że w planach 
tak ustanowiono.

Iwan Biedny widocznie od 
razu zrozumiał powiedzeni« 
Prostaczka 1 beznadziejnie po­
kiwał głową. Ale Iwan Boga­
ty stanowczo nie mógł tego 
pojąć.

— Jest taki plan — wyja­
śnił Prostaczek, wyraźnie wy­
mawiając każde słowo, jak 
gdyby rozkoszując się wła­
sną przenikliwością: — a w 
tym planie jest oznaczone: 
żyje Iwan Biedny na rozdro­
żu, a mieszkanie jego jest nl 
to chałupą,, ni to dziurawym 
rzeszotem. No i bogactwo 
przepływa wciąż mimo, gdyż 
nie ma na nie powstrzymania. 
A ty, Iwanie Bogaty, żyjesz 
przy samym stoku, dokąd ze 
wszystkich stron zbiegają się 
strumienie. Dom masz prze­
stronny, _ dobrze zbudowany, 
ogrodzenie wokoło mocne. Jak 
do twego domostwa przypłyną 
strumienie z bogactwem — to 
i utkną. A jeśliś ty na przy­
kład wczoraj rozdał połowę 
majątku, to dzisiaj na zmianę 
przytoczy ci potok całe trzy 
czwarte. Ty od pieniędzy u- 
ciekasz, a pieniądze cię go­
nią. Pod jaki byś krzak nie 
zajrzał, wszędzie leży bogac­
two. Taki to już plan. I jak 
byście razem nie rozstrząsali, 
jak byście nie zachodzili w 
głowę — nic nie wymyślicie, 
póki w owym planie tak jest 
pisane.

przełożył Seweryn PoUak

W  pewnej wsi żyło 
dwóch sąsiadów: I-

wari Bogaty i Iwaii 
Biedny. Bogatego na 

zywano „wąćpanem“ i „Sie- 
jnionyczem", a biednego — po 
prostu Iwanem, a czasem na- 
jvet Iwankiem. Obaj byli przy 
Bwoitymi ludźmi, a Iwan Bo­
gaty — był nawet wspaniałym 
człowiekiem. Filantrop był z 
niego jak się patrzy. Sam nie 
wytwarzał wartości, ale bar­
dzo szlachetnie myślał o roz­
dziale dóbr. „To jest — po­
siada — z mojej strony 
ykład. Inny — powiada — i 
yartości nie wytwarza, i my- 
’|li nieszlachetnie — a to już 
■jwiństwo. A ja jeszcze ujdę". 
'A Iwan Biedny nie myślał 
wcale o rozdziale dóbr (nie 
tiiał na to czasu) ale zamiast 
tego wytwarzał dobra. I rów­
nież mówił: to jest z mojej 
Strony wkład. '

Zejdą się czasami w przed­
świąteczny wieczór, gdy i bied 
lii i bogaci — wszyscy mają 
czas, siądą na ławeczce przed 
pięknym domem Iwana Boga 
tego i zaczną gawędzić.
I — Na czym jutro kapuśniak 
gotujesz? — pyta Iwan Boga
ty-
■ — Na wodzie — odpowiada 
Iwan Biedny.
) ;— A ja na mięsie.
! Ziewnie sobie Iwan Bogaty, 
przeżegna usta, spojrzy na 
B̂iednego Iwana i żal mu się 
go zrobi.

— Dziwnie na tym świecie 
*— rzecze. — Człowiek, któ­
ry stale pracuje^ma w święto 
jałowy kapuśniak na stole, a 
ten, który spędza czas w po­
żytecznej bezczynności — ma 
w dzień powszedni kapuśniak 
Z mięsem. Dlaczego to tak?

— I ja sobie od dawna my­
ślę: dlaczego to tak ale nie 
mam czasu na rozmyślanie. 
Jak tylko zacznę myśleć, to 
tjuż trzeba jechać do lasu po 
drzewo: przywiozłem drzewo

•*— patrzę," przyszedł czas na­
wóz wywozić, albo z sochą. 
Wyjeżdżać na pole. I tak w 
robocie uciekają myśli:

— Trzeba by jednak nad 
tym się zastanowić.

— I ja powiadam: trzeba 
by.

Z kolei ziewnie Iwan Bied­
ny, przeżegna usta, idzie spać 
i we śnie widzi jutrzejszy ja 
łowy kapuśniak. A nazajutrz 
budzi s>ę i widzi, że Iwan Bo 
gaty przygotował mu niespo­
dziankę: przysłał na święto
mięsa do kapuśniaku.

W wigilię następnego świę­
ta znów się schodzą sąsiedzi i 
snów podejmują stary temat.

— Czy uwierzysz — -rzecze 
Iwan Bogaty, że i we śnie i 
na jawie jedno tylko, widzę: 
jak bardzo jesteś w porówna­
niu ze mną pokrzywdzony!

— Dziękuję i za to — odpo­
wiada Iwan Biedny

— Chociaż i ja szlachetny­
mi myślami niemałą przyno­
szę korzyść społeczeństwu, 
jednakże, przecież ty., gdybyś 
nie wyszedł na czas z sochą 
— to trzeba by było chyba sie 
dzieć bez ’ chleba. Czy nie ?

— Tak jest. Tyle, że nie 
mogę nie wyjść, bo wówczas 
pierwszy zginąłbym z głodu.

— Masz rację: dowcipnie to 
jest urządzone. Nie sądź jed­
nak, że to pochwalam — ależ 
na Boga! Jedno tylko mnie 
trapi: Panie! Jakby tu zrobić, 
żeby Iwanowi Biednemu było 
dobrze?! Żeby tak mnie mo­
ja porcja przypadła, a jemu 
jego porcja.

— Dzięki i za to, łaskawco, 
że się kłopoczesz. To prawda, 
gdyby nie pańskie dcbre ser­
ce — siedziałbym teraz w 
święto o samej zalewajce...

— Co znowu, co znowu!” Czy 
ja o tym mówię? Zapomnij 
O tym, chodzi mi 4 co inne­
go. Ile to już razy postano­
wiłem: pójdę i oddam pół ma­
jątku ubogim! I oddawałem. 
No i cóż? Dziś oddałem poło 
Wę majątku, a nazajutrz bu­
dzę się — i zamiast oddanej 
połowy zjawiło mi się znowu 
trzy czwarte.

•— Czyli, że z procentem...
' ,—- Nie na no to rady, bra­
cie. J* _  oj pieniędzy, a pie

SĄSIEDZI
MICHA* SAłTYKOW-SZCZEDRIN

niadze — do mnie. Ja biedne­
mu garstkę, a do mnie, nie­
wiadomo skąd, zamiast jednej 
przychodzą dwie. Istne cuda!

— Pójdę, powiada, do same 
go Najdostojniejszego, padnę 
przed nim na kolana i po­
wiem: „Jesteś naszym car­
skim okiem, ty tu związujesz 
i rozwiązujesz, karzesz i uła 
skawiasz! . Każ nas ź Iwanem 
Biednym wziąć pod jeden stry 
chulec. Aby od niego rekruta
— i ode mnie rekruta, od nie 
go podwodę — i ode mnie pod 
wodę, z jego dziesięciny grosz
— i z mojej dziesięciny grosz. 
I żebyśmy jednakowo wolni 
byli od akcyzy!“ ....

Jak powiedział, tak też zro 
bił. Przyszedł do Najdostoj­
niejszego, padł przed nim na 
kolana i wyłożył swoje zmar­
twienie. A Najdostojniejszy 
pochwalił za to Iwana Bogate 
go. Rzekł mu: „Dzięki ci, do­
bry mołojcze, za to, że nie 
zapominasz o sąsiedzie swo­
im, Iwaszce Biednym. Wielce 
bowiem to miłe dla władz, 
gdy carscy poddani żyją w 
dobrej zgodzie i we wzajem­
nej dbałości, a nie ma nic gor 
szego, gdy spędzają czas na 
swarach, w nienawiści i na 
wzajemnych donosach!" Rzekł 
szy to, Najdostojniejszy na 
własną odpowiedzialność roz­
kazał swym pomocnikom, aby 
tytułem próby dla obu Iwa­
nów był jednaki sąd i jedna­
kie daniny, i żeby na przysz­
łość nie było tak, że jeden

Tymczasem Iwan Biedny 
żył w ciężkim trudzie. Dziś za 
orze rolę, a jutro ją zabronu- 
je, dziś skosi ćwierć dziesięci 
ny, a jutro, gdy Bóg da pogo 
dę, bierze Się do suszenia sia 
na. Do karczmy nawet drogi 
zapomniał, ponieważ wie, że 
karczma — to jego zguba. A 
żona jego, Maria Iwanowna, 
mozoli się z nim razem: i 
żnie, i bronuje, i siano prze­
trząsa, i drzewo rąbie. I dzie 
ciska im podrosły, -te również 
aż się rwą, żeby choć trochę 
popracować. Słowem, w całej 
rodzinie od rana do nocy wrze 
jak w kotle a jednak jałowy 
kapuśniak nie schodzi z ich 
stołu. A od czasu jak Iwan 
Bogaty wyjechał ze wsi, to 
nawet i w święta Iwan Bied­
ny nie widzi niespodzianek.

— Nie dzieje się nam do­
brze — powiada biedak do żo 
ny. — Zrównali mnie tytułem 
próby z Iwanem Bogatym, a 
jednak wciąż znajdujemy się 
w dawnym stanie. Każdy z 
nas bogaty, jak pies rogaty; 
tak czy siak,' a wszystkiego 
brak.

Aż jęknął Iwan Bogaty, 
gdy ujrzał sąsiada w dawnym 
ubóstwie. Trzeba przyznać, iż 
pierwszą jego myślą było, iż 
Iwaszka do karczmy dochody 
swoje ciągnie „Czyżby był 
tak zatwardziały? czyżby był 
niepoprawny?" — wykrzyki­
wał z głębokim smutkiem. Jed­
nakże Iwanowi Biednemu nie 
było trudno dowieść, że nie

słomy przygotowywali sieczkę 
dla bydła.

Słowem, nie. okazał się ani 
jeden fakt, który by świad­
czył o rozpuście i marnotraw­
stwie Iwana Biednego. Był to 
z dziada pradziada uciśniony 
rosyjski chłop, który wytężał 
wszystkie siły, aby urzeczy­
wistniać swoje prawo do ży­
cia, ale ż winy jakiegoś gorz­
kiego nieporozumienia urze­
czywistniał je jedynie w spo­
sób wyjątkowo niedostatecz­
ny.

— Boże! dlaczegóż to tak?
— martwił się Iwan Bogaty
— oto nas zrównali, i prawa 
mamy jednakowe i po­
datki jednakowe płacimy, a 
jednak żadnej z tego nie masz 
korzyści — czemu to?

— Ja też tak sobie myślę: 
czemu to ? — smutnie odez­
wał się Iwan Biedny.

Sięgnął Iwan Bogaty po ro 
zum do głowy i, oczywiście, 
znalazł przyczynę. Dlatego po 
moc tak wychodzi, że nie ma­
my ani społecznej, ani prywat 
nej inicjatywy. Społeczeń­
stwo jest obojętne, wszyscy lu 
dzie prywatni myślą o sobie, 
władzę zaś dokładają co praw 
da starań, ale na próżno. Czy­
li, że przede wszystkim trze­
ba ożywić nasze społeczeń-

Zrobił jak rzekł. Zwołał I- 
wan Siemionycz Bogaty zebra * 
nie gromadzkie i wobec wszy 
stkich właścicieli domów wy­
głosił wspaniałą mowę o ko-

ponosi ciężary, a drugi żyje 
podśpiewując.

Powrócił Iwan. Bogaty do 
swojej wsi i nie czuje z rado­
ści ziemi pod stopami.

— Wiesz, przyjacielu ser­
deczny — powiada do Iwana 
Biednego — z łaski władz 
zwaliłem z serca ciężki ka­
mień ! Teraz już, tytułem pró­
by, nie będę miał w porówna­
niu z tobą żadnych ulg Od 
ciebie rekruta — i ode mnie 
rekruta, od ciebiê  podwodę — 
i ode mnie podwodę, z twojej 
dziecięciny grosz — i z mo- . 
jej grosz. Ani się obejrzysz, . 
jak z tego wyrównania ’ bę­
dziesz miał co dzień „mięso w 
kapuśniaku!

To rzekłszy, Iwan Bogaty 
ciesząc się nadzieją sławy i 
dobra, wyjechał do ciepłych 
wód, gdzie przez dwa z kolei .- 
łata spędzał ezas na pożytecz • 
nej bezczynności. ■

starczyło mu dochodów nie tyl 
ko na wódkę, ale często na­
wet na sól. A. n: to, że nie 
jest rozrzutniktem, utracju- 
szem, lecz dbałym gospoda­
rzem — są oczywiste dowo­
dy. Pokazał Iwan Biedny swój 
inwentarz gospodarczy i 
wszystko okazało się w tym 
stanie, w jakim było przed 
wyjazdem bogatego sąsiada 
do ciepłych wód. Gniady poka 
leczony koń — 1. krewa łacia

cha, brona. Nawet stare sanie 
stoją u płota, choć ze względu 
na letnią porę nie są potrzeb 
ne i można by je, bez uszczerb 
ku dla gospodarstwa, zasta­
wić w karczmie. Następnie o- 
bejrzeli chatę — i tam nic nie 
ubyło, tyle, że z dachu miej­
scami słoma była powyszar- 
pywana, ale i to stało się dla 
-tego, że łońską wiosną,zabra­
kło paszy, więc ze zbutwiałej

rzyściach społecznej i prywat 
nej inicjatywy... Mówił obszer 
nie, perliście i przekonywają­
co, jak gdyby rzucał , perły 
przed wieprze; dowodził na 
przykładach, że tylko te spo­
łeczeństwa dają rękojmię ży­
wotności i rozwoju, które u- 
mieją same o siebie dbać; te 
zaś, które pozwalają, aby wy­
padki odbywały się bez ich u- 
działu, z góry', same skazują 
się na stopniowe wymieranie i 
nieuniknioną zgubę. Słowem, 
wyłożył słuchaczom to wszy­
stko, co wyczytał w groszo­
wym elementarzu.

Wynik przeszedł wszelkie o- 
czekiwania. Mieszkańcy osady 
nie tylko przejrzeli, ale nabra 
li świadomości. Nigdy nie od 
czuwali tak silnego napływu 
najprzeróżniejszych wrażeń. 
Zdawało się, 'że nagle zasko­
czyła ich dawno upragniona  ̂
lecz nie wiadomo dlaczego i
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Już nazajutrz zauważy- i 
Hem, że "we TOsąysHricii 
farmwtjadh beipfccncń  
stwa coś się gotuje. 

Słyszałem, że dwie kompanie 
odmaszerowały <k> okrggu 
płowego Lugm—Odsnitz, ale 
w jakim celu, nie wiedzia­
łem. I skąd to wrzenie^ skoro 
według otrzymanych relacji 
nie doszło do starć? Dopiero 
na zebraniu komendantów 
wyjaśniło ml się to. Tym ra­
zem odbyło sie ono na zam­
ka, w białej sali.

Uroczysta sala i poważna 
forma otwarcia posiedzenia 
przez pełnomocnika "komen­
dantury mitygowały począt­
kowo ton przem&wiefi. Zjawił 
sie także członek rady robot­
niczej. Później przemawiał 
jeden z delegatów rady żoł­
nierskiej: — Zapytuję komen 
danturę, na czyj rozkaz zo­
stał obsadzony obóz w  Zeit- 
hain, który nie leży w na­
szym okręgu? Zasiał on po 
prostu gwałtem zajęty! Czy 
rząd zamierza, po zduszeniu 
spartakistów, uprawiając na­
dal niesłychany term®1----------

Pełnomocnik zadzwonił.
Ktoś zawołał: — Spartaki­

ad chcieli terroru, teraz go 
mają!

—  Koledzy! Oszukujecie sa 
ml siebie! Kto kazał namor­
dować strzelcom gwardyj- 
skim i ich zbójeckim ofice­
rom Liebknechta i Różę Luk­
semburg? Kito zmasakrował 
tysiące robotnitów w  Berli­
nie? Noske!

—  Tego motłoćhu fconami- 
stycznego wcale nie szkoda!

O SOCJALIZACJĘ
(Fragment powieści „Po ujojnie")

— Co "ty nazywasz motło- 
chem komunistycznym, to Są 
robotnicy;, którzy walczą o 
swe prawa w imię socjaliz­
mu, tak samo jak górnicy w. 
Tikręgu węglowym! Rząd o- 
świadczył —  sami czytaliście 
wszędzie ogtoseenia — że so­
cjalizm jest w  drodze! Oszu­
stwo jest w  drodze! Koledzy! 
W okręgu Lugau ogłosili, że 
nad Jtiihrą zacaęla się socja­
lizacja! A  nad Ruhrą, że so­
cjalizuje się w  Saksonii! Kie­
dy jednak robotnicy ujmują 
sprawę we własne ręce,' wy­
syła się socjalistyczne, wojsko 
bezpieczeństwa, by z jego po 
moeą oddać szyby z powro­
tem baronom węglowym! Czy 
to nie kpiny ze socjalizmu? 
Domagamy się -od rządu wy­
jaśnienia!

Członek Rady robotniczej 
przysłuchiwał sie chłodno tej 
porywcze] mowie. Teraz pod­
niósł się: — Koledzy! Cóż to 
zn&w za demagogia! Czy ma­
my narażać socjalizację dla­
tego, że kifflna spartakistycz- 
mycfa podżegaczy socjalizuje 
gwałtem to, co dzięki rozwo­
jowi wypadków w  krótkim

N O C
JERZY WOLKER

Na niebie wctae gwiazdy świecą 
i rozkwitają ciche 
łagodnym kielichem.
Na ziemi
zamkniętej w czterech ścianach
świeci rój ludzkich gwiazd spętanych:
światła na stacji, okna w  karczmach, światełka wsi.
A  przed każdą tą gwiazdą szcaaka pies,
aby nieszczęsna do innego kraju
.swojemu panu nie maekła,
gdzie dzień jest wesoły,
gdtóie moc jest ‘bez piekła,
i  atoyś ty, wędmowrcoe mój znużony,
gdy ujrzysz 'światło
nie pizysiiedł i  nie ukradł
dukatów, słonimy, gruszek, lub żony.
Na niebie wolne gwiazdy świecą 
i detoo rozkwitają w nocy.
Tym żadnej pomocy 
nade trzeba.
Lecz musinąy uwolnić te nieszczęsne głraaady,
co płoną między nami,
i psy z ostrymi zębami
musimy wystrzelać,
aby był pokój na ziemi
jjak na niebie
w  nocy.

ST, STRUMPH WOJTKIEWICZ
BALLADA O  KUBKU

UtMriSr, Kagrcr&zowy T I nagrodą na  lhonthwrsie Tow. 
Przyjaźn i Polsko-RnsihiefMej.

Zwyczajna 1 prosta 
to łn?ftńe M M t  
jak prosty jest człowiek 
co ją epewMta —
0 kubku <ło wody, 
kubecyfcn wojennym.
nie złotym, h k  wyfcpwym 
a jednak fctaKjuuij/m, 
bo każdy woli *frB 
aż e£e aosteło
1 zawsze żałował

ż e  H & łO m
' *

Wieśniaceka go dała 
we września piechocie 
i ktoś po tam zgubił 
w kolejnym odwrocie... 
Pwłniosty -gn z procłm 
dziewczęce ramiona 
by ranny na *»ło  
% pragnienia wie skona 
ramieniu <tm napó.j 
wydawał •się « M i  
w kobeczłai łiWWwiym 
kwiatkami stokr«tki, 
a kiedy wysączył 
pociechy ostatek 
i adążył flwbaczyć 
że wa -arie jest Watek, 
te wśpemeto matczyne, 
przy dHMŚKf ogródki 
i usnął szczęśliwy 

cicteutkfL.
W

A kubek szedł dalej 
od chłopa do cłiłopa, 
ceniono •go sobie 
w moskiewskich okopach, 
aż wreszrit się znalazł 
daleko —  daleko, 
gdzie miasto przez sto dni 
v*łczyło -nad rzeką 
gfiwe z-irdłrom — obrońcom 
wypłitóył się godnie 
ktftueowpk iwśniergki 

przechodni.
%

Ksitcry się staiSy,
stokrotki zbielały 
(i tylko ten "bratek 
zachował się cały), 
lecz lubił go za to 
batalion stu-usty, 
że kubek zazwyczaj 
b jł pełny, wie ■pusty,' 
ie kiedy już na dnie

czasie samo przez się przy­
padnie nam w  udziale? Czy 
może polała się krew w  Za­
głębiu węglowym z winy woj 
ska bezpieczeństwa? Nie! Czy 
oddaliśmy baronom węgłowym 
szyby, jak twierdzi przed­
mówca? . To demagogiczne 
przekręcanie faktów! Komi­
sja socjalizacyjna jest przy' 
•pracy. Kto nie może doczekać 
się wyników, temu musimy 
powiedzieć: — „Musisz posta­
rać się -o trochę więcej cier- 
pEwoścf!“ —  'Powiedział t® 
z ironią. Niektórzy roześmiali 
Się.

Dy^ktis5a skończyła się zno 
wu na jałowym czepiania się 
słów. Zebrani zaczęli się nie­
pokoić.

Na końcii pBSłeśteeirra ob­
wieścił pefeOTnocnik fosnaen- f 
dantury”. —  TRotetey! tidało: 
się nam wydostać <coś cni syn 
dyfcatta wężowego. Wmówi­
liśmy mm, że obsadzie nie Za­
głębia teży w  jego interesie, 
wobec czego porożami takte 
uczynić onś dła naszego woj­
ska. Etali nam nieco pienię­
dzy. Zapraszam wiec wszyst­
kich .na bankiet w przyszłą 
sobotę do restauracji -„Pod 
Ratuszem". Będzie również 
obecny miritóter wojny. 'Za­
mykam posiedzenie.

W  winiarni JPod Ratu- 
szeiri“ wskazał "mi kelner sa­
lę, gdzie miał się odbyć ban­
kiet.

Wielu dowódców oddziałów 
bezpieczeństwa juz się 'tutaj 
zebrało i  gadało z sobą. W  
kształcie litery TJ ustawiono 
długie ^toły, pełne tafcrzy, 
nakrycia ł szktenek.

Podporucznik Herling przed 
stawił rranfe jałdwauś Sraneim 
ofic arowi, którego • dhuda 
twarz prałyskrwsła jak natar­
ta tłuszczem. Także okulary 
jego . miały tłustbe punkty. 
Przywódca marynarzy przy­
sto i! do mnie w  ubraniu cy­
wilnym. ' — No, więc przy­
szedłeś także, aby się dać 
przekupić prsez balonów wę­
głowych na wypadek, gdyby 
znowu kiedyś potrzebowali 
osłony dla łamistrajków pod 
socjalistyczną flagą?

— Po coś przyszedł, jeśli 
tak -o itym sądteBSz?

—  A  ty nie te®o sa­
mico adamaa? —  .festem w  
1teii Sonmafejji TjeiymSe dtafugo, 
że w  naszym po żałowania 
godnym farajjim nie ma nicze­
go lepszego. Gdybym jwsarositał 
tam w  gianae na wybrzeża, 
należałbym dziś ma pewno <do 
spartakistów.! —  'Zresztą nad­
chodzi miiftster wojny! Nie­
bezpieczny iMo®!!

JRneysaiateiswaBtty womifellaar 
srazmawiał żyw® «  psSnaemfflic- 
nikiem komendantury.

—  O  3te ®adbeszsnec53iny'J —• 
spytałem.

i— Niebezpieczny dla rewo­
lucji. Pod tortem „rewolucja

w  zarodku każdą próbę rze­
czywistej zmiany naszego 
cuchnącego porządku społećz 
nego.

tiiedSśmy prży stołach. 
Wielu byto w  ubraniach cy­
wilnych. AJe pożal się Boże, 
w , jakich. Wyglądali Jakby 
przyszli prosto od ładowania 
węgla.

Kelnerzy podali zupę. Lecz 
nie mogliśmy zabrać się do 
jedzenia, gdyż minister po­
wstał i odezwał się w  te sło­
wa: —  Moi panowie! Bewo- 
lucja osiągnęła pewien punkt 
kulminacyjny. Uzisiąj może­
my odbyć jeszcze raz prze­
gląd wypadków i  ocenić ja­
sno ich znaczenie...

Mówił żywo i podawał 
szczegóły wybox3iu rewolucji 
i walk ze spartakistami w  
Berlinie. Było to dla mnie 
czymś całkiem nowym,że Ebert 
i Scheidemarm ,nie -chcieE re­
wolucji, i  że to ciii jnż w  
pierwszych zaraz dniach sta­
rali się sftumić siłą i wszy^t- 
kinń Tnozłrwym-i środkami ra 
tkalne sknydB® potW, gna- 
pujące się koło ŁiebkinecM*.

Bod koniec mowy zapalił 
się nagie i rozniósł toast na 
cześć rewslucji socjalnej. Sa­
la huczała od wiwatów. Roz­
glądałem się za przywódcą 
marynarzy, co też «m na to 
powie, ale zmikł mi z oczu.

Minister powstał i  rozma­
wiał z Jakąś grapą. Obaj pod 
porucznicy podeszli do niego 

* z  kieliszkami w  nece. —  Ba­
nie ministrze! — odezwał się 
Herling. —  My oficerowie 
chcielibyśmy jeszcze osobno 
wypić na pańskie zdrowie i  
zapewnić pana ponownie, że 
chcemy zawsze wiernie wal­
czyć dla rewolucji!

Minister zwnocił spojrzenie 
w przeciwną stronę i  odezwał 
się ̂ jakby nic nie dyszał: —  
Czy jedzenie, kt6rym uracz 
li mas przemysłowcy, nie by­
ło-wspaniałe-? Widzicie, ci lu­
dzie mają gest. Trzeba tylko 
wiedzieć, jak sie <do mich za­
brać. Wtedy doskonałe moż­
na się z nimi dogadać.

Mówił płynnie i żywo da- 
łej, nie .zwracając się do ni­
kogo 'wprost.

Jego wyraz ttwaoraęp jnay 
toaście podporuczników tłu­
maczyłem sobie Itymo, żte byE 
mu za radykalni, chociaż mo­
że to tylko dla posa­
dy.; ate nawet testesy' iew®- 
lueyjne były mu zza .silne.

Rtór.i ludzie zwracali się 
A> :nmie. Wino 3 barwna sala 
wprawaSy rnsmae w  idsiltary Bbb-  
H C .

Kie rozumiałem o czyni mó 
wili. Jeden 2  nich przećhylił 
się przez Stiół i  wymachiwał 
rękami pod nosem 3Dfca&txa.

LUDWIK RENN
-Odnosiło się wrażenie, jakoby 
wszyscy byli przeciw raemu, 
3. wyjątkiem .niezawisłego", 
który onegdaj wygłosił mowę. 
Ten wytrzeszczał bezmyślnie 
oczy.

NacłiyłiJem sie ku niemu: 
—  O co się spńerają?
—  Zamącają im , że wpierw 

uśmiercił rewołcreie. a  teraz 
socjalizację. Tak. ten rodzaj 
socjalistów Jest bardziej re­
akcyjny, niż niektórzy ofice­
rowie. Oni są przecież poli­
tycznie naiwni i zupełnie nie 
orientują się, ale ten tutaj?! 
O, mój kochany, ten jest ku- 
ty ma cztery nogi! Myślisz 
pewnie, że ktoś z nas może 
się dostać do  niego w mini­
sterstwie? Siedzi sotoie tam 
w  otoczeniu eSicerów i  zaw­
sze każe pisarzowi odprawić 
cię: —  „Ban minister ma waż 
ną konferencję?" —  I  czło­

wiek zostaje w pocaekalni 
jak .głnpŁ I  taki nazywa si$ 
też socjalistą!

Byłem bardzo zmęczony 1  
patrzałem na grapę koło mi-* 
niatra, czy wreszcie nie zde- 
cydują się odejść. Przeciwnie* 
teraz zabierali tię jeszcze <}o 
likierów, choć byli już i be* 
łęgo pijani.

Nareszcie powstano. Jeszcza 
na włicy toczyła wę głośna 
rozmowa.

Jakiś plutonowy artylerii 
przyłączył się do mnie i skaj; 
żył się przede mną: —  Puł-* 
kownik chce mnie zmusić, 
abym wystąpił z oddziału bea 
pieczeństwa. Ja jednak zobo­
wiązałem się służyć w nim. 
Rząd przyrzeka ująć się za 
nami, ale jak to wygląda My] 
praktyce! Tymczasem puł­
kownik grozi mi, że stracą 
prawo do zaopatrzenia, jeśli 
zostanę w wojsku rewolucyj­
nym! Tak, gdybym nie miał 
żony i trojga dzieci! —  Był 
dobrze podpity, lecz to, oo 
mówił, było prawdą. Co mn 
miałem adpuwisaihbieE? I ja! 
a *  wierzytara przecież tym 
przyraeczemioma Śmiertelnte 
zjnmżony i zgnębiony powlok­
łem, się do domu.

Tłum. Wanda Kragen '

CELEM ICH ByLA
# /  A& asiejszym  manerze drukujem y fragm enty *  twórca#- 
f j Ę  /  sra pisarzy, dla których najw yższym  prawom hula 

wtylnoSć 'narodów  i zniesienie uctdca człowieka praea 
ezłomekn. Taputrzeni w św ietlaną przyszłość ludów, 

szZi wytfcrćif$tą sobie drogą postępu, nie T>acząc hm  sprześlcudo* 
w ania i  represje, TctórycTi im  wie szczędziły reakcyjne rządjf, 
N ie  zrtcmH.mę tym, że i  tzęść tpełeczeristwa, w  obawie o 
je praw a burżuazji, odpychała id i uważajcie ea wyrzutków, 
dążyli do Dela niezłomnie wierząc, że spraw a wolności prole­
tariatu jest łE slca  i Święta.

Nadzieje ich  spełniła Wieltm Rewolucja Październikowa*
Uffotyhow -  Saceedjrin przeczuwał tylko jej ■nwSsjśeie —  

IV kołach rewolucyjnych demokratów, których Szczcdrin byt 
uczestnikiem  wierno®# w  zrodzenie się  nowego sprmme&Uiwu* 
go św iata. —  N ie mmmo jednak sH.y i  możliwości meny prole­
tariackiej. —  Dlatego wypowiedzi Szcaetbrism nie m egły tra­
fiać prosto w  sedno ssagadnienim,, ezukat tyłka dr»g, wykazus« 
jąc agm lizną otaczającego „wielkiego iwmfaĆ' i  niesprawie­
dliwość społeczną. Eduard  Chamson, W alker,. Wimacwra, Rud  
nicki, Broniewski, -widzieU łuną -wolności bijsifcą md wscJi udu 
i  tym  tfortyjej walczyli *  prawa proletariatu dusząc się w  «#* 
mosferze reakcyjnych Imi> pseudo -  demo kra t&czwych pavx"tw, 
patrząc na dbrodnie faszyzmu. Jerzego W olkom  m lkm ij%  
dziś do khswbóm czeskiej nowoczesnej poezji <próhe)tairiacbiej. 
£ m a rł w  r. 1&24 m ając zaledwie SJ łata i  pome'1mvjiH tzczwply 
dorobek zawarty °w £  tom ikach poezji: „M<mt do domyć*
i  ,;Teżin hoSimC", Precz teęo napisał trzy je&nryaMónJki, gar­
stkę tłumaczeń ze Siowwaińego, parę nowel i  opowmdnń.

M im o to jest jednym  *  najpopularniejszych poetów cze­
chosłowackich, a jego m anifesty literackie sta ły się  droga- 
wskasem  dla pisarzy młodego pokolenia.

WhnŁ&tfttmc Wmmczuona zginął aa  swoje przekonania ma- 
strzelany w  r. 19Ę2 jnraez hithantiwców. W spamiMy ten caio- 
3KM* —  2P&BJ3ę, plastyk, reżyser filmowy, lekarz z zawodu, 
poettm w  haAigm  w/omeiwde swego czynnego żyma, <od pierw- 
&zg*dh stronic pAenwaseij sw ej książki, ^P rąd  Am azonki" prze* 
pm-ymmMOe ^Pa^kmns Ukim jfofc*!", „Maigoraata, <oórka Ua- 
3wnt(“, „Kubula % Kmim Kubilauia", „godzina H-arwatów" *&  
ido JUkmaziw e dziejów ntmodu czeskiego" w alczył
<o mcjmBzm  ® mowy ład  sprawiedliwości.

WukAim sam ym i bojownikom  ?*f i Andre Ohwmson wai~ 
nzsąag x  fram m skim  koUaboraTjonisDmnn i  rodzimym faszyz­
mem, a  upadkiem i  podłością itych w arstw  społemenetwa frm  
< s t s t o & r e  iposs&y na pasek pieniądza i  żą&wy ‘U-la-d&y 
i  IPmd Elua/rd esSiasefc Francuskie j Pwrtii Kmmmigtyczwe) 
i  Ruchu Opwm.

nap«*n nie stado, 
to cawsue się eoś tam 

M r i t -
%

Tak InelMSc —  weteran 
zwędrowai pół ftańtaita 
i dobrych żołnierzy 
myśłami pobratał: 
i tego, co kiedyś 
sią fc^astfcfeae pecissj^! 

.i tego, «o  teras 
do kra#* puSpioszyt, 
i tych, c® z Syherii, 
z nad D x R (n  i  Wołgi 
do Wisły przywiedli 

swe caoigi.

Rozdawał ochłodę, 
podnieoał zapały, 
był MMEkn na w rit, 
był bnblaeoi gorzały, 
więc każdy g « ebeiwie, 
do fcotoi całował, 
a knibetk na zachód 

wędrował...
■*

Aż wreszcie w Berlinii 
dwa bratnie oddziały 
ze sobą się nagłe 
spotkały!
Więc kubek napełnił 
rosyjski czołgista:
„masz bracie — Polaki 
wypijaj do czysta 
za m k k  bejowe 
spotkanie majowe!
Na śmierć hitlerowskim 
faszystom}"

Z  rąk do rąk kubeczkiem 
wypito za męstwo, 
ce braciom —  słowianom 
przyniosło zwycięstwo, 
za trudy i służbę, 
za jprzysotość świetlaną, 
za oba narody, 
za „dnu!bę“->

•  '

A każdy zaglądał, 
co w kubku zostało 
bo zawsze pogody 
jest ludziom za mało,
1 każdy z uśmiechem 
wysączał ostatek. 
e *y  widział, że na dnie 

—  jest bratek"!
(Prawo przedruku 

zastrzeżone)

MÓJ
(F ra gm en t U  to m u  „ S T A R E  I  N O W E * ’)

N a w  ciemniejszym narożniku celi ocalały
szczątki księgi pamiątkowej. Między kilkunastoma 
nazwiskami wisSiraaily sentencje:

„antoni łU-bzda dostoł trzy łata areśtaaekieh rot 
ttgmtóe siedzieł a  Jak wysiedzi pudzie s a  wolność 
nł—imat iwnw»e w#er się a W ir 
Pies «rznął łosi sngpL.

' K. Gwizdaliński.

f f i s y t e m  B f l a r w s s s y m  w n ę M e a m  p B E S s o a n y a n  * * f f l
S aaiiśaiSo te zatBaaSsmBailsmmt. WSataipafejn .'mśiĘe: czytefaite 
.patyikjem z mfieflay:

Z ad 1 1  a przemoc nie może wolnych ujarzmić. L. R.
Bo nigdy jeszcze nie czułem się tak "wolny, Jak teraz. 

Od wczesnego dzieciństwa zwisało nade mną jarzmo cięż­
kiego poddaństwa. Niewolili mnie rodzice* sąsiędzi, księża, 
majstrzy, tabrykanci, policja... 'Chwilami tylko należałem 
do siebie i  Tadnść z przeżycia tych chwil pobudzała _ dó 
'wyższych dążności. Obećme całymi dniami wyobraźnią 
1 uczuciem pozostawałem w  wolnym "wielkim kwiecie.

Piotrowskie więzienie od trzech lat .przepełnione było 
więźniami politycznymi. Zdobyto ciężką walką .między in­
nymi światło, materiały piśmienne i  TjiHiotekę^ która się 
stale powiększała i  liczyła już około trzystu tomów. Pierw­
szy raz w  życiu miałem możność utonąć w  literaturze. Czy­
tałem wprawdzie bez wyboru, •co "mi dozorca dostarczył, 
ale nie narzekałem, bo i  tak przecież czułem się ~w tym 
bogactwie jak nr leśie.

Uciążliwsze było, że wydawano tytko jedną "książkę 
■dziennie i często. po kilkugodzinnym •wyczekiwaniu. Zaraz 
na wstępie przyniesiono mi studium Hfbota „O wyobraźni 
twórczej". Gryzłem je w  ciągu 10 godzin z rozpaloną-gło­
wą trzykrotnie z coraz większym zadowoleniem i pożyt­
kiem. Tyle słów, zdań i okresów niezrozumiałych. Powta­
rzałem je po kilka razy. Usta sobie obiadem, poparzyłem 
z pośpiechu, -by ~w końca z radością Stwierdzić:, zrozumia­
łam, wszystko .zrozumiałem.

Daleki jeszcze od znajomości języka ojczystego, wy­
kształcany na żywotach Świętych 1 broszurach socjalistycz­
nych, pretendowałem do zrozumienia poważnego studium 
psychologicznego. Egzamin przed belfrem wypadłby na 
pewno niepomyślnie, B jednak łiaprawtłę wniknąłem 
yv treść książki. Dowiedziałem się, niemniej zdziwiony, niż

moUiepowski pan Jourdain, że Jestem w  pewnym_ zakresie 
Itosfocą, iae tworzę przez analogię, że pomaga tni Łw tym 
mg-mmrrc- że .rftoywBjąae się w  mózgu procesy twórcze są 
źródłem Bmjiwyżsaejj rozkoszy tudsk^j, natełmienia'. Ta meta 

sttaŚE rnsfi się i®dosnym -objawieniem, wstępem do 
wiieto (odSnryć w  teSaicsmcie odczutych Już lecz łiie uswiado- 
naitomycSn Jeszcze iH3 ™nn!Ści własnego mózgu.

UPSp&a kaipy ftew, (tostarczanyoh mi ‘oodzieiwiie ma .-dal* 
szą strawę, .alhn5yiiBBten& ^Historię Wielkiej Re w ota ji Pram- 

rooś ae zdartym tytutem Jena Stuanti 
3ffilła, ,.ytoWni» ffhTimimiffiira!iiiie‘‘ Spencera, „Ełcamoraie polityce- 

GSte'1®, jMĘTtą część ,JPoradmitea dla sararoukow" i  wieła 
amsynSi «sasnaśdi.

Szcze^ateife piękne dla siebie umyśli recytowałem głosraa 
i gotów je byłem w granicie wyryć, by na zawsze w pa­
mięci pozostały. Niestety, nie wbrwalaiem nawet na zwy-' 
kłym papierze, bo nie posiadałem 10 groszy na zeszyt 
i ołówek. •

Pozostając wyłącznie na więziennym stole mie byłem 
głodny, jedynie po obiadach w  niedzielę i  w  czwartki, Je­
żeli podawano .grochówkę, lecz uśmierzałem z taką żar-* 
łącznością jgłód umysłowy, że. fizycznego me byto czasu od­
czuwać. Nawet gdy 'czekałem bezczynnie na nową książkę* 
marzenia o uczcie "rozpoczynały się -od materiałew plśinien^ 

: n y c f e .  „  ■
iGdyby tak nieprzewidzianym zbiegiem okoliczności poł 

nabła przysłano, kaapiłbym atrament, pióro, papier iffleż pię-! 
knych myśli niłotnito 'się bez -tego), a aa resztę chleha — '■ 
dużo, smacznego ctalrfhaa. £ą całego rubla można by wspa­
niale żyć miesiąc, za trzy —  co najmniej pół roku.

Hm, ale dzieciństwem jest myśleć o, cudarłi, Twłaszcza 
„gdy są niepotrzebne do szczęścia^ '(zielone winogrona).; 
Co mi tatń! „Lepiej bj*ć niezadowolonym ę29owiekiem, niż 
zadowoloną świnią, ’— lepiej być nrezadowolanym Sokra-< 
•tesem, niż zadowolonym głupcem". Upajałem -sie tym pa-< 
radoksem J. S. Milla na .głodno, bo mimo wszystko w  rze-; 
czywistości byłem zadowolonym człowiekiem 1 ‘Sokratesem* 

Czyż można doznać większego -zadowolenia, niż to, kibo- 
re odczuwamy w porywie twórczym, gdy się spod naszyóh 
rąk wyłaniają nowe kształty? Czułem się lepie?, niż Archi- 
medes przed WKka-ml, poszukujący punktu -sporu -i aJSwignl 
•do podniesienia ziereri. Miałem już ten punkt i  ta  w  zafflw 
knięciu 'wyfetmałem dźwignię.

Pracowałem gorączkowo. Gdy 'światło o 10 zabierano* 
ukłaidaiem w  głowie materiał zdobyty w ciągu dnia i kła­
dłem się spać z niryś^, aby waea juta jeszcze wcześniej -Sta­
nąć do pracy.

SZTUKA RADZIECKA LENINOWI
a ielka tUwetMcja Pażdzier- 

I  i  Tmłfceeoa miota damitmłg 
\ Ą J  wptfm ma przeobrażenia 

kulturalne w ZSRR, skiero 
*t~clc też i  sztukę na nowe tory. 
W pierwszych momentach holdo. 
%uo.no skrajnemu modernizmowi | 
formalistycznemu notwinkars&mu, 
z czasem Jednak,, kiedy Lenin w 
ewych przemówieniach wskazał 
f&tuce mowe istotne cele sinienia 
luarodmoi, przedstawiania nowego 
tyein i  człowieka, nastę­
puje zdecydowany odwrót od for 
iiraflfcmu. oettąd zaczjfaa się wnl- 
ka o  socjalistyczny realizm, której 
podsunmwanie mamy w 1 n^rze 
1949 Isskustwa". Tam fet wska­
zaną, ie  sztuka radziecka poszła 
tlrootmiĄ ijkreSbonymi przez Leni­
na. LenimsmH ‘bet j WteEkAej Rewo 
lucfi 'Pv.ż&&emi!kotux) sztuka to 
złożiflA właściwy hołd, uwiecznia, 
jąc i gloryfikując przełomowe mo 
jnenty. W patetycznych, monu­
mentalnych i heroicznych kompo­
zycjach przedstawiają artyści Ta- 
Gzieccy Lenina .w otoczeniu swych 
uczniów i  współpracowników.

Dla przykładu należy wymie*j£ 
kilka celniejszych, dziel 4 kth 
twórców ftp. W. SJerowm, o- 
braz pt. „LEJTm OGŁASZA  WŁA 
D ZĘ RADZIECKĄ **, poświecony 
wielkim dniom Rewolucji Paź- 
dziemiikawej, dalej f. Tidze kom* 
pozycją „W EZW ANIE WODZA”, 
przedstawiającą Lenina wśród «rq 
botników, oraz duże płótno W. 
CieplaloDma. „W. I. LEN IN ", wfea. 
żujące Wodza wśród rewolucyj• 
npch mas no Petersburgu -cc Paź­
dziernikowych dniach. JSoM Lenim 
nowi składa również wybitny ma 
larz i grafik, P. Wusiljew w szere 
gra stwSA&w p.L „Z CYKLU  W. Ł  
LEN IN ", (otraz M. Kibryk. Zwrócić 
uwcugę trzeba także ma studium* 
Węglmae Kibryka pt, „LEN IN
fikzjEm a w ijLj ą c y  w  % isar*. 
Często tofhok postaci Lenina -wysfoę 
ptije S£altem, -yaJk np. w studium K i 
Wyka •omz eahego szeregu iitnych 
jcJk nip. w pięknym obrazie A. Rud 
nitewu JLEWTN I  STALIN  W 
GOKKACH**, Często też ■występu* 
je postsuć Wodza Rewdlucji i  w  
rzeZbie . jwHk, np. w gSzAelle , Cz/ajko- 
wa. (n)

WOLNOŚĆ i POSTĘP-
Ludw ik Renn należy do prujpi najbardziej postępowych 

pisarzy niemieckich. S/mc je prace „literackie rozpoczął publi­
kować bezpośrednio po pierwszej wojnie światowej, zyskując 
szctsegSlme pewieócmwń „W ojna" i  mPo w ojnie" duży roz- 
głos i  popularność, dorównującą E richow i M a rii Remarąue. 
Pow ieści Ludw ika Betuia odróżniają się jednak od książek 
muJtorą „N a  sxwykedme ten icminn", głębokim ujęciem, spdeex- 
Ttym, trafnym  postawieniem diagnozy polityczm j, imieAo ea- 
rysowawym pnobitemem. Pisarz, sam  wywodzący się z arysto­
kracji niewneekiej, daje .w m ch rys autobiograficzny: jest to 
Iro g a  TjuAwZka Herma do świadom ości klasowej, droga do 
zrozumienia ■olbrzymiej roli proletariatu, jego mocy i  jego  
przyszłości, droga do socjalistycznego sposobu m yślenia. 
Uczestnik pierwszej wojny światowej, dostaje się  po fclęsee 
w randze kapitana do Izw . batalionów bezpieczeństwa, Jorm o- 
wanych przez ndrmlziecki ■odłam socjaldemokracji. „Po tcoj- 
®ie“ *  której •wyjęty jest poniższy fi<agiwemlt, do zdemaskowa­
nia metod socjaldemokracji, oskarżenie morderców K a ro la  
LieWmecbta i  S 4 ży  Luksem burg, oskarżenie, które&o słusz­
ność potwierdziły późniejsze la ła  rewolucji, republiki weimar 
skiej i  przewrót hitlerowski, akt -zdrady m ieszczaństwa nie­
mieckiego.

Ludw ik Rewn, aktyw ny osłonek Niem ieckiej P a rt ii K o ­
m unistycznej prześladowany jest z surowością przez .sie­
paczy hitleryzmu. M a  ea sobą wiele łat obozu koncejctracyj- 
nogo, hmespirajcji i ' wygnania. Po  upadku reżimu hillem w- 
skiego wchodzi w  M a d  KmhW.Tbundu, pośw ięca się oały mon­
towania nowej, demokratycznej Republiki Niem ieckiej. Obec­
nie pełn i obowiązki profesora na uniwersytecie w  Łapsku.

Ludw ik H enn jest człowiekiem, na  którym  śmiało bmdowai 
można nowe państwo niemieckie —  państwo pokoju, pracy 
i sprawiedliwości społeasnej.

Niezłom nym  rewolucjonistą jest tei i masz Lucjan  Rnd~ 
nicJd, sam orodny tmlemt, samouk, który w  sześćdziesiątym  
szóstym  roku życia napisał dzieło „Stare i  Now e", dające mau 
praroo do W ielkiej Nagrody Państwowej i  piom ienny poeta 
postępu i prole/letariatu W ładysław  Broniewski.

Siamdairową poezją rewolucji są  strofy Włodzimierza 
Majakowskiego, który w  sw ym  krótkim, tragicznie przerwa­
nym  życiu stw orzył nowy kształt poezji oparty o mocne zrę­
by współczesności i  idei. Poezja M ajakowskiego jest odbiciem 
ogromnego patosu rewolucji, sięga do jego wnętrza przez 
tmiałe nowatorstwo trafiające w sam o sedno realizmu. ,

LEN IN  NA TRYBTJNm

ODWAGI
PAUL CLU ARO

Paryż Jest stadny, Paryż marnie 
Paryż jus ule je  na uBcy pieczonych tantłuw r  
Paryż wkłada noenn ą odzież staruszki 
Paryż śpi stojąc, dusząc się w metro.
Na biedaków spadło jeszcze więcej nieszczęść.
I mądrość i  szaleństw*
Nieszczęśliwego Paryża 
Tlo czysty wiatr, ogień.
Te piękno, to dobro 
Głodnych Tełrotnifcńw.
Ne, wołaj pomocy, Paryżu!
Ty żyjesz życiem niepodobnym do iraydL 
Za twą nagością _ .
Wychudłą I Madą
Wszystko «o ludzkie objawia się w twoich oczach 
Psf>-ńł, pięSne moje miasto 
Smukłe, jak igła i  mocne jak szpada.
Naiwne i mądre
Nie zniesiesz niesprawieflfiwośei!
'  Ty oswobodzisz się Paryż*.

Paryżu migocący niby gwiazda,
Nasza nadzieja zawsze żywa.
Wyzwolisz się od znużenia i od błota 
Bracia! Odwagi:
My, co nie mamy kełmów 
Ani batów, oni rękawic i nie jesteśmy dobrze wycho- 
PMmień zapato się w  naszyefa żjlac*, fwani
Wraca do mas nasze światło 
Najłepsi z nas po-łegłi sa nas 
Oto ich krew odnajduje nasze seoea 
Znów jest pwanefc, poranek Paryża 
Gstrce wyzwolenia 
Priestrzeń rodzącej się wiosoy 
Bezmyślna przemoc ma swoje dno 
Gi niewolnicy, nasi wrogowie,
Jeśli zrozumieją
Jeśit są zdolm zrezomieć
Powstamą! ’ ^

UNIWERSYTET
Bywało, że kilka dni z izędu podawano mi wyłącznie 

francuski pomiot literacki,itłumaczony łokciawo przez żony 
naszych uczonych, Wtedy dopiero odczuwałem głód. a kraty 
w oknie zastawiały mi świat naprawdę. Tym radośniej wy­
ciągałem ręce po każdą gałązkę wiedzy. ^jntoapotogiĘ“ 
(Taylora czytałem z taką rozkoszą, jakbym •osobiście udo­
skonalał narzędzia, lub robił mowę -odkryera, a ■gdy wfl nie­
spodzianie dostarczono pierwszy tom Socjologii Spencera, 
obawiałem się, aby żandarmom nie przyszSo do głowy w r t -  
nić mnie zanim przeczytam całość.

Cóż, warunki nie teyiy Idkkie, gdy się nie miało pomocy. 
O godziiiie 8 otrzymywałem msminalnie pół ftmt.a razowego 
Chleba, kilka łazanek żytnich z pół litrem kluszczanki. 
Obiady -o 14 nawet dość Obfite (koto litr.a jgęs.tej ^upjOj ate 
ja najadałem się ntad tyllto dwa xazy w .tygodniu. Trzy 
razy w  tygodniu mieOiśmy obiady ^mięsne", w pozostałe 
cztery papki ę kasz piecfanmły starą stoaainą.' Mimo gsodu 
tyle wiiałem nieprzezwycięiałnej odrazy <do niektecyck dań, 
— że dwa —  tezy Tazy w  tygodniu zupełnie nie jadałem 
^łownego pożywienia. Nie mogłem myśleć o kluskach żyt­
nich (szkapterze Matka Buskiej) z kwaśnym barszczem 1 ło­
jowym ittaszczem na wiersidini, odurzał mufie do TsShi .głowy 
zapach kaszy itatarczanej, po zjedzeniu połowy klajstru pe.- 
czakowago dostawałem amdłości. W  ciągu pięciflu miesięcy 
nie posiadałem mydła, a aaatezioną w  ustępie gilzę papie­
rosową daaetiłem na dwie części do użyłku zewnętrznego. 
A  jednak wśród tych 'drokowanyćh skarbów czułem się Jak 
poszukiwacz złota w  oMicziu niewątpliwych złoZy tego 
kruszcu. Pierwszy tkz w  życiu zajęty byłem tym, co mnie 
najbardziej pociągało.

Czym są .żałosne kwilenia wszystkich ,poświęcajgęyoh 
się“ i  krakania „idealistów” wątpiących ó doczesności ide­
ałów. W  pewnyoh warunkach nawet więzienie- może się 
stać rajem.

"Widocznie dobrze poinformowano lotmistnza Gnoifiśkie- 
go, prowadzącego Błedztwo, bo bez żadnego wsligm w  mie­
siąc po aresztowaniu dał mi do podpisania gotowy -już pro­
tokół zeznaję, że do "Polskiej Partii .Socjalistyczmei nie
należałem, działaczy partyjnych Leona, Pełka, Ludwika nie 
znam, dTuk&w łej partii nie rozpowszechniałem i po trans­
porty literatury rtietegałn% «  granicę nie jeździłem’". -

—  Tak pan -dhciał zeznaCT
—  Wie ■mam nic do powiedzenia.
— Ate podpisał pan TzeteSną prawdę^
Potwierdzałem ■obojętnie.
Następne dwa badania powtarzane co kilka tygodni 

trwały jeszcze krócej, bo sprowadzały się do jednego tylko

LUCMN RUDNICKI

pytania" „Ma pan <oo do zakromiuniikffiwaiiia“.? Po zapcaeczE- 
nia następował ge^t wskaaraj^y drogę do Celi. Wracałem 
skwapBwie zadowolony, że mi nie załąterają drogocennego 
czasu, którego mi stale brakowała.

Z  braku wolnego miejsca w średniej części więzienia 
umieszczono mnie na pierwszym piętrze w obszernej celi 
oddziału waiszłatowego. Byłem zupeimAe rod towarzyszy cd- 
oscjbniony, a odgłosy oodziejanągo życia -więźiaiiBW z pukaniem, 
z alfabetem sinafagsfym, z siecią nąjosshliraszych dróg pocz­
towych przypadkowo ityJta) dochodziły .do mnie.

Od czasu do czasu w  przejściach na codzienne .spaoary 
spotykałem znąjnmydi. Mignęła mi z daleka twarz Sławka, 
widziałem codziennie za kratą uśmiechniętą twarz dr. Ada­
ma .Piwowara z IDąbrowy Górniczej, i oiespasdztewamie 
w kiilka dmi po aresztowaniu natknąłem się w ciasnym ko­
rytarzu na Wtędffyjwska^o, krttory animo ^Jaecnośc dozorcy 
zdążył nai wr-ęczyć maleńki zwitek; .„Jutro wiecannena pizyj- 
dzie ido was pod drzwi strażnik, zawiadomcie .musie w  ja­
kich wamiankacda was WKięio. Piszcie śrffiłsdHa, paczita -aMiipeł- 
nie pew®®“.

Porasta rzeczywiście w  oznaczonym czasie dała a*mać
0 scftńe. ate ófoBwiaiem się pjwuszać piśm.tenin.ie ważniejfcze 
rzeczy, a  dla Wałro^tek nie rtociałem narażać dazarcy.. Ja­
kieś teyło moje -adaiwienie, gdy w tydzień po tej pnąposycji 
zobaczyłem kolegę pod swoim oknem na uEcy.

"Wędrowski sitanął w  sieni przeciwległego domu i gdy 
wartujący strażnik spaoerując^ stanął 'd» niego plecami, 
rzekł na migi: ,

i—  U/yki^dłem się.
'Wyraziłem w  ten ąposob szczenje -eadowołonie.
— Może co załatwić.?
— Nic mi nie potczeha.
“Wędr-owski się uśmiechnął i po dhwTFi na ponowne od- 

wroaoaniie się -stirażmika poczs  ̂ smutnie kiwać głową.
—  Nie •pteczcie —  pokaaaSem mu — maliawimny tym 

ubettewsmem — wesełej mi Ina niż zdrajoom ma wataosci.
Wędrowski się zmieszał, zaczerwienił i wskazując pal­

cem w swe piersi zapytał:
—  Kto ja?
Błyskawica ‘ -rzeczywistości rozświetliła mój umysł. Do 

ostatniej chwili ani mi na myśl nie przyszło podejrzenie
1 nagle jeden gest- bofegi. •zrodził pewność, że mam przed 
sobą prowokatora. Głęboko poruszony nie odpowiadałem 
na pytanie, odszedłem od okna i teraz dopiero zrozumia­
łem te przejawy "nastrojów „towarzysza", które rmite nie­
gdyś przelotnie niepokoiły.

Niepokoje w Skaliczce
WŁADYSŁAW VANCZURA 

Fragment z powieści „TRZY RZEKI”
/ / 'Porze> ffdv w Czechach zaczynają zielenieć muratpg, 
l A J  o słońce zaczyna przygrzew ał, w Skaliczce nm 

przedm ieściu zwanym  D ługa  M ila, zeszło sit 360 Iti- 
ludzi. Jedni m ieli na sobie odświętne ubrania, w których nar 
leżało by pójść do kościoła, inn i jednak ubrani b yli w zw y­
czajne surduta, ® 30 rękach nieśli swoje narzędzia pracy... Pa  
siekierach poznać można było cieślów, po rMotach kowali, 
a  po sierpach i  kosach tych, co pracują na polach.

Z  v;ybicicm siódmej Ustaw ili się w porządne czwórki 
i  ptdeieśli sztandar uszyty z czerwonego płótna. M aszero­
wali tez bębnów i  trąb, ale krok ich  brzm iał równie dobrze 
jak  podkśiaki M łm eray. Skaliczaruecy sklepikarze wybiegH 
przed drzw i sw ych sklepów i  pokazyw ali sobie zuchów pat- 
catmi.

—  Pa/trzajde —  no! —  powiedział jeden ze sklepikarzy. 
—  Takie budzie chcą św iat do <g4ry -nogami przewrócić i  iu*- 
cyim ęcia z torbami pttecićl

M ów iąc te bit się  dłońm i po niech. W  tej chw ili ktoś na  
pierwszym  piętrze otworzył okno. i  para w siatce na  włosach 
w ychyliła się  na uUoę.

—  K to  to je st? —  spytała.
—  Ł a ssa łak il —  odpowiedział sklepikarz i  odgryzłszy 

koniec cygara dodał podniesionym  głosem : —  Złodzieje, co na 
porządnych Iw izi chrapkę m ają!

o •+ *

P o owej sław nej bójce Stefan Czem ohus zaszedł do jed- 
fbefhe ze swych nowych pr.żyjaieiół i  zastał u niego 
pełmo ładzi. Zmalost więc sobie kącik przy drzwiach, 

złam aną rękę u łożył na kolanach i  poruszał je j zdrętwiały­
m i palcami.

P rzyjacie l jego rozm awiał a  swoich sprawach. B y li to 
socjaliści, czerwone zuchy Lassala, czeladka tego brodacza 
M arksa.

Csem ałm s nie wytrzymał, dorzucał swoje i zaczął opo­
wiadać, co to ta bwnda potrafi, gd y  spotka człowieka na go­
ścińcu. P o  tym, gd y  sie  j " ż  dorwał do głosu, zaczął opowia­
dać o cygance Filomenie.

*  *  *

/ ''l nyksią że  m iot w KoM icath wier&ie stajnie, a  w  tych  
/ -J - stajnieKh byto czysto jak  w pokoiku,. W y  szczotkowano 

/ konie pouwiązywane były w rów nych szeregach, a  po­
między przegrodam i poszczególnych koni w isiały ma sznwrweh 
słomiane m ały, Podściólka przycięta była równo ja k  strzeiSL

W zdłuż południowej ściany przez całą długość stajn i 
wiódł korytarz, w którym  w isiała broń z w ojny siedmiolet­
niej. B y ły  to rupiecie do niczego i  gdyby je  ktoś Żydow i 
sprzedawał, nie utwrgowalby za nie ani paru guldenów.

Czeladź dwortfca od czasu do czasu  czyściła  tę broń 
i  dbała <e to, by ją  m uchy nie popstrzyly. Wiadomo, że 
w stajniach byw a moich co niemiara, więc broń w takim  
m iejscu jest tylko na złość.

P-eicncgo dnia broń ta powierzona została pieczy słu ­
żącego nazw iskiem  Marek. M M  on może S0 lat i  chciał się 
żenić. Pańska  ełnżba to dobra rzecz, no to i  udało mumsię zła­
p ać dziewczynę, że drugiej takiej nie znajdziesz.

M ia ł pensję, m iał m ieszkanie, m iał światło i  węgiel, sło­
wem sta ł lepiej niż .strażnik kolejowy i  zawsze można było 
na  *9!3m połegatc. . Młoda, narzeczona szyła  sobie wyprawę 
i ślub  m iał być tyVko patrzeć.

Owego pamiętnego dnia, o którym  mowa, rzeczony M a­
rek porządkował w korytarzu stajennym  broń i  ju ż był nie­
m al z tą robotą golów, gdy przybiegł jeden ze stangretów  

i  zaczął krzyczeć, żeby się ze swoim i szm atam i w ynosił do 
diabła.

' —  A  cyksiążę idzie —  pouńeizinł —  zm iataj stąd.
M arek dhaiał wsłuchać, ale wtem spostrzegł, że ż  frędz­

la p rzy oficerskiej szabli wpadła nitka. Podniósł ją, a w tej 
samej chw ili wszedł wrćyksiążę. M arek stanął na baczność^, 
jak -należy służącemu, a arcyksiążę go nie zauważył. Poszedł, 
na n ic nie zwracając uw agi i  przeszedł przez stajnię. G dy  
b ył już Tpocswwoy M ardk chciał zniknąć, nie spmwtL
nie była M m  pros&ha. Zo&bał więc, u  że byl pcza zasięgiem  
wzroku arcyksięcia i  że czas mu się Służył zaczął się zabar­
w iać i  ahręcal sobie zł&pą nitkę wokół wskazującego palca. 
Czujności wracającego arcyksięcia me uszło, że służący ma 
$Mer&MMwk, Emtrzymmi się więc i  iprzygrzamezy się bliżej po- 
&vłta£, że rjderśómneffc zrobiony jest -ze ido te j  nitki.

—  T a  m ika  —  powiedział arcylzsiążg —  pochodzi z żel- 
niefn&kmgo f/nędzltL. Służący pmkiszwbe potw ierdził fa nrcy- 
ikmą&ę (dal mm .znak, by odszedL 'Chłopak posłuchał i  nie wol­
no mu jjwz było powrócić.

W  tym  sam ym  dwm został oskarżony o kradzież.
Przysćby Tcról i cesarz po przygodzie z pierścionkiem  po- 

wrócił do sw ych 'komnat i byl bardzo markotny.
Chodził od skona do tokna i zdawało m u się, ie  ten -czeski 

mihątek trm mą od oiodeiei, napastników  i wrogiego m u ludu. 
M yśli tego ro&zaju taik go opowowały^ że nie mógł się po­
wstrzymać, by nie w yrazić ich głośno.

—  Adh —  powiedziała arcyksiężna, gdy skończył —  
jesteś łaskaw ym  i  spraw iedliwym  panem, a d  ludzie chyba 
z  Większą wdzięcznością przyjęliby surowego pana.

-— N ie  —  odpeurł p rzyszły oesarz —  łagodność to druga 
strona spiitwwedliwości, a te idxme rveczy w ypisane są  na  
m ych szftandaraóh.

*  *  *

jf /  siążflci Cmerncflinsa w alały się w  kącie stajn i i  pokryw ał 
J e kurz. 'Zastały zapomniane, nikt na nie nie zwraoal 
wajji, ule Czernohus w pisany został pomiędzy towar 

(rzy&ay  ̂ ta towarzysze o mim rozmawiali. To kraw iec opowia­
dał, śwk CsjeriMifłuiis ptrażył kam ieniam i żandarmów , to znóuf 
zs&cer zaczął wsipomdmbć, jak z ręką Zawieszoną na  chustce 
kroczył na czele podhorfbu.

—  W  tym chłopie coś jest —  m aw iał opowiadający i  gła- 
1flzffl brodę.

B y ła  w łaśnie niedzielą. ,Czernohus sta ł starym  zwycza­
jem  na placu przed kwrezmą, którą nazyw ają „Pod zielonąu 
i  me w iedział mo ae sobą zrobić. •Czitl się błogo. M ógł wejśó 
do tbm'czmg i  zaadzwomć dziesiętakienn o  szkło. M ógł sobi* 
fowpm i  wees So  wypióiu i coś do xj<edzema, m ógł wydać na ty- 
tfona 'm ógł sobie kupić co zechoe. Rozm yślał i  uśm iechał się*

CzernaŁus uśm iechał się, u  obok karczm y przechodził 
właśnie Tcrawiec.

—  Słuchaj no Czernohus! —  odezwał się —  idziesz mo­
że >de irmsi

. Zca ibmmoem nadchodzili am/ni i  zw racali się do \ Czer- 
ndhima #aM>y zwali go od lat. A  >on w ahał się, chciał int 
poww&zmć, że nie m a ochoty słwóhać bredni o środkach pro- 
SuJbcji, 'dhoieA powąpdziieć, że nie składał żadnej przysięgi i  źe 
ye&o (gospodarz ma więcej rozumu, niż w szyscy irnii razem* 
ca/be wcugUe w gromadce wybuchł spór o starcie z żandarm ami, 
ca faowal nazw iskiem  K u la  pokazał na Czem ohusa i  powio- 
dzia ł:

—  Jego się spytaj jak to było. Szedł w pierwszym  
szeregu.

W tedy w szyscy ud cM i i  czekali na  odpowiedź Czer- 
rnsflmsa.

—  E y io  to tak... -— zaczął 'Czernohus i ruszył otoczony 
fatfflzmi w  ■czarrTuyoh szerokich kapeluszach. —  Idąc tak z nim i 
spońJkał Mkto-ra M anna.

—  Patrrzdeż-no —  odezwał się doktor —  przecież to sta­
ry  smajmn/y. Co je st z tobą? Chyba w organizacji nie jesteśf

J>est7 Jestl Jest? —  odpowiedział krawiec, a za nim  za- 
c&ęli krzyczeć inni, jedni przez drugich  potwierdzając, że 
ibalk jest, istotnie. ,

T*o wvi się  podoba —  powiedział doktór. —  N o  to mam/g 
teraz dwóch lekarzy na jednym  podwórku.
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BBlGfilĘW', GROTOWSKI

ŹBYT JAW NA
dyplomacja

M ÓJ znójomy profesor Mę­
drek siedział właśnie to

taozytany w gazetach

1 popn&Sil mnie do swego stolika.
— Widzi pan — powiedział — 

to wszystko wasza wina. .
— Co jest naszą winą? — zapy»

tajnej dyplomacji, tylko jawną. 
Co na sercu, to na języku. A tak 
Ule można. Gdybym tak ja zo­
ny ch... Ho hot.^Widztelibyście, 
jakie mielibyśmy sukcesy’....

nie jestem jeszcze ministrem 
ępraw zagranicznych i wszystko 
przemawia za tym, ie nim nie 
wostanę.

Profesor Mędrek przymrużył 
pica. spojrzał na mnie chytrłe 1

^— Panie Zbigniewie, przypuść- 
ńty, te ja.... Pan rozumie, ja:,, 
profesor Mędrek zastaje mini-

sort. Czy pan wie, czego bym 
dokonał?

— Zaprosiłbym takiego zaufane 
Oo przedstawiciela Watykanu î po

•by mi uwierzył, bo ja mam taki 
nerwfiiwy „tick" oka — 1 mówią 
szeptem, bo mam zachrypnięty 
głos. Otói rzekłbym: — Panie 
ęzambelanle, ta nasza pokojowa 
polityka, to lipa. Zawiózłbym go 
do Oświęcimia i powiedział:
gachciwaliśmy to wszystko. Bo 
7ri y tego jeszcze raz utyjemy. W i 
dział pan dymiące kominy niby 
tych pokojowych fabryk, które

wszystko*osłona dymna! Napraw- • 
dę, to my budujemy nowy OsuHę-
truć nie sześć, lecz diwanaScle 
miliomów łudził To jest nasz praio 
'dziwy plan. państwowa Fabryka 
Wagonów we Wrocławiu buduje 
samoloty rakietowe i V22. A w

Gdy byliśmy na waka­
cjach w Pikutkowie, 
to na rynku tego wspa 
niałego miasta rozbił 

swoje namioty wędrowny 
cyrk. W cyrku jeden pan ska 
kał przez wysokie krzesło i 
wszyscy mówili, że już teatr 
jest niepotrzebny. Pewnie i 
we Wrocławiu teatr jest już 
niepotrzebny, bo też koło 
gmachu Wielkiego Teatru sta 
nęła wspaniała budowla zwa­
na „ścianą śmiercfi". Przed­
tem cyrki i „ściany śmierci"1' 
•stawały na piacu Grunwaldz­
kim, ale Wrocław/szybko cy­
wilizuje się, wiec nareszcie 
przeniesiono „ścianę śmierci" 
do śródmieścia, a podobno 
niezadługo i ZOO ku naszej - 
radości przeniesie się w oko­
lice gęściej zaludnione. Poza 
tym hałas motocykla pędzą­
cego po „ścianie śmierci" gi­
nął w ogromie placu Grun­
waldzkiego i zbyt mało mie­
szkańców Wrocławia mogło 
się napawać trzaskiem moto­
ru i zginających się desek. 
Teraz już jest' wszystko w po 
rządku i w okolicy Teatru 
Wielkiego trzeba bardzo głoś­
no krzyczeć, aby się porozu­
mieć, przekrzykując warcze­
nie motocykla. Co nas bardzo 
cieszy, bo tatuś twierdził do-

Czworaczki 
na ścianie śmierci

tychczas, że nie ma większe­
go hałasu, jak " rozmowa 
Czworaczków Dolnośląskich, 
a teraz się przekonał, że jest 
większy hałas.

Nasza najmłodsza siostra 
tak długo beczała, aż musie­
liśmy pójść oglądnąć, co się 
w tej „ścianie śmierci" dzie­
je. Wdrapaliśmy się po schód 
kach na ogromną beczkę, a 
w środku jeden pan jeździł 
na motocyklu. Najpierw po­
woli, potem coraz prędzej, aż 
w końcu strasznie prędko...

Patrzyłem z podziwem na Vr0~ 
■fesora Mędrka.

— Potem zawiózłbym takiego 
szambelana na Górny Śląsk i po-

Statki tysięcy tanków, armat, ka 
rabanów maszynowych, a ie się 
przy tyijŁ buduje jakieś maszyny 
rolnicze, wagony tramwajowe, mo 
sty — to tylko dla zamydlenia

cuje na ziemi po S godzin — dla 
produkcji pokojowej, która jest 
na pokaz, a pod ziemią pracuje 
drugie 8 godzin i kuje broiS.

— Ach tak... Więc pan sądzi, te 
należałoby w nich wmówić, ie 
przygotowujemy się do wojny?...

— Właśnie, Plaśnie, że zakłada.

dujemy nowe krematoria,’ te pro 
dukujemy cyklon. Nie wie pan, 
ile nam szkody w oczach Waty- 
łanu wyrządziła ta Wystawa 
Ziem Odzyskanych, która wyka-

dukujemy nawozy sztuczne, za,, 
rniasit peryskopów dla iodzi pod. 
wodnych — przyrządy naukowe,

jemy podręczniki szkolne. To 
wszystko trzeba odrobić, jak naj. 
prędzej odrobić, żeby Watykan

Ale jeżeli wy mówicie tylko o po- 
kojki... Ba, żeby tylko mówić! 
'Ale wy ciągle pracowaliście tyl­
ko dla pokoju. Te wszystkie tra­
sy W—z. rudowęglówce, trójki

'budzić niepokój... A ręczę panu, 
te moja polityka doprowadziłaby 
w ciągu kilkte . tygodni....
.— Do czego? — zapytałem.
— Do tego, te otrzymalibyśmy 

serdeczne blogoslawieństv>o, a za 
■jakiś miesiąc ofiarowano by nam 
pożyczkę na rozbudowę obozów i 
'fabryk cyklonu. Ale tak, kto mo.

Jców? Ale miliony dolarów nie

tyki. Dlatego trzeba wszędzie'roz­
głaszać, te chcemy wytruć pół 
łwiata. Ręczę panu, że papież za 
Icilka miesięcy przemówi do war. 
szawiaków po polsku!
l*uh«[ika z nygodaini

Rizecz dzieje się w zachodnich 

Hans Mueller w kole swych 
się chełpić: W * poczyna

— Pamiętacie mnie w czasie 
wojny, gdy byłem dozorcą w Da 
chau... osobiście zamordowałem 
5.000 ludzi... po tym przeniesiono 
mnie do Mathausen, gdzie zgla 
daiłem 7.000 ludzi.

„Karierowicz1* — mruczy Jeden 
ze słuchaczy, naiwet nie był człon 
kiem partii. Teraz tyliko tak ga­
da, żeby posadę w Bonn dostać.

O nowym rządzie francuskim 
Bidault — Mayer mówią, że Jest 
to rząd w stylu bidomayerow-

;litycssna? — pytająPpewnego za­
ciekłego sanatora.

— Ja byłem przed wrześniem 
zawsze bezpartyjnym...
I nie skłamał. Byl łwwiem 

członkiem Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem.

Czu u/iecie ia...

Dokąd wybierzemy się dziś wie

SATYRA
s przed 30 laty
Drukujemy kilka dowcipów ze 

„Szczutfca‘% pisma satrycznego z

W POKOJU DZIECINNYM 
Dziwiła, MVŚ i Ryś kłócą się 

i Jsioarzą, aż mama wpada i stro­
fuje:

ferencja pokojouyi.

WSPÓŁZAWODNICTWO

29 października br. Nr 298 (1067) 
strona druga artykuł

„DROŻYZNA W ASTRil“ 
Gdzie leży ten kraj?!!

WIWAT MATEMATYKA 
Ob. Alojzy Niepokój zapytuje 

OD KIEDY TO W MATEMATY­
CE 15 TYSIĘCY MINUS 4 TY­
SIĄCE WYNOSI 46 TYSIĘCY? 
Rewelację matematyczną wyczy­
tał w artykuliku „Szczerze*4 w 
numerze z dnia 26. 10. br. i od­
tąd ni w dzień nl w nocy nie 
może zaznać chwilki pokoju.

Zespół redakcyjny „Krzywego 
Zwierciadła''',podziela całkowicie 
podekscytowanie- ob. Niepokoją. 
Pomyślcie tylko: Masz 15 tysięcy

kus — w portfelu pozostaje^ 
tysiąozkflw. Żyć ule umierać! A 
możeby tak chochlika drukarskie

KOPCIUSZEK

Z KRAKOWSKIEGO 
PODWÓRKA 

Kiedy a/rosztąwano pewnego u- 
rzędnika za nadużycia iw fabryce 
tytoniu, ten rozpłakał się i rzekł: 
— Dlaczego właśnie mnie aresz­
tujecie, kiedy tutaj mszyscy ro-

Największym drapieżnikiem 
Jest nie lew — król putsyni —

tunek mrówek wędrownych 
zamieszkujących Afrykę, nie

szego choćby drapieżnika. I- 
dąc olbrzymią gromadą, rzu­
cają się na ofiarę, atakując

1 lwia ją momentalnde ofiarę. W 
kilka, zaledwie chwil ôstaje 
na placu boju czysto ogryzio-

Niesbusznle uważamy, że plu 
sk<wa jest nienasycona. Ona

okres dłuższy niż dwa lata 
bez pożywiendia.

Zdawałoby się, że niemożli­
wością jest, by napastnik po­
łykał w całości ofiary więk­
sze od siebie. Otóż, dzięki 
wielkiej rozciągłości szczęk, 
wąż posiada tę zdolność, a o- 
brazek niżej umieszczony po-

dużego jaja.

Największym mieszkańcem 
wód, jest niewątpliwie wielo­
ryb — najmniejszym zaś, te­
tra wielkości nieraz pół cen­
tymetra. Trudno sobie wyo­
brazić, Ile tysięcy takich ry­
bek połknąłby wieloryb, chcąc 

zaspokoić swój głód gdyby... 
Wieloryb bowiem z-amies-zjkuje

CD *

NA 11 nicy jest klatka schodowa, 
a w klatce schodowej by-

ko piękna czeluść, kilkumetro-

6chodowej jest ciemno, a wspa-

niu — nogi w zupełnie prozaicz­
ny 1 odpowiadający ich zamda-

wana przez zapobiegliwych go­
spodarzy drabina 1 długi drąg 
przy pomocy których wyławia 
się szybko offary swej lekkomy­
ślności i przyciągania ziemi. 
Chwalebna ta zapobiegliwość ze

nikomu nle° przyjdzie na °myśi! 
aby drąg i drabinę użyć w celu 
saffrodztnia drogi przed wspa-

. A może wtedy cała rzecz stra- 
elłaby n»„ uroku njeoodzienno- 
fcl4- T. N. Stern

WOJENNE DZIECI 
5-letrai Staś otrzymał od cioci 

w dzień imienin dwie pomarań­
cze, których Jeszcze w życiu nie 
widział. Mówi więc do bracisz­
ka;

— Wiesz, Kaziu, ta musją być

NA POLSF%!CH KOLEJACH 
PAŃSTWOWYCH

Pasater: — Czy iw nocy we wa­
gonach zawsze tak ciemno?

Konduktor: (— Nie, tylko gdy 
księtyc nie świeci.

WIEŚCI Z FRONTU 
Pądczas ostatniego odwrotu 

zdarzyło się, ie niektórym ofi­
cerom skóra trochę ze strachu 
ścierpła. Nic dziwnego, te za pew 
nym oficerem jego „wiara" ciąg­
le wołała:

— Przeciągi Przeciągi
Przychodzę do te] kompanii ł

pytam, ca to znaczy?
— przeciąg tutaj jest widocz­

nie, bo nam porucznik wieje.
HUMOR NA FRONCIE

— Panie majorze, ten mój ku­
zyn jest całkiem głuchoniemy.
— Plutonowy, popatrzyć się do 

wykazu, jaki jest zawód cywil­
ny tego kuzyna?

— stroiciel fortepianów, pani*

Z KOMISJI 
WERYFIKACYJNEJ

Zgłasza się oficer: „dowbor.
czyk". Ranga: „Sztabskapitan".

— Czym pan poprze swój sto­
pień oficerski?

— Jak to dowody? Sądzę, te wy 
starczy słowo oficerskie.

Nowy rząd BSdault utworzony 
costał t wletk* bidą.

Smutne nastały czasy dla 
Kopciuszka, gdy ojciec o- 
żenił się po raz drugi. Zda 

■ walo się zrazu, że korzy­
stny byl to ożenek, bo to 1 wy­
prawę dostatnią wniosła maco­
cha w dom;' jak czajnik elektry 
czny, landszaft w szerokiej zło­
conej ramie, no i patefon z 8 
płytami. A że Kopciszek ładną, 
była córką, na którą chłopaki z 
pobliskiej fabryki aż oczy wy- 
łupi-ali, to myślał ojciec — ma­
cocha popilnuje dziewczyny żeby 
z ndej „ladaco" nie wyrosło.
— Landszaft ze zachodem słoń­

ca 1 stawem, na którym kołysze 
się łódź z piękną uśpioną dziewt 
cą, wokół której amórkl rozno­

szą -  umieszczono na honoro­
wym miejscu nad kanapą. Czaj­
nik elektryczny wyświecony na 
glanc spoczął na stole.

Przez 2' miesiące grywał paie- 
fon dniami całymi tęskne melo­
die z 8 płyt, a gdy wykończył 
się zapas igieł .— .patefon umilkł. 
Co prawda macocha starała się

1 to niedługo ustało i dom wró-
Nie wszystko jednak było JaJe 

dawniej. Bóżnica polegała na 
tym, że macocha przestała co-

Jąc teraz Kopciuszika do wszyst 
kich ciężkich prac.

Czasu nie miał Kopciuszek te­
raz aral na spacer, ani na zaba­
wy. Pracowała ciężko, pot z czo 
la ścierała, a czasem tylko udało 
JeJ się zerknąć ukradkiem na 
czajndik wyświecony Jak srebro, 
który jej służył za lustro.

Macocha tymczasem pielęgno 
wałla sobie ręce, chodziła do trwa 
łej ondulacji, malowała brwi i 
paznokcie i dniami całymi tylko 
w lustro patrzyła.

Dziwił się nieraz Kopciuszek, 
co tam min co cha w lustrze takie 
go widai — bo 1 twarz szpetną

Pewnego dnia, gdy macocha 
zapatrzona była w lustrze, Kop­
ciuszek zdobył się na nie lada od 
wagę. Wyszła z domu bez zezwo­
lenia — i zapisała się do ZMP.
— Tylko pierwszy krok na dro 

dze do usamodzielnienia się był 
ciężki — następne poszły łatwiej. 
A następnym tym krokiem były

— Ubrał się Kopciuszek w swo 
ją starą perkalową suknię z łat­
ką. w» WjŁoay wpiął kwiat .pry- 
mulkl, który kv,itt na oknie w

Nazajutrz o godz. 5-teJ ktoś ,pu 
ka (bo dzwonek nie funkcjonu­
je).

Wchodzi przodownik, na imię

Zagubiony bucik i chce oddać

Kopciuszek, jak wczoraj krok w

dziury zagubiony pantofelek wy­
ciągnął, popatrzył do której bra- 
my .wbiegła i dzisiaj do niej tna-

Nadacemnie macocha piękne

na Kopciuszka patrzy Jak urze­
czony 1 o jej r̂ kę prosi.

Macocha zżótfcła z zazdrości, w 
końcu zgodziła się oddać rękę 
pasierbicy, a czajnik elektrycz­
ny jak lustro błyszczący, po raz 
pierwszy w swym życiu, wodę 
na herbatę narzeczonym zagoto-

J jm .o y u J (L  Ufźoildjs.
SLUB

Pewien generał w Italii 
Kąpał wśród morskich się fal 1 
Omal nie zginął w odmęcie — 
Więc potem ślubował święcie, 
2e odtąd już będzie w balii.

W PEWNYM HOTELU 
W pewnym hotelu w Termoli 
Materac był to żer moli.
Rzekł raz turystce do uszka 
Mol, gdy się kładła do łóżka — 
„Pani do stołu pozwoli..."

ZAKOCHANY NICO 
W pewnej donnie z Partlnlco 
Kochał się uparty Nico 
Miał on w wymowie zacięcia, 
Więc tak mówił do dziewczę­

cia:
„Cł-czjr m-mnie p-pani ko..."

K i i

HlespodzianKl M uru
Codziennie na biurka re- 

dakcji „Krzywego Zwierciad.
ła“ spadał istny deszcz listów,
zawierających rozwiązanie 
IV konkursu obrazkowego. 
Stosy róińobarwriych kopert, 
nadsyłanych ze wszystkich 
miejscowości Dolnego Śląska, 
rosły to tempie przyspieszo­
nym, a zespół „Krzywego 
Zwierciadła" po prostu nie 
mógł nadążyć w segregowaniu 
tej tfrzeobfltejr korestpontden-

Podobno dyrekcja poczty we 
Wrocławiu na nadzwyczajnym
czyć aa zasługi propagandy 
pocztowej specjalnie ob. Kra. 
Krę, T. N. Sama, oraz czwo­
raczki Dolnośląskie. Ni estety, 
mniej więcej dwie trzecie od­
powiedzi nadsyłane na IV-ty 
konkurs zaliczyć trzeba byio 
do błędnych, zwłaszcza dwa 
pierwsze przysłowia liczni na­
si Czytelnicy interpretowali 
jako: „Kuj żelazo póki gorą. 
ce" i „Żeby kózka nie skaka. 
ła toby nóżki nie złamała". 
Prawidłowe rozwiązanie Kon­
kursu brzmi następująco:

nadstawia.
2) Nd pochyłe drzewo wszy. 

stkie kozy skaczą. '

80 zaangażować na stały etat do 
buchalterii w każdym zakładzie 
pracy? (Kra-kra)

TRZYKILOMETROWY 
TRAMWAJ 

— Jestem uczniem M. IX Szkoły 
Ogólnokształcącej Nr 4 we Wro­
cławiu. Czytając „Słowo Pol-

zauważyłem ogłoszenie:
„DOMEK 6-IZBOWY, OGRÓD, 

SAD. STAJENKA, 3 KM TRAM­
WAJ ODSTĄPIĘ Z POWODU WY

Wydaje ml się to dziwne, bo

który chce odstąpić i od kiedy 
tramwaj ma 3 km.
Hoho, 3-kilometrovny tramwaj!

ła nam imponować, że Jakiś

Krasickiego prosimy o bliższy 
adres, celem przesłania hionora-

kuchml, i o dziwo — otoczyli Ją 
chłopcy,' a każdy z nią chciał

przystojny, był przodownikiem 1

szka z objęć, ciągle tyliko z nią 
oberka tańczył. Gdy wybiła go-

Kopciuszek z objęć i biegnie <3o

d>aje mu sił. Pędzi ciemną ulicą 
Oławską, potem skręca w Po­
kutniczą, przeskakuje dziury 1 
wyboje — i ani nie czuje jak pan * 
tofelek gubi w dziurze.

3) Gdzie drwa rąbią tam

4) Na złodzieju czapka gocrą.
5) Uderz w stół, a nożyce 

się odezwą.
6) Nie święci garnki lepią.
7) Dopóty dzban wodą nosi, 

doępóki ucho się nie urwie.
S) Nie kładź palca między

Pierwszą nagrodę w drodze 
losowania otrzymuje ob. Da-

rego prosimy o przyjście do 
redakcji po odbiór krawatu o

Elegancka puderniczka, tu-

wodne rączki ob. Haliny Gosk, 
Szklarska Trzcielska. III na­
grodę w postaci ołówka do wy

łosnych otrzymuje ob. Krzy-

którego listu zresztą wynika, 
że ma wielką ochotę na wy­
kręcanie się w listach miłos­
nych. Po butelce wina krajo­
wego (do picia) przypadło w 
udziale: uczniom Liceum Elek 
trycznego (Czesiaw Kwiatków 
ski, Jan Kwiatkowski, Bogdan 
Malinowski, Tadeusz Kusy — 
znak szczególny: brak krawa. 
tu), ob. Stanisławowi Szuwar- 
towi z Oławy, oraz ob. Zeno­
nie Barczyńskiej z Wrocławia. 
Jednocześnie tej ostatniej ko 
munikujemy, iż wałek służy 
nie tylko na całą rodzinę, ale 
rófwnież i do ciasta.

Oprócz tego postanowiono 
przyznać dwie dodatkowe na­
grody pocieszenia, w postaci' 
książek. Ponieważ ob. Janina 
Albrechtowa zastrzegła sobie, 
że „Sitka na 24 osoby nie po- 
trzebuje, bo posiada już na 
48, krawat się nie nadaje, 
gdyż jest wdową" ob. T. N. 
Sam ofiarowuje Jej „Pióra 
na wichrze" Dobrowolskiego. 

Znów Czworaczki Dolnoślą-

cu o przyjęcie powieści Ja­
rosława ̂ Podroużkâ  pt. „Mil-

ich biblioteczka dziecięca (ł 
dorosłego ,,Czytelnika" tak-

zespół „Krzywego Zwierciad­
ła" pragnie podzielić się Przy 
słowiami, o których istnieniu

listów niektórymi naszych 
Czytelników. Najbardziej po-

nie“, „Patrzy* jak święty 
przed siibie", „Każdy święty 
ma ciepłe pięty", „Kiepski 

- kowal żaby kuje", „Pochyle 
drzewo najdłużej skrzypi" i 
„Nie złączy się dwa koftce,

Żona — to zawód  
czy zam iłowanie

Pan A. G. pisze:
„Szanowny Panie T. N.

Na wstępie bardzo Pana 
przepraszam, że rozwiązując 
Il-gi konkurs nazwałem Pana 
złodziejem. Lecz, nic innego 
nie mogłem wywnioskować z 
14-go punktu. Proszę też odo 
mnie przeprosić swoją żonę, 
którą prawdopodobnie moją 
odpowiedzią na Nr 7 (histe- 
ryczka, złośnica) obraziłem. 
Ale na wstępie Iii-go konkur 
su zaznaczył Pan, że trzeba 
odgadnąć z zachowania się 
14-tu osób ich zamiłowanie 
lub zawód — a czy Pan i 
Pańska żona to zawód czy za­
miłowanie?"

Drogi Panie A. G.! Natu­
ralnie, że zamiłowanie; prze­
cież to jest jedyne wytłuma­
czenie stanu małżeńskiego. 
Gdyby to był zawód, to daw­
no byśmy go zmienili na ja­
kiś bardziej atrakcyjny. Po 
prostu żona jest moim zami­
łowaniem. a ja jej.

Poza tym nie gniewam się 
na Pana, a mojei żonie też to 
z czasem przejdzie. Więc 
niech się Pan niczym nie 
przejmuje i czym prędzej ro* 
wiązuje V-ty konkurs. ■

T. N. Sam.

4

Wspinał się przy tym w kół­
ko po zupełnie pionowej ścia­
nie... a kiedy zaczął robić róż­
ne esy-floresy... i jeszcze pu­
ścił kierownicę — zakręciło

się nam w głowie, bo on był 
naprawdę strasznie odważny. 
I nawet najstarszy braciszek 
nie chciał iść na ochotnika 
jeździć z tym panem na mo­

tocyklu, a tylko przestał dłu­
bać w nosie.

Po powrocie do domu zro­
biliśmy sobie własną „ścianę 
śmierci". Do naszego wózka 
wsadziliśmy najmłodszą sio­
strę i dalejże ją wozić po 
schodach. Mama krzyczała, 

. siostra płakała, schody dudni 
ły i hałas ten nawet trochę 
przypomniał prawdziwą „ścia 
nę śmierci". Cóż. kiedy się 
kółko z wózka urwało i sio­
stra •— niezgraba wypadła na 
schody. Teraz leży w łóżku, 
a mama, która się nie zna na 
kulturalnych rozrywkach, po­
wiedziała, że przyzwoity dom 
nie jest miejscem dla urzą­
dzania „ściany śmierci". A 
my uważamy, że jeżeli „ścia­
na śmierci" może stać w sa­
mym śródmieściu tuż koło 
Teatru Wielkiego, w którym 
właśnie grają „Zemstę" i 
„Halkę", to dlaczego nie moż 
na „ściany śmierci" w ma­
łych rozmiarach dla własnego 
użytku zaprowadzić w „przy­
zwoitym domu"?

Tatuś mówi, że wszystko 
Jest dobrze — jeżeli jest na 
odpowiednim miejscu — mo­
że ma i rację?

Czworaczki Dolnośląskie


